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Pro fesor B. Kamieński wyna l a z ł aparat w y k r y w a j ą c y w stoczni Saint-Nazaire buduje się wie lk i statek „ F r a n c e " , który ma zostać spusc-
wsze lk ie zan ieczyszczen ia powie t r za ga zami i parą. ^ czony na wodę w 1960 roku. 

Wyrus zy ł a p i e rwsza part ia mater ia łów do budowy na jw i ększe j cementowni 
świata którą Franc ja , na z amów i en i e Zw iązku Radz ieck iego , wznos i na Syber i i . 

W ie lka f a r m a niebieskich l isów w Ełku 
na IVIazurach zakupi ła ki lka okazów 

szopów do próbnej, hodowl i . 

Tancerki baletu ukraińskiego, którego 
wys tępy cieszą się w ie lk im powodzen iem 
w iparyskiej A lhambrze , podczas zwiedza-

nia muzeum parysk iego Luwr . 

W zamku w Opinogórze , w miejscu urodzenia Zygmunta 
Krasińskiego, odby ł y się uroczystości zw i ą zane z rocznicą 

urodzin w i e lk i ego poety romantycznego . 
Mecz Franc ja -Be lg ia na stadionie w 
Colombes zakończy ł się remisem 2 :2 . 

Zgodn i e z t r adyc ją na „ pó łpośc i e " dzieci przebrane za muszkie-
terów, g renad ie rów i p ierrotów przeszły Po lami El i ze jsk imi . 

Po lscy tele i radiotechnicy odkry l i nowe metody elektro-
optycznego badania jakości odbioru obrazu w t e l ew i z j i . 

W t ym roku w y s z ł y już z mody kost iumy „ b i k i n i " . 
Nosi się — jednoczęśc iowe. 

Pośród 3.500 kandydatek tytuł „ L a f é e du logis ' ' 
by ła Françoise Decate. 

zdo-

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodq 1 .000 fr. 
nadesłała w ubiegłym tygodniu 

pani M , G ó r e c k a . 

P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c ie z d j ę c i a amatorsk ie . 
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z Okęcia, — portu lotni-
czego pod Warszawą wyru-
szają do wielu stolic Euro-
py samoloty LOT-u. Polskie 
stewardessy cieszą się sj/m-
patią pasażerów. Patrz foto-
reportaż str. JO i 11. 

POCZĄTEK Jest zawsze przyjemny. 
Poznanie na wakacjach, zab.i-
wie, czasem w pracy czy na stu-
diach. Pierwsze spotkania, pier-
wsze rozmowy, pierwsze nadzie-

je. Potem dwoje ludzi postanawia sią po-
brać 1 wspólnie snują plany na przy-
szłość. Widzą ją wtedy w różowych kolo-
rach, są pełni nadziel, że ich życie ułoży 
się szczęśliwie. Później Jeszcze odbywają 
drogę do urzędu stanu cywilnego. Urzęd-
nik w ciemnym ubraniu wygłasza oko-
licznościowe przemówienie. którego słu-
chają ze wzruszeniem. 

Po uroczystościach weselnych przycho-
dzi powszedni dzień. Przynosi z sobą 
radość, smutki, kłopoty. 1 wtedy na-
gle okazuje się, że wspólne życie nte 
Jest ani takie łatwe ani takie przy-
jemne. Przychodzą pierwsze sprzeczki, 
rozczarowania. Izy. 1 często tak się zda-
rza, że cl, którzy pobierali się z wiarą 
w swoje uczucia, pragną od siebie o-
dejść. 

G d y w s z y s t k o s i ę k o ń c z y 
Dalsze Ich koleje idą równie utartym, 

choć już mniej ciekawym szlakiem. Jedno 
z nich zwra.ca się do sądu z wnioskiem 
o rozwód. Jeśli oboje chcą się rozejść ) 
zgodnie, występują o rozwód — rezygnując 
z orzeczenia kto ponosi winę za rozbicie 
małżeństwa — sprawa Jest stosunkowo 
prosta. Jeśli natomiast co do kwestii tych 
nie ma porozumienia, czeka ich skompli-
kowany proces. Sąd powoła wtedy świad-
ków, którzy mówić będą o ich pożyciu, 
aż nic z tego, co było między nimi, nie 
pozostanie sprawą ich dwojga. Potem wy-
słuchają wyroku. Jeśli sąd udzieli im roz-
wodu i oboje będą z niego zadowoleni, 
proces na tym się skończy. Jeśli nie — 
sprawa traf i do drugiej Instancji i być 
może potrwa lata. 

Niezależnie od tego, co w końcu orzek-
nie sąd, małżeństwo Jest zniszczone, dwo-
je ludzi do siebie nie wróci, PrzyaaJ-
mnlej Jedno z nich, a może 1 oboje, prze-
żywają rozczarowanie, które zapewne zo-
stawi po sobie ślad. Jeśli będą mieli 
dzieci — rozwód rodziców zuboży ich dzie-
ciństwo, pozbawi Je prawdziwego domu. v 
którym jest i ojciec i matka. 

Skutki każdego rozwodu są poważne. 
Za mało myślą o tym zwykle ci, którzy 
zamierzają się pobrać. Nie zastanawiają 
się najczęściej nad tym. czy krok ich nie 
Jest właśnie tym. co zwykliśmy określać. 
Jako życiową omyłkę. 

. M a ł ż e ń s t w a moty le* 
Fala rozwodów w Polsce w latach pięć-

dziesiątych nieustannie wzrasta. W ciągu 
sześciu lat w okresie 1952-1957 liczba roz-
wodów zwiększyła się o 34 procent. W 
roku 1957 wpłynęło do sądów w kraju 
ponad 30 tysięcy pozwów o rozwód. Da-
nych za rok 1958 chwilowo brak, można 
jednak powiedzieć bez większego ryzyka, 
że liczba rozwodów wykazuje nadal ten-
dencje zwyżkowe. Sytuacja ta niepokoi 
wielu ludzi, którzy w rozwodach widzą 
poważne niebezpieczeństwo społeczne. 
Zwłaszcza, że jak wynika ze statystyki, 
około 80 procent ludzi występujących o 
rozwód otrzymuje go. Jeśli nie w pierw-
szej, to w drugiej instancji. 

Jakie są przyczyny tak częstych rozwo-
dów? Czy Polska różni się pod tym wzglę-
dem od innych państw europejskich? Czy 
może fala rozwodów spowodowana Jest 
specyficznie polskimi trudnościami. Jak 
na przykład brak mieszkań, który skła-
nia świeżo poślubione pary do zamiosz-

. kiwania z rodziną? A Jak wiadomo, prze-
bywanie pod Jednym dachem nawet z o-
sobami najbliższymi, nie pływa korzyst-
nie na harmonię w małżeństwie. 

Nie, Polska nie jest pod tym względem 
wyjątkiem. W latach powojennych roz-
wody pomnożyły się we wszystkich pań-
stwach europejskich. nawet w tych. w 
których warunki życia są ustabilizowane, 
a dobrobyt znaczny, jak Szwajcaria czy 
Szwecja. Coraz więcej rozwodów jest rów-
nież we Francji. Jak to wytłumaczyć? 

Chyba przede wszystkim tym, że dużą 
część zawieranych związków stanowią 
..małżeństwa motyle" . Jak zwykli okreś-
lać Je nasi sędziowie. Małżeństwa motyle 
zawierane są przez ludzi bardzo młodych 
i najczęściej prawie wcale się nie znają-
cych. 

W Warszawie zdarzył się kiedyś wypa-
dek. że pewien student poznał na plaży 
śliczną dziewczynę. Razem wykąpali się 
w Wiśle, razem wracali do domu. W au-
tobusie zaproponował je j małżeństwo. 
Dziewczyna się zgodziła. Powędrowali 
więc do urzędu stanu cywilnego żądając, 
aby natychmiast udzielono im ślubu. Ja-
kież było ich zdziwienie, gdy spotkali się 
z odmową. Urzędnik stanu cywilnego wy-
tłumaczył im, że termin ślubu musi być 
z góry ustalony, że trzeba przedstawić 
wymagane dokumenty itd. Podobno para 
ta więcej do urzędu się nie zgłosiła. Mi-
łość odeszła równie szybko Jak przyszła. 

Często Jednak lekkomyślnie zawarte 
małżeństwa dochodzą do skutku. Wesoło 
przetańczona noc, udana wycieczka czy 
wspólna wyprawa do kina decydują o po-
ważnych życiowych postanowieniach. A 
po kilku tygodniach czy miesiącach spra-
wa trafia do sądu. Jak wynika z badań 
statystycznych około 40 procent powództw 
o rozwód wnosili małżonkowie, którzy 
pobrali się między 20 a 24 rokiem życia. 
Szczęśliwie, Jeśli młodzi ludzie w chwili 
rozwodu nie mają jeszcze dzieci. Zło. któ-
re się stało. Jest wtedy znacznie łatwiej 
naprawić. 

A l e c o z d z i e c k i e m ? 

,,Rozwód nie Jest dopuszczalny, gdyby 
dobro małoletnich dzieci miało wskutek 
niego ucierpieć" — mówi polski kodeks 
rodzinny. W życiu nie zawsze jednak Jest 
tak, że dopiero rozwód rodziców decyduje 
o krzywdzie dziecka.. Najczęściej krzywda 
ta już się stała, gdy małżeństwo rodziców 
uległo rozbiciu. Dziecko Jest wówczas 
świadkiem gorszących scen, awantur i 
żyje w domowym piekle. Niesnaski między 
rodzicami wywierają niekiedy głęboki 
wpływ na Jego charakter i psychikę. Dla-
tego też w wielu wypadkach dobro dziecka 
wymaga właśnie orzeczenia rozwodu i 
rozsądnego ustalenia nad nim opieki Jed-
nego czy obojga rodziców. Na takim sta-

nowisku stoją też najczęściej polskie są-
dy. 

Droga do umocnienia małżeństwa na 
pewno nie prowadzi przez utrudnianie 
rozwodów. Gdy ludzie występują do sądu, 
aby rozwiązał ich małżeństwo, wszystko 
między nimi jest przeważnie skończone. 
Wyrok sądu ,,skazujący" ich na pozosta-
nie w nieudanym małżeństwie nie może 
nic zmienić ani naprawić. Wyrok taki 
może tylko powiększyć wzajemne urazy 
1 żale z powodu zmarnowanego życia. 
Naprawdę umocnić małżeństwo może tyl-
ko poważne 1 bardziej odpowiedzialne po-
dejście do te j instytucji kandydatów do 
stanu małżeńskiego. 

W z r u s z e n i e to m a t o 
Po wojnie zapanowała u nas moda na 

młode zawieranie małżeństw. Małżeństwo 
wydawało się młodym ważnym krokiem 
na drodze samodzielności życiowej. Star-
si przyklaskiwali temu. Widok 18-letnieJ 
dziewczyny idącej do ślubu u boku 19-let-
nlego chłopca wydawał im się piękny i 
wzruszający. A co będzie później, o tym 
niewiele się myślało. Aż do dnia, w któ-
rym po raz pierwszy padało słowo ,.roz-
wód" . 

Obecnie, w miarę Jak życie stabilizuje 
się po wojennych wstrząsach, małżeństw 
zawieranych przez niemal dzieci będzie 
niewątpliwie coraz mniej. Aby zawrzeć 
związek małżeński, trzeba będzie wnieść 
do niego jakiś wkład zdobyty własną pra-
cą. Minie moda na mieszkanie kątem u 
rodziców. Wzrasta w Polsce stopa życiowa, 
wzrastać będą także wymagania ludzi 
rozpoczynających samodzielne życie. 

Być może, w podejmowaniu bardziej 
dojrzałych decyzji przyjdą im też wkrót-
ce z pomocą przepisy prawa. Ciągle dys-
kutuje się w Polsce nad tym, by pod-
nieść granicę wieku mężczyzny wstępują-
cego w związek małżeński z 18 do 21 lat. 
Małżeństwo — to przecież poważny krok, 
za który człowiek musi brać pełną odpo-
wiedzialność. aby Jego droga była szczęśli-
wsza. aniżeli ta z urzędu stanu cywilne-
go — do sądu. 

SĄD WOJEWODZKI 
mjk WOJmWMSIAWmiEGO 
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P A R Y Ż 

139.760 W Y P . M ł K ó W , 177.283 R.\N 'NYCH, 
8.080 Z A B I T Y C H — to bilans wypa. ików s;i-
mocbodowyc l i na terytor ium Franc j i w ro-
ku 1958. Liczba zal ) i fycl i obe jmu j e jedynie 

zmarł\'cli w trzy dni "po wypadku. 

W A S Z Y N G T O N 

„ I ^ I 0X I I :R IN"' — pierwsza amerykańska 
:szluczna i)laiłela słoneczna przok-ciała w od-
k'głości 60.000 km. od Księżyca i ziiczęła krą-
żyć w o k ó ł Słońca, w ślad za s w y m starszym 
bratem, radz ieckim „So łn ik i em" . 

W A S Z Y N G T O N , S T O L I C A S T A N Ó W Z. l l i l ) 
NOCZ tJNYCH jest zamieszkany nrzez ;)3 pro-
cent ludności czarne j — stwierdza ui-zędowa 
statystyka, podczas gdy w lii.%0 r. proc tnt 
Murzynów wynosi ł tylko 36, liczba mieszkań-
ców — 82.Ó.000 — pozostała bez zmiany. 

F R U W A . T Ą C Y BAND>-T.\ to gangster ame-
rykański l ' rank Spre.nz, k tó ry ]>o ukradwi i iu 
2i».0(W d( » larów w banku miasta Hami l ton w 
stanie Ohio , zd<»łał w «»czacłi iK)licji uciec w e 
własnym samolocie . 

21 M Ł O D Y C H M U R Z Y N ł i W W W I E K U 
Oi> 14 D O 17 I . A T jcosłało ż y w c e m sjłakiuyeli 
w d o m u poprawczym, gdyż d r zw i były zam-
knięte na k luc i przez do zo r ców , k tórzy po-
sz l i ' na spacer. W y j ^ d e k len mia ł mie jsce w 
IJt ł le Rock w sianie Arkansas, s łynnym z 
prześ ladowań przec iw czarne j młt»dzic'ży. 

L O N D Y N 

„ N . \ Z Y W A . M S I Ę S A R A C H U R C H I l . L I JE-
S T E M Z T E G O D U M N A " — oświadczy ła 
przed pi>licją córka by ł ego premiera .\.oglii, 
aresztowana w L i ve rpoo lu za „awantury u-
liczne w stanie nietrzeźwym"" i skazana na 
karę pieniężną. Sara Churchil l ,aktorka w te-
!ewiz.p angielskie j , o d m ó w i ł a zapłaty szofe-
r ow i 'taks<jwki i i iżyła w kłótni olK^lżyw^ych 
•»yrażseń. 

. \ N G H A W ^ S Y Ł A S l L Y W<J.ISK<)W E I K ) 
N Y A S S Y , aby stłumić bunty w „Federac j i O n 
tralnej A f r y k i " . „Jeśli Federac ja nie zdoła 
się utrzymać, wszelka nadzieja na współj>ra-
cę z mie jscową ludnością musiałaby być pa-
r zucona" 'p i s ze dziennik „l>aily Telegraph'" — 
...Jedynym wy j ś c i em łłyłaJiy niepodległość 
Murzynów, jak w Gl ianie" . 

B I L A N S ostatnicłi roz ruchów w Nj 'assie-
RtMie.zji: 39 zabitych, si-tki aresz towań w cią-
gu 48 godzin. 

„ I D Ę S IĘ T R O C H Ę PRZEJŚĆ" — powie-
dz ia ł w 1916 rt>ku do s w e j żony p, Laurent 
Barnes z niiajsteczka Nor ton w An.glii. Mała 
przechadzka trwała 43 Lita. BiU-nes wróc i ł w 
tych dniach. Zastał żonę, s iwowłosą lecz uś-
mieclniiętą ,a na stole swą ulubioną jKj lrawe. 

B E R L I N 

F R A N C U S K I S Z A M P A N I K O N F E K C J A 
D A M S K A , Z A C H O D M O - N I E M I E C K I E I A N -
G I E L S K I E M.\SZYNY i wie le innych produk-
tów przemys łowych Zachodu były przedmio-
tem pochwał Premiera ( "hruszczowa na Tar -
saeh Lipskicł i . 

Z S R R Z A K U P I Ł N.\ TARG.VCH maszyny 
f abrvkowane w Angl i i , N iemczech Zachod-
nich' i Szwa jcar i i . „Jest to gest przy jaźni . Po -
k o j o w e wvni iany l iai idkłwe, a nie ]>ogoń za 
zbro jen iami , oto" źrodłt» ws|K>łżycia n a r o d ó w " 
oświadczy ł Chrusxczow. 

„ULT IM.VTU.M 27-GO M A J A M E I S T N I E -
J E " oświadcz\ł Chruszc.zow w Li j łsku. „Jeśli 
Zî ichôd roz|K>cznie rokowania , jesteśmy g<»to-
w i przcdłużvć termin oddania włjicizy nad 
Ber l inem w ' r ę c e N i emieck i e j Bepuldiki De-
n iokratvczue j " . Jest ło pi<'rwszy ważny rezul-
tat r o z m ó w Macmi l lan—Cł i ruszczow, — uwa-
ża prasa londyńska. 

„Jedvnie w wyi ładku. ji-śli państwa 7.iich<>d-
nie CKlmówia pôdpisanîa |K>koju, j )odpiszemy 
IK>kój ty lko z N R I ł " — wy jaśn i ł jeszcze pre-
m ie r radziecki . 

L U K S E M B U R G 

WZ.MOŻENIE R A D K ) - A K T Y W N Y C H C Z Y N 
NiKc ' )W w a lmosforzo Kin-opy jest wyn ik i em 
opadów radio-akty wnych na skutek' wybu-
chów doświadfzarnych z brt)nią a tomową -
orzekła komisja eksportów „F.uratomu", któ-
ra obraduje liail metodami kontroli tycii o -
j>adów. 

.">0 .MIL IONÓW T O N W Ę t i L A X.V<UU)>LV-
D Z O N E na liałdacli kopalń i na składach u-
ż v tkown ików sześciu ]i:«ńsłw „WsjKMnoty W ę -
gla i S ta l i " zmusza nas do ogłoszenia „s ianu 
kryzysu" w przemyśle w ę g l o w y m , twierdzi 
„ W y ż s z a Władza Wsindnoty" . 

B Z Ą D F R A N C I SK l JI<:DN.\KŻE N I E ZG.\-
D Z A się na to, g<lyż ogłoszenie „stanu kryzy -
su" pociąga za soltą redukcję produkcj i wę-
gla, a Więc bezrolmcie w kói»alniacłi. „ F ran -
cja vvydobędzie w lO.^O r. 60,."> mi l i onów ton 
węgla , zgodnie z przewi<lywaniami" , oświad-
czy ł j ) remier Debre. 

A N K A R A 

T R Z Y T R A K T A T Y W O J S K O W E — Z T U R -
CJĄ, I R A N E M I P A K I S T A N E M — .K<«4lały 
lKKipis:iiK- przez Stany Zje<imłCJC<»iie. N o w e 
traktaty przewidują tnożliw<łść interwencj i 
si ł ainerykańskicJi na terytoriacł i 3-ch ( « «ństw 
w celacł i obroł i i iych. 

R.\l>IO .MOSKW.\ uważa, że traktaty an-
karskie „stanowią niel»ej:pieczeństwo dla JK»-
k(»ju na Bl iskim 'WsciKKłzie. Urządzenie baz 
a t o m o w y c h w kra jach te j s t re f y za<łstrza nie-
!»e.zpieczeństwo w o j n y " . 

W BA tJDADZ IE ( I R A K ) 2r»iK(HK) osób ma-
nifestował<» przec iwko n o w y m traktatom 
mieł lzy .\meryką ji jKjństwiimi (Mkłu bag-
di«<l.Kkie«o. 

„ S P I S E K P R Z E C I W K O R E P U B L I C E " — 
w ten s|K»s<>b rzad Iraku określa buut wo j s -
k o w y fKjd dow<kiztwem pułkownika Cl iawaf . 
S i ł v ' re lx ' l i anck ie , sformowaiu^ w ośrodkach 
na f t owych Mossulu i Kirkuku p r zygo towu ją 
się do „marszu na Bagdad" . 

T E H E R A N 

R Z Ą D I R A N U UW.\Z.\ X I E W . \ Ż N Y 
trakłat obrtMiny irano-r;idziecki z lii21 roku, 
oświadc.^ył wiceminister Spraw Z:igranicj:iiveii 
Iranu. 2<»-go stycznia l»r. rzą<i irański z e r w a ł 
roki łwania z Z S R R w s j ł rawie {>iikiu o nie-
agres j i . 

W W Y N I K U S T H A S Z L I W E J B U R Z Y sza-
le jące j w ciąt»u 18 godzin nad Zatoką Pers-
ką ,lvsiące «is<')b znalazło się l>ez dacnu nad 
,i»łową. Wybr z e ż e l iahre inu ' ji'^t dirsłownie 
cmentarzyskiem szcjuątków okrę tów rozbi-
tych podczas burzy. 

L A P A Z 

N A ZX.\K P I U ) T i : S T U j jrzeciw arlykuł<»wi 
amerykańskiego czasopisma „ T i m e " , który 
uważał, że „na leży jMnlzielić Bt)l iwię mię« lzy 
j e j sąsiadów, aby rozsti-zygńąć wszystkie j iro-
b lemy togo k ra ju " , w i io l iwi i wybuchły j « ) -
ważne rozruchy ałitysimoiykańskie, Stutysięcz 
ny tłum t)ki-ążył amlnisadę Stanów Z jedno-
eżonyeh. Pol ic ja użyła bixtni i g a zów łzi iwią-
cych"; są ranni. „R<»zsłrzygnięcie problonuiw 
Jioliwii związane jest z j e j ł>olityczną i gosjK)-
darczą nio|»<«iległo.ścią" — oświadczy ł prezy-
dent Bol iwi i Silos Zuazcj w odi )owiedzi na ar-
tykuł . .T ime" . 

R Z Y M 

Z W I . ^ Z K l Z A W O D O W l i W Ł O C H ^^•^'powiłv-
<Iaja się pr«-c i\vko <»g*<łsz»niu stauu kryzysu 
w ę g l o w e g o w Ein-opie „Sześc iu" . 

\ T T T O R i O M U S S O I J N I , — N A J S T A R S Z Y 
S Y N „ D U C E " j ) r z vby ł d(» R z y m u y. BUOIIOK-
.\jres ,;g<lzie mit^szka z r(»dziną t>d Ki ijit, aby 
stanąć przed są<k'm pt»d zarzutem dez-ercji. 

<::ZY UBIOB K S I Ę Ż Y BĘ i yZ lE SCkłiENK)-
NY.? — (iazyeta watykańska „rOsservat(»r>e" 
rozwi iża projekt zasląpi^-jłia obeci łc j sulanity 
ks ięże j prze* uliranłe z łożone w sj iodnj i m « -
rynarki zaj ł ietej pod górę, jako , ,bardzie j 
| iowiada ją « * j wymagan i om życisł n<iwocz<-s-
negt»'*''. 

Z ¿5f)ł.41>KlEM N A MIK.ISCU P H A W M i O 
P Ł U C A ż y j e od 1.5 lat 71-k'tni A lp ino Mazzi , 
cbło j ) z pix»winc-ji We rony . W 1944 r. Mjizzi 
spa-dł d o przepaści i doznał si lnego wstrząsu, 
lecz nie zwr«)ei ł sie d<i leka€-za, nk' wiedząc 
o tym, że ( »rawe płuco zostało zniszczono, 'a 
żołądek ¡ }rzesiniąl się iw jogo mk>jstx~. ()ł»oc-
nie ra<liografia i j ozwo l i ła zd imi ionym k-ka-
rzoiM o d k i y ć tę anomal ię . 

O T T A W A 

„ W Ś C . I E K Ł Y N 1 E D Ź W M : D Ż " , inaczej mó -
wiąc Wa l l ace .\ndors()n jost sze fem sześ<-iu 
] )k 'mion Indian « > .szczepu Ii-otjtWłis, ż y j ących 
w Kanadzk', którzy zapowiedzie l i , że sforraso-
wal i s w ó j własny "riiąd 3 m a j ą zawiiar oder-
wać się od Kaitady. „Jeżel i rządy Kijnady i 
Angl i i odmówią uznania naszego rządu, zwrti-
c imy sic do O N Z " <»świadczył „ W ś c i e k ł y 
N i edźw i edź " . 

Mowa jest- o pianie Rapackiego 

GO R Ą C Z K O W A DZIAŁALNOŚĆ dy-

plomatyczma panuje w stoli-
cacłi mocars tw . P o w r ó t Mac-
mi l l ana z Z S R R , kon f e r enc j a 

de Gaul łe-Adenauer w P a r y ż u , wi -
zyta Chruszczowa w L 'psku i Ber-
l inie i spotkanie j ego z p r z y w ó d c ą 
soc ja l -demokrac j i N iemiec Zach«<<-
nich OllenhaŁterem, r o z m o w a de 
Gaul le 'a z ambasadorem radz ieck im 
W i n o g r a d o w e m , l i czne dek larac j e 
prezydenta E isenhowera , wreszc ie 
nowa podróż Macmi l l ana , t y m ra-
zem po stol icach Zachodu, z p ierw-
s zym etapem w Pa ry żu — oto gar-
stka wyda r z eń i lustrujących tę dzia-
łalność. 

W s p ó l n y m ianown ik tych wszyst-
kich kontaktów, dyskusj i , wzmożo -
nej po lemik i w prasie — to N i emcy . 
1-os Niemrâc, 15 lat po zakończeniu 
w o j n y , jest dz łś g ł ówną troską rzą-
d « w j na r « « l ów , a zarazem i g ł ów -
n y m źróf i l ł «m kon f l ik tów. 

Macmi l l an i f ïHr « iszcz «w w e wspól-
n y m komunikac ie po r o zmowach w 
Moskwie , s twierdz i l i , że n ie zt fełal i 
os iągnąć z gody co do s|R-aw nie-
mieck ich, w szczególności c e do 
traktatu p o k o j o w e g o z N i emcami i 
protiieiMU Ber l taa. Jednakże komu-
nikat k ierze u w a g ę , .moż l iwość 

w z m o ż e n i a bezp ieczeństwa w Euro-
pie drogą og ran i c zen ia sit zliroj-
nycł i i zbro je ! ) w okreś lone j stre f ie 
K t i r o p y " — i to zdan ie zw raca ogól-
ną u w a g ę . P i e r w s z y raz jeiłen z rzą-
dów Zachodu, w o f i c j a l n y m doku-
mencie , u z n a j « kon ieczność dysku-
sj i o s tworzen iu tak ie j s t r e f y . „ P o 
raz p i e rwszy zasady planu Rapac-
kiego przen iknę ły do o f i c j a l n e j de-
k larac j i wschodn io - zachodn ie j — 
s tówierdza paryski dz iennik „Com-
ba t " , a w ra z z n im większość ko-
menta to rów francusktcł i . 

w L ondyn i e ida jeszcze da le j , 
g d y ż tw ie rdzą , że w łaśn ie te zasa-
dy po lsk iego p lanu, okreś lane na 
Zachodz ie s ł owem , ,desengagement " 
( c zy l i zwo ln i en i e od zobow iązań mi-
l i t a rnych ) są g ł ó w n y m przedmio tem 
w i z y t , j ak ie premier bry ty j sk i Mac-
mi l lan składa w Pa ry żu , Bonn i 
Waszyng t on i e . 

P ro j ek t y z w i ą z a n e z u tworzen iem 
zdemi l i t a r y zowane l s t re fy w Euro-
p ie są, jak w i a d M M ,kategorycz-
n ie oA-zucatłe przez kanc ferza Ade-
nauera, który l iczy wc i ą ż leszcze « a 
moż l iwość z f e d n o c z « « i a Niera«ec 
p r zy pomocy l i kw idac j i N .R.D. * e « -
nakże osobiste kontakty Macmil -

|.a«ia z k i e r ewn ictweni Z S R R , jak 
się zda j e , o two r z y ł y Ang l i k om oczy 
na realną sytKację . 

„ Z S R R i inne kra j e Wschodn i e j i 
Ś r « d k « w e j Europy o t rawia ją się 
słusznie n iebezp ieczeństwa, jakie 
mogą przeds taw iać z j ednoczone i 
uzbro jone N i e m c y " — pisze konser-
w a t y w n y , ,Dai ly Express " . W Pol-
sce takie o b a w y m a j ą szczegó lne 
uzasadnienie , g d y ż uzbro jone i od-
we t owe N iemcy będą zawsze za-
g r a ż a ł y g r an i c y na Odrze i Nysie. 

Czyż jest fflo^iwe z j ednoczen i e 
dwóch państw niemieckict i , z któ-
rych Jedn« należy d « paktu Attan-
t y c k i ^ o , a drug ie de paktu War -
s zawsk i e go? Jedynie c z ę śc i owa d«-
mit i taryzawja N i emiec wscłtodnich i 
zac*ml « tGh i n « ż e iwzyczyw i ć się «»o 
r o zw iązan ia l e g « prob4e-
mM — ciwwMlzą z w « l e « n i c y ,,desen-
gacement^ . 

Demi t i ta ryzac ja N i e m e c niewąt-
p l i w i e stamw4*a« iy g w a r a n c j ę przed 
moż l iwośc ią n i emieck ie j agres j i . . 

Na jb l i ższa przysz łość pokaże, czy 
i w j ak im stopnia mmmm mis ja Mae-
miHana t iędrie n w i e ń c z M a p o w e -
dzen iem. 



Z polskiej bruzdy 
na francuskie pola 

w tych skrzynkach zające pojadą pociągiem. 

SIEDZI SOBIE ZAJĄC pod miedzą, a 
myś l iwi o nim nie wiedzą... — 
śpiewają dzieci w popularnej pio-
sence. W życiu jest jednak trochę 

inaczej. Myśl iwi doskonale wiedzą, gdzie 
siedzi zając. DowoHem niech będzie cho-
ciażby nowa, od kilku dopiero lat w 
Polsce stosowana lorrria polowań. 

Na wstępie kilka stów wyjaśnień. Przede 
wszystkim polowania, o których tu piszę, 
są bezkrwawe, nie w y m a g a j ą posiada-
nia broni, śrutu, ani prochu Uczestnicy 
nie dzielą się na naganiaczy i myśli-
wych. Wszyscy, nie wyłącza jąc tak zwa-
nych , ,kibiców", mogą spełniać jedno-
cześnie oSjydwie funkcje . Poza tym trofea 
nie węrirują na półmiski, tylko... ale o 
tym po tym. 

Na razie wyobraźmy sobie, że eleganc-
ką , ,Warszawą" w towarzystwie dyrekto-
ra Ordyńca z przedsiębiorstwa , ,Las" 
mkniemy do majątku państwowego ,,Ze 
lazna" w powiecie skierniewickim, gdzie 
za kilkanaście minut rozpocznie się po-
lowanie na zające. 

S z a r a k w m a t n i 
Opodal majątku zobaczyłem kilkudzie-

sięciu cie.pło ubranych ludzi ustawionych 

Wzdłuż drogi w niewielkich odstępach Je-
den od drugiego. Domyśli łem się, że są 
to naganiacze, których zadaniem bywa 
z a zwyc za j przejście przez pole, wypłosze-
nie za jęcy i skierowanie ich ucieczki w 
stronę myśl iwych stojących na przeciw-
leg łym skraju terenu. Gdy Jednak doje-
chal iśmy do celu, wysiedl iśmy z auta i 
udal iśmy się za wskazówkami łowczego 
powia towego p. Jełowieckiego „na stano-
w i ska " — okazało się, że zamiast linii 
myś l iwych na krańcu pola ustawiono dłu-
gą na kilkaset metrów zaporę z... lnia-
nych sieci, zawieszonych na wbitych w 
z iemię półtorametrowych palikach. 

Niebawem na sygnał dany trąbką przez 
łowczego ruszyła nagonka. Zamiast kija-
mi o cholewy butów — naganiacze szli 
cicho i powol i , dokładnie zag lądając w 
każdą bruzdę i kotlinę. 

Wreszcie ukazał się p ierwszy szarak. 
Wyskoczy ł z kotl iny, usiadł robiąc „słu-
pek" , zerknął w prawo, w lewo, dojrzał 
widocznie naganiaczy, po czym ruszył 
truchtem w stronę zapory s ieciowej i gru-
py obserwatorów, skrytych za przydroż-
nymi drzewami. Biedny szarak. Nie zau-
waży ł na białym tle śniegu cieniutkiej 
siatki. Wpadł w nią, zaczepił pazurami 
o oka i tak się wplątał w pajęczą nić, że 
z trudem go później z niej uwolniono. 

Tymczasem na polu wszczął się ruch. 
Każdy za jąc , a było ich niemało, bez 
zbytniego pośpiechu uciekał w kierunku 
przec iwnym nagonce, a więc w stronę 
sieci, w którą też w końcu wpadał. Naga-
niacze posuwali się krok za krokiem bez 
zbędnego hałasu. Gdy przebyli wreszcie 
całą przestrzeń, za ję l i się wyc iąganiem 
szaraków z matni i pakowaniem ich w 
specjalnie przygotowane klatki. Po trzy 
sztuki : dwie samiczki i samczyka do jed-
nej klatki. 

Ot, i całe polowanie. Naturalnie, nie 
ograniczyło się ono do jednego pola. 
Owego styczniowego dnia byłem świad-
kiem odłowów ż ywych zajęcy do celów 
hodowlanych na obszarze blisko 800 ha, 
stanowiącym własność częściowo chło-
pów, a częściowo majatku w Żelaznej. 
Łącznie z łowiono 58 zajęcy, z tego 20-„ka-
w a l e r ó w " i 38 , ,dam", których zdolności 
hodowlane ocenił na oko przywiez iony ze 
Skierniewic lekarz weterynari i . 

Ostatni uścisk przed rozstaniem. 

A gdzie bigos?... 
Przed wieczorem wróci l iśmy do zabu-

dowań majątkowych. T radycy jnym zwy-
cza jem spodziewałem się myśl iwskiego bi-
gosu i , ,koronacj i " króla polowania. Nie-
stety, nic z tych rzeczy nie było. Bigosem 
a właściwie surowcem służącym do jego 
wyrobu — kapustą wraz z koniczyną i 
marchwią napełniono paSiuki w klatkach, 
naganiacze otrzymali wynagrodzenie za 
swą pracę, a „ m y ś l i w i " po przekąsce u 
dyrektora majątku wróci l i bez trofeów 
do Warszawy . Z pasztetu były, natural-
nie, , ,nici" . 

Tymczasem odłowione zające wysłano 
do stacji ko le jowe j w Skierniewicach, aby 
zdążyły na pociąg pospieszny Warszawa-
Paryż. Do tego bowiem pociągu doczepio-
no specjalny wagon-ambulans zastawiony 

^ ^ l i l l 

To nie rybacy przygotoicują sieci. W te sieci wpadną zające. 

Już w Warszawie po strop klatkami, za-
wiera jącymi trofea z po,przednich odło-
wów dokonanych w wo jewództwie biało-
stockim i powiecie siedleckim w wo je . 
wództwie warszawskim. Na dworcu w 
Poznaniu miano dołączyć Jeszcze trofea z 
podobnych polowań w wo jewódz tw ie byd-
goskim i poznańskim, po czym transport 
bez zatrzymania miał udać się prosto do 
Francj i . 

W ten sposób, zupełnie niespodziewanie 
stałem się świadkiem „be zk rwawych " ło-
wów na zające hodowlane. Łączny rezul-
tat około 60 dokonanych w tym roku na 
terenie całego kraju odłowów — wyniósł 
ponad 2.500 sztuk, z czego po el iminacj i 
dokonanej przez lekarzy weterynari i prze-
znaczono na eksport do Francji i Niemiec 
Zachodnich 2.000 sztuk. 

Nie był to wynik, jakiego się spodzie-
wano, choć z łowione sztuki wystarczyły 
na pokrycie zamówień z tych dwóch 
państw. Kapryśna Jednak w tym roku 
zima, brak mrozu i opadów śnieżnych, 
nie pozwol i ły członkom kół łowieckich, na 
terenie których dokonano odłowów, do-
kładnie z lokal izować zajęczych siedzib. 
Trudno było dostrzec na polu ślady, co-
dziennie zmieniało się miejsce pobytu sza-
raków, które raz „ n o c o w a ł y " na polu, 
następnego dnia w lesie, a Jeszcze innego 
— w przydrożnych krzakach i ogrodach. 
Dlatego też okres przygotowawczy trwał 
blisko trzy tygodnie. Dapiero w drugie j 
połowie stycznia, na sygnały kół łowiec-
kich, udały się w teren ekipy przedsię-
biorstwa „ L a s " z własnymi sieciami i 
klatkami i w ciągu kilku dni dokonano 
odłowów we wszystkich ustalanych z góry 
punktach. 

K o l e j na ż y w e je lenie 

W przyszłym sezonie łowieckim będzie 
na pewno lepiej. „ L a s " zamierza co naj-
mnie j podwoić eksport ż ywych 'zajęcy, 
choć nawet ta ilość nie pokry j e stale ros-
nącego zapotrzebowania na materiał ho-
dowlany. Jeśli dobrze wszystko się ułoży 
— w przyszłym roku przystąpi się rów-
nież do eksportu hodowlanych okazów Je-
leni i danieli , ograniczając odłowy na 
razie do naj lepie j zagospodarowanych ob-
szarów w wo jewództwie poznańskim i na 
Pomorzu. 

Eksport żywych sztuk hodowlanych Jest 
znacznie bardzie j opłacalny niż dziczyzny, 
cena ż ywego zająca Jest kilkakrotnie wyż-
sza, niż zabitego. Cena pary jeleni hodo-
wlanych dochodzi do 5 tysięcy dolarów. 

Andrzej LF.MPICKI 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
w niedzielę, 8 marca, odbyły się wy-

bory samorządowe, w których miano 
wybraó 500.000 radnych w 38.000 gmi-
nach w całe j Francji . Frekwencja wy-
borcza wynosiła około 73 procent, to 
znaczy była mniejsza niż w ostatnich 
wyborach do Zgromadzenia Narodo-
wego w roku 1958, ale mnie j więcej 
taka sama jak w poprzednich wybo-
rach samorządowych w roku 1953. W 
Paryżu 1 w 12 miastach powyżej 120 
tysięcy mieszkańców obowiązywał sys-
tem proporcjonalny 1 tu wybory były 
już ostateczne. Pozostałe gminy miały 
system większościowy i tu w większo-
ści z nich druga, rozstrzygająca tura 
wyborów odbędzie się w niedzielę 15 
marca. Jednakże Już dzisiaj w Jednej 
1 drugiej grupie ogólna tendencja po-
lityczna okazała się Jednakowa 1 wy-
niki w trzynastu największych mia-
stach można traktować Jako charakte-
rystyczne dla całego kraju. 

Z analizy tych wyników rzuca się 
w oczy przede wszystkim znaczny 
wzrost głosów Francuskiej Part i i Ko -
munistycznej, która po cofnięciu się w 
referendum 1 w wyborach do Zgro-
madzenia Narodowego na ogół odzys-
kała, a nieraz przekroczyła swój stan 
posiadania zarówno z wyłwrów z roku 
1956 jak i z wyborów samorządowych 
w roku 1953. Ogółem w trzynastu więk 
szych miastach komuniści uzyskali 
27,7 procent głosów (w r. 1958 — 19,5 
procent). 

W Paryżu F P K otrzymała 29,1 pro-
cent głosów 1 29 mandatów przy 27,4 
proc. i 27 mandatach w roku 1953 1 
przy 19,9 proc. głosów w roku 1958. 
Komuniści ze swymi 29 mandatami są 
obecnie w radzie miejskiej Paryża naj-
silniejszą partią ,po nich Idzie U N R 
z 23 mandatami. 

Również w okręgu paryskim zanoto-
wano bardzo duży wzrost głosów ko-
munistycznych. Z 39 rozstrzygniętych 
już w pierwszej turze wyborów w okrę-
gu Sekwany 26 merostw przypadło 
komunistom. Socjaliści otrzymali ich 
na razie 2, gdy poprzednio mieli ich 
22. W odbywających się równocześnie 
w okręgu Sekwany wyborach kanto-
nalnych komuniści zdobyli Już w pier-
wszej turze 18 mandatów. Znaczny 
przyrost głosów komunistycznych Jest 
również w Marsyli i (tu komuniści są 
na czele z 24 mandatami), Lyonie, 
Lil le, Nicei, Tulonle a zwłaszcza w 
Hawrze, gdzie już poprzednio merem 
był komunista. 

Wybory również wykazały spadek 
U N R 1 Niezależnych. U N R w 13 naj-
większych miastach straciła około 2 
procent. Niezależni około 5 procent w 
porównaniu z rokiem 1958. U N R u-
trzymała mnie j więcej swój stan po-
siadania w Paryżu 1 w okręgu parys-
kim, ale znacznie straciła w innych 
miastach .iak Lyon, Li l le czy Tuluza. 
W Lyonie Soustelle stracił ponad 20 
tysięcy głosów i wszelkie szanse zosta-
nia merem tego miasta. Sukces od-
niosła U N R 1 Chaban-Delmas w Bor-
deaux. 

Pozostałe partie utrzymały się mnie j 
więcej na poprzednim jiozlomie, tra-
cąc w Jednych zyskując w Innycłi 
okręgach. Tak np. S F I O zyskało dość 
znacznie w Marsyli i a straciło w okrę-
gu paryskim. Sam Guy Mollet nie 
przeszedł w pierwszej turze w swoim 
rodzinnym Arras, a w drugiej turze 
ma szanse przejścia Jedynie Jeżeli go 
poprze prawica. Z honorem wyszła z 
wyborów Unia SU Demokratycznych, 
która zresztą wysunęła kandydatów 
tylko w nielicznych okręgach, ale tam 
gdzie Ich wystawiła uzyskała jiewną 
ilość głosów socjalistycznych. 

W ogóle charakterystyczny dla nie-
dzielnych wyborów Jest fakt, że Fran-
cuzi chętniej głosowali na przedsta-
wicieli tak zwanego starego reżimu, 
co nie miało miejsca podczas wyborów 
do Zgromadzenia Narodowego. W 
związku z tym niektóre koła uważają, 
że było błędem ze strony U N R nada-
nie wyborom municypalnym 1 kanto-
nalnym charakteru wybitnie politycz-
nego. Szczególnie hasło rzucone przez 
tę partię, że celem wyborów Jest wyg-
nanie komunistów z tych merostw. 
gdzie ma ją władzę, nie przy ję ło się i 
dało odwrotny skutek w warunkach 
kiedy polityka gospodarcza wywoła ła 
odruchy niezadowolenia wśród robot-
ników 1 w pewnych częściach klasy 
średniej. 

Gazety zastanawiają się Już nad 
konsekwencjami politycznymi wyborów. 
Jeden z powtar2iających się wniosków 
Jest, że Jeśli nie można w najbliższym 
czasie zawrzeć pokoju w Algieri i t o 
należy co na jmnie j bardziej sprawie-
dliwie rozłożyć koszty spowodowane 

- wojną. 
Uznał to w pewnej mierze sekretarz 

generalny U N R Chalandon, który oś-
wiadczył : „Stwierdzić trzeba wzrost 
wpływów komunistycznych. Byłoby 
rzeczą daremną chcieć ukryć Jego roz-
miary i znaczenie". I przypisał wzrost 
ten polityce gospodarczej i socjalnej 
rządu, która uderzyła społeczeństwo 
francuskie i wywołała niechęć do rzą-
du i parti i z nią związanych. 

Gazeta .,Ł,e Monde " widzi w wyni-
kach wyborów wyraz prawidłowego 
ruchu wahadłowego opinii publicznej, 
która po tym Jak posunęła się w Kie-
runku nowej partii ( U N R ) z tą samą 
siłą wraca do poprzedniej pozycji, to 
znaczy do . .starych" partii. 

Ciekawe wnioski wysuwa dziennik 
,.Les Echos" , który przewiduje, że se-
nat (który Jest wybierany przez rad-
ców municypalnych i kantonalnych) 
łjędzle miał skład bardziej postępowy 
niż Zgromadzenie Narodowe. Role 
wówczas t>ędą zupełnie odwrócone. 
Zwykle senaty odgrywają rolę hamul-
ców w stosunku do niższej izby. W 
przyszłości senat francuski może ode-
grać, w stosunku do niższej izby, ro-
lę motoru. 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
LE LłVRE POLONAIS EN FRANCE 

29-bis, rue Jean-Goujon, Paris ( 8 ' ) . Tel . : BAL . 10-57 

P O L E C A D U Ż Y W Y B Ó R S Ł O W N I K Ó W 
K.\LIN.\ : Słownik francusko-poiski í polsko-francuski, z wy-

mową, 2 tomy, oprawa płócienna 2,300 f r , 
KAL INA : Słownik niemiecko-polski i polsko-niemiecki, 2 to-

my, oprawa płócienna 2.300 f r . 
SZOBER : Słownik poprawnej polszczyzny, format 17.K24 cm., 

oprawa płócienna. 857 stron 1.900 f r . 
DWORECKl : Słownik rosyjsko-polski i polsko-rosyjski, 2 to-

iny, oprawa płócienna 2.400 fr . 
KlEFtST: Słownik angielsko-polski i pol.-ang., opr. pł. 1.400 f r . 

Publiczność w kawiarni przysłucltuje się audyc j i . 

W A D Y I W A D K I 
tym razem na wesoło 

f j f / ^ co drugi sobotni 
u/M/ wicvzàr pustoszeją 

raptownie ulice ma-
łych miast i osad w Polsce. 
Zapóżnieni przechodnie épie 
szą do domu aby na czas 
znaleźć sią przy odbiorni-
kach radiowych. To w eter 
idzie jedna z najpopularniej 
szych audycji ..Polskiego 
Radia" zwana ..Podwieczo-
rek przy mikrofonie". 

Nadawana jest ona z War 
szawy. Tam nagrywa sią ją 
w kawiarni ..Stolica", gdzie 
specjalnie w tym celu wy 
stępują co dwa tygodnie na] 
wybitniejsi polscy aktorzy i 
poeci — mają też trybunę 
do zademonstrowania swych 
zdólriości i umiejętności a-
matorzy. którzy zwrócili 
na siebie uwagą na elimi-
nacjach prowincjonalnych. 

Występy ' przy zapełnione) 
sali kawiarnianej stwarzają 
dla artystów znacznie ko-
rzystniejszą atmosferą, niż 
ziejące pustką studio ra-
diowe. ,,Podwieczorek przy 
mikrofonie" jest formą ra-
diową znaną polskim radio-
słuchaczom jeszcze z okre-
su przedwojennego. Obecnie 
klasyczna formuła podwie-
czorku uległa pewnym zmia 
nom. A więc -program na-
stawiony jest txirdziej na 
aktualność i zbliżony jest 
koncepcją do formy kaba-
retu literackiego, tak popu-
larnego po wojnie w Polsce. 

Stałymi pozycjami ..Pod-
wieczorku" są pewne purik-
ty programu smagające na-
rodowe wady i (w zdrobnie-
niu) ,,wadki" Polaków. Fo-
rum to stosoioano gdyż obli 
czenia wskazują na to, że 
audycja ta ma okoto S mi-
lionów stałych słuchaczy. 

Stałymi też pozycjami pro-
gramu są perypetie zabauo-
nej pary, dwóch zabłąka-
nych biurokratów. Dziesięć 
lat temu toysłani zostali 
przez przedsiębiorstwo bu-
dujące u}arszawską ,,Trasę 
W — Z " celem nabycia ko-
ców dla hotelu robotnicze-
go. Obaj kanciarze przedłu-
żają jak mogą swój pobyt 
poza Warszawą nadsyłając 
spraw/ozdania, że nie mogą 
jeszcze nabyć niczego odpo-
unedniego, to znaczy koców 
zdobnych w... kwiatki. ,,god 
nych polskiego robotnika". 
Afera ta trwa nadal — jak-
kolwiek sama „Trasa W— 
Z" dawno już jest skończo-
na. Postacie ctioanetfo szefa 
(,,Florczak" — Wacław Ja-
nowski z teatru ,,Syrena" 

w Warszawie) i jego uległe-
go podwładnego (,,Malinow-
ski" — Kazimierz Brusi-
kiewicz z tegoż teatru) są 
oczywiście humorystycznie 
naszkicowane, ale jakżem 

W każdym programie wy-
stępuje zawsze Jeden poeta. 

Oto Antoni Słonimski. 

wiernie zaczerpnięte z ży-
da... Autorzy tekstów Jerzy 
Baranowski i Roman Sa-
dowski (organizujący zresz-
tą cały „Podwieczorek") po-
kazali wiernie postacie za-
ludniające hoteliki w ma-
łych miasteczkach. 

Profesor Adaggio (odttoór-
ca: Saturnin Żurawski) to 

fantasta" i naukowiec. Au-
tor Ludwik Górski każe te-
mu ..wynalazcy" wyjaśniać 
zalety zapalniczki tak skom 
plikowanej w obsłudze, że 
trzeba chyba mieć studia-
politechniczne, aby wykrze-
sać z mej iskrę. l 

Założeniem tej ,,żelaznej 
pozycji" programu jest wy-
kpienie istniejącej jeszcze 
w Polsce ignorancji w spra-
wach technicznych. idące 
aząsto w parze z wielkimi 
pretensjami do usprawnie-
nia życia przez technikę, 
innym genialnym pomysłem 
..wynalazcy" jest nazywanie 
ulic imionami kwiatów t 
aopatrzenie rnilicjantów we 

flakony perfum dla infor-
mowanićL przechodniów ó 
położeniu poszukiwanych 
przez nich warszawskich 
arterii. ^ 

Ponieważ wykonawcami 
ról są aktorzy warszawskich 
teatrów, pracujący do póź-
nych godzin wieczornycti, 
przeto próby odbywają sią 
w nocy i kończą zwykle o-
koło drugiej nad ranem'. 
Kaunarnia jest pusta i tyl-
ko kelnerki z własnej woli 
zostają, aby ujrzeć program\ 
który pójdzie na anteną do-
piero później. Aż wreszcie 
próba kończy sią i aktorzy^ 
tiraz autorzy opuszczają ha^ 

wiarnię i — jak to się śpię-. 
wa w piosence — ,,wchła-
nia ich warszawska noc", j| 

Stefania Grodzieńska na estradzie 



• R O S T 

Z J A Z D P Z P R R O Z P O C Z Ą Ł O B R A D Y 

10 marca w sali kogresowej Pałacu Kultury i Nauki w War-
szawie rozpoczął obrady I I I Z jazd Polskie j Z jednoczone j Parti i 
Robotniczej . W p ierwszym punkcie porządku dziennego zabrał 
g łos p ierwszy sekretarz Komitetu Centralnego P Z P R , Władys ław 
Gomułka, składając sprawozdanie KC za okres pięciu lat, który 
upłynął od II Z jazdu P Z P R odbytego w marcu 1954 roku. W dal-
szym ciągi! Z jazdu będą wygłoszone trzy zasadnicze r e f e ra t y : 
0 wytycznycł i rozwo ju gospodarki narodowej w łatacłi 1959-1963 — 
Stefan -lędrychowski; O irytycznycli pol ityki Part i i na wsi — 
Edward Ochab; O zmlanacłi w statucie Part i i — Roman Zam-
browski. Z jazd dokona wyboru Komitetu Centralnego i Centralnej 
Komisj i Rewizy jne j . ,Varto przypomnieć, że obecnie KC l iczy 75 
członków i 41 następców. Komisja rew izy jna 19 członków. 

W obradach III Z jazdu «lierze udzia* 1.431 delegatów wybra-
nych na konferencjach wojewódzkich i w wielkich zakładach pra-
cy. Naj l icznie j 'eprezentowana jest delegacja śląska, której ozdobą 
są odświętne mundury górników Za jmu j e ona honorowe miejsce 
w pierwszych rzędach parteru tuż koto podium dla Prezydium 
Zjazdu. Obok niej zasiadają delegaci miasta Warszawy , da le j za 
nimi miasta t-odzi i następnie wszystkich pozostałych wo j ewódz tw . 

Delegaci reprezentują członków i kandydatów Polskie j Z jed-
noczonej Parti i Robotniczej l iczącej w dniu Z jazdu ponad milion 
siedemdziesiąt tysięcy cz łonków. Poza delegatami na sali zna jdują 
się przedstawiciele około 50 partii komunistycznych i robotniczych 
całego świata. Jest również paruset dziennikarzy z prasy kra jowe j 
1 zagranicznej . Na balkonach sali Kongresowe j z a jmu j e miejsce 
publiczność przybyła z całe j Polski. 

Jeżeli zgodnie z przewidywaniami Z jazd potrwa dziesięć dni, 
to poza delegatami i o f i c ja lnymi uczestnikami będzie mogło przy-
słuchiwać mu się bezpośrednio około 6.500 osób na zmianę. Pośred-
nio kra j zapozna się ze Z jazdem przez radio i te lewiz ję . 

W Pałacu Kultury są zainstalowane kable, które pozwala ją 
transmitować Zjazd przez s^oecjalną rozgłośnię z jazdową znajdu-
jącą się na lO-ym piętrze wprost na antenę radiostacji w Raszynie 
bez pośrednictwa normalne j aparatury polskiego radia. 

• T a r g i k r a j o w e 
Przemysł i łiandel kra jowy ży-

ją obecnie Targami Wiosennymi 
w Poznaniu. Impreza ta zorgani-
zowana po raz pierwszy w roku u-
biegłym, cieszyła się dużym powo-
dzeniem. Odbywa się ona w ,,kon-
kurenc j i " krajowej , cłiociaż prze-
widywane są także wizyty gości z 
zagranicy. W tym roku wystawia 
na Targacł i Kra jowych 2153 pro-
ducentów. Przeważa państwowy 
przemysł kluczowy i terenowy, a-
le sporą iKiwierzchnlę za jmuje 
także spółdzielczość pracy oraz 
producenci prywatni 1 rzemieśl-
nicy. W Targach bierze udział 
560 prywatnych zakładów. Poza 
normalnymi transakcjami handlo-
wymi odłjędą się na Targach licz-
ne pokazy, np. wzornictwa prze-
mysłowego, nowych form sprzeda-
ży, nowoczesnej organizacji 1 tech 
nlki pracy biurowej itp. 

Przewidywany jest także kon-
kurs jakości, w którym będą mo-
gli wziąć udział producenci ze 
wszystkich dziedzin przemysłu 
konsumcyjnego. Oczywiście, że wy-
grana w takim konkursie, poza 
dość wysoką premią, t>ędzle zara-
zem dla przedsiębiorstwa najlep-
szą reklamą. 

^ N a j w i ę k s z a c u k r o w n i a 
w A z j i — z Polsk i 

w ostatnich dniach lutego w 
miejscowości Kiangmen położonej 
w dolinie rzeki Per łowej w Chi-
nach Ludowycli, uruchomiono na j 
większą w Az j i cukrownię trzciny 
cukrowej. Projekt cukrowni jak i 
wszystkie jKidstawowe je j urządze-
nia dostarczone zostały z Polski. 
Przy budowie cukrowni brało tak-
że udział grono specjalistów pols-
łUch pod kierownictwem inż. Wi-
tolda Tomczyńskiego. 

Cukrownia w Klangamen jest 
już trzecią cukrownią sprzedaną 
Chinom przez Polskę, ale pierwszą 
obliczoną na przerób trzciny cu-
krowej. Przerabiać będzie ona 3 
tysiące ton trzciny dziennie. Obok 
cukrowni budowane są wytwórnie ; 
spirytusu, sztucznego lodu 1 droż-
dży, również dostarczone przez 
Polskę. Również w oparciu o pol-
skie urządzenia wybudowany zo-
stał przy cukrowni duży i>ort 
rzeczny ,obliczony na przeładunek 
miliona ton towarów rocznie. Bu-
dowę cukrowni rozpoczęto w kwiet 
niu 1957 r., zakończono w grud-
niu 1958 r. 

• P lany n a u k o w c ó w 
Naukowcy polscy opracowują o-

becnie plany rozwoju badań nau-
kowych w Polsce na okres najbliż-

szych 7 lat. Sprawom tym poświę-
cone było m. in. ostatnie ogólne 
zgromadzenie członków Polskie j 
Akademii Nauk, któremu przewod-
niczył prezes P A N prof. Tadeusz 
Kotarbiński. Przewiduje się, że w 
zakresie nauk technicznych bada-
nia skupią się między innymi na 
takich dziedzinach j ak ; automa-
tyka, inżynieria chemiczna i kon-
strukcje aparatury chemicznej, 
badania nad nowymi materiałami, 
badania napędów odrzutowych, 
inżynieria jądrowa itp. 

W związku z tymi kierunkami 
badań powstanie kilka nowych in-
stytutów naukowych m. in. : In-
stytut Automatyzacj i , Instytut 
Inżynierii Chemicznej, Instjrtut Fi-
zyki Technicznej a także specjal-
ny ośrodek badawczy techniki na-
pędów odrzutowych. Jeśli chodzi o 
f izykę jądrową, uczeni polscy skon 
centrują swoją uwagę m. in. na 
produkcji Izotopów i rozszerzeniu 
Ich zastosowania, na opracowaniu 
technologii produkcji uranu i ma-
teriałów reaktorowych a także na 
działalności w zakresie ochrony 
radiologicznej. 

^ P o z n a ń s k i p r z e m y s ł 
Poznańskie — to już od lat je-

den z najważniejszych ośrodków 
produkcji ro lnej w Polsce. M imo 
nienajlepszych warunków glelx>-
wych. dzięki wysokiej kulturze u-
prawy. jhłopi poznańscy uzyskają 
plony wyższe niż w innych okoli-
cach kraju. Ale Poznańskie ma o-
l)ecnie także duże ambicje przemy-
słowe. Sam Poznań, już poprzed-
nio, należał otKjk Łx>dzl, Katowic, 
Warszawy do najbardziej uprze-
mysłowionych miast w Polsce. W 
W najbliższych latach fabryki 
poznańskie m. in. ,,Cegielski" 
, ,Stomil" , , ,Wiepo fama" i Inn? t>ę-
dą jednak nadal rozbudowywane. 

Nowe fabryki powstaną w In-
nych miastach województwa, mię-
dzy innymi : zakłady aparatury 
chemicznej w Gnieźnie, fabryka a-
paratury oświetleniowej w Lesz-
nie. fabryka fajansu w Ko le itp. 
Mówi się także o budowie nowej 
dużej huty aluminium w Turku. 
Tuta j właśnie, a także w sąsied-
nim okręgu konińskim skupią się 
największe inwestycje przemysłowe 
woj. poznańskiego. Będą to trzy 
odkrywkowe kopalnie węgla bru-
natnego, dwie wielkie elektrownie 
cieplne, gazownie oraz prawdopo-
dobnie nowoczesne cegielnie oraz 
wytwórnia pianol>etonów. 

• Dar P o l a k ó w z A m e -
ryk i 

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo-

NA 

PRZED 

* 

100 DNI 

MATUR4 
Na sto dni przed maturą każ-

da polska szkoła urządza za-
bawę. Tradyc ja ta jest zako-
rzeniona od lat i ściśle prze-
strzegana przez młodzież. Os-
tatnia klasa liceum, która w 
maju stanie do egzaminu ma-
turalnego zaczyna „stan matu-
r a l n y " od studniówki. Na „stu-
dn iówkach" tańczy się i bawi 
beztrosko całe pokolenie, któ-
re w tym roku wy jd z i e ze szko-
ły „na wo lność " , ftczywiście, 
pod warunkiem dobrych wyni-
ków egzaminu. 

Na zdjęciach u góry : Mło-
dzież się bawi . — U dołui 
Czy mogę prosić panią wy -
chowawczyn ię do tańca? 

Foto : R. P I E Ń K O W S K I 

łecznej w Warszawie otrzymało od 
Polskiego Kościoła Narodowego w 
Ameryce zawiadomienie o cennym 
darze. Na cele opieki społecznej w 
kra ju Polski Kościół Narodowy w 
Ameryce przekazuje 1,5 miliona 
funtów m ą ^ pszennej, pół miliona 
funtów ryżu, 250 tysięcy funtów 
mleka w proszku, 120 tysięcy fun-
tów mąki kukurydzianej oraz pew-
ną ilość odzieży. 

• N o w e l ekar s twa 
Nowe lekarstwa produkowane 

będą w Polsce na podstawie zaku-
pionych licencji zagranicznych. 
Licencja na wyrabianie antybioty-
ku — chloromycytyny w tablet-
kach, drażetkach, kroplach, w po-
staci maści 1 zawiesiny, zakupio-
na została we Włoszech. Na pod-
stawie licencji f i rmy francuskiej 
wyrabiany t>^zie cortizon w tab-
letkach. W Belgii zakupiono li-
cencję na produkcję ataraxu — 
leku uspokajającego, a w Angl i i 
na mysolinę — również lekarstwa 
na nerwy. Polski przemysł far-
maceutyczny nadal prowadzi per-
traktacje o zakup licencji na róż-
ne nie produkowane dotychczas w 
Polsce lekarstwa. 

^ Drugi k o n k u r s na Pom-
n ik Bohaterów W a r -
sza«ify 

Jak tjędzle wyglądał Pomnik Bo-
haterów W a r s z a w y ? — na 
to pytanie da chyba ostateczną od-
powiedź drugi konkurs na projekt 
Pomnika ogłoszony ostatnio w 

Wanzaw i e . Pierwszy konkurs nie 
przyniósł roastrzygającycłi wyni-
ków, cłiociaż nagrodzono killLa 
prac. Do udziału w drugim kon-
kursie zaproszeni zostali laureaci 
poprzedniego konkursu oraz zespo-
ły wyróżnione w konkursie na 
Pomnik of iar dawnego hitlerow-
skiego o t » z u koncentracyjnego w 
Oświęcimiu. Zaproszono także do 
wzięcia udziału w nowym konkur-
sie wybitnego artystę — profesora 
Kawerego Dunikowskiego. 

Zgodnie z uchwałą Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika Boha-
terów Warszawy — Pomnik stanie 
na Placu Teatralnym, na miejscu 
zburzonego ratusza. 

^ 14- letni p ianista 
Koncert 14-letniego planisty — 

Cezarego Owerkowicza z Warszawy 
odbył się niedawno w Zielonej Gó-
rze. Młodziutki pianista wykonał z 
towarzyszeniem zielonogórskiej or-
kiestry sjrmfoniczny koncert forte-
pianowy a-moll E. Griega. 

^ Ż u r a w gdańsk i w k r ó t -
ce w d a w n e j kras ie 

Słynny Żuraw gdański, znany z 
wielu widokówek 1 rycin przedsta-
wiających dawny port gdański na 
Mottawie, zniszczony całkowicie 
podczas wojny — już wkrótce 
znów ozdobi swą charakterystycz-
ną sylwetką panoramę Starego 
Miasta, w Gdańsku. Długotrwała, 
żmudna odbudowa cennego zabyt-
ku jest na ukończeniu. Żuraw w 
dawnej krasie pojawi się w dniu 

Święta Odrodzenia Polski — 22-go 
lipca bieżącego roku. 

^ K o c h s k a z a n y 
n a śmierć 

Erich Koch, zbrodniarz hitlerow-
ski, którego proces od kilku mie-
sięcy odbywał się Warszawie, zo-
stał skazany na karę śmierci. 
Koch oskarżony był o ekstermina-
c ję 400 tysięcy Polaków, w tym 
200 tysięcy Żydów, w rejonie Cie-
chanowa 1 Białegostoku. 

Sąd uznał Kocha winnym za-
rzucanych mu przestępstw. 

^ Gospody z a p r a s z a j q tu-
rys tów z z a g r a n i c y 

Dla wygody turystów zagramcz-
nych podróżujących samochodami 
na trasie Berlin — Warszawa, 
gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska" w województwie poz-
nańskim postanowiły rozbudować 1 
unowocześnić wiele gospód. Przede 
wszystkim prace te przeprowadzo-
ne łjędą w gospodach znajdujących 
się w Pniewie, Podrzewiu. Kłoda-
wie, Kostrzyniu, Swarzędzu, Ne-
kli 1 Strzałkowie. Przy niektórych 
z tych gospód uruchomione zosta-
ną hotele, stacje ołisługi samocho-
dów 1 strzeżone parkingi. 

Już w najbliższym 
czasie sensacyjna po-
wieść rysunkowa o mi-
łości Napoleona i Ma-
rii Walewskiej. 



JAK W CAŁEJ POLSCE 

Kościół w Zakrzewiu. 

,,...Na ogół Polacy złotowscy z walhi 
z przemoznym wrogiem wyszli zwycią-
srco. Mimo stuletniej przeszło niewoli 
nie zatracili swej narodowości, a ger-
manizacja nie zdołała zatrzeć w nich 
kultury polskiej. Liczba ludności pol-
skiej stale sią powiększała i osiągnęła 
w całym powiecie złotowskim 1916 po-
kaźną Liczbą 20.000. 

...Polacy w Złotouiskiem, zahartowani 
w walce z przemożnym wrogiem, stali 
pod względem uświadomienia narodowe-
go bardzo wysoko. Nie było tam prawie 
domu polskiego, w którym by nie abo-
nowano stale gazety polskiej..." 

SŁ O W A te nie pocłiodzą, oroń Boże. 
z jalciejś powojennej publikacji. 
Pisał je... 31 lat temu Andrzej 
K ra ina - Wielatowski w Itsiążce 

„Z i emia Z ło towska" (Poznań, 1923 r.). 
Ziemia zlotowslca. Szmat polskiej ziemi, 

która po zaborach przypadła Prusom. A 
w 1918 roku, gdy zdawało się, że dzieri 
połączenia z Macierzą jest tuż tuż... licz-
ne pozaparlamentarne, zakulisowe gier-
ki sprawiły, że ziemię złotowską, podob-
nie jak opolskie, Warmię 1 Mazury przy-
znano Niemcom." 

2. 
Były ostatnie dni stycznia 1 pierwsze 

lutego 1945 roku, gdy na ziemi złotow-
skiej stanęły, zmęczone pościgiem od W a r 
szawy, polskie dywizje 1 Armi i Wo jska 
Pólśkiego. Bagnetem 1 kulą polski żoł-
nierz odbierał od- Prusaków: l . Hitlerowców 
polską ziemię. By łem Jednym: i tyćłi żoł-
nierzy. Słuchałem pięknej, z lekka archa-
icznej polszczyzny naszych gospodarzy 
wą wsi Radawhica. Słuchałem opowieści 
o dzielnym księdzu Bolesławie Domań-
skim, proboszczu paraf i i w Zakrzewie, 
ostatnim prezesem Związku Polaków. 

Tak. powiat złotowski był^ pierwszym, 
który odzyskaliśmy dla kra ju. 

3 
W ciągu ostatnich czternastu lat — 

trzynaście spędziłem jako daennikarz . 
Nosiło mnie po całej Polsce — po mia-
stach i tradycyjnych . .P ipidówkach". Czę-
sto zaglądałem do powiatu złotowskiego, 
czy w - ogóle na Ziemie Zachodnie. 

I znów, pojechałem w zimowe dni roku 
1959 na Ziemie Zachodnie. Pióro, notes, 
aparat fotograf iczny. 

4. 
Śnieg Jest kopny, świeży. Do południa 

jednak, gdy szos^t L ipka—Złotów przeje-
chało jak co dnia, kilkadziesiąt samocho-
dów, droga iest dostatecznie przetarta. 
Więc zawadzamy o Zakrzewo. Ongiś sie-
dzibę 1 paraf ię ks. Bolesława Domafiskie-
go. 

Nieoczekiwana myś l : zajdę na cmen-
tarz. Niech on wypowie się o tych zie-
miach. Rzędy grobów. Świeżych i tych 
sprzed wojny. Dużo ich. Trzy czwarte na-
pisów po polsku. Polskie nazwiska. ,,Tu 
spoczywa w Bogu zmarła 19.2.1936". 
Zmarł w 1934, 1939, 1944... Raz po raz 
trzaska migawka aparatu. Byliśmy tu. 
my Polacy, od dawna. 

Obok małego kościółka, jakich w Pol-
sce tysiące — grób ks. Domańskiego. Te-
go, który słowem, czynem walczył o pol-
skość tych ziem, a o polską krzywdę u-
mial się dopominać nawet w Berlinie. 

5. 
Złotów. Zaśnieżone drzewa tworzą w 

górze bajkowy wręcz szpaler. Ostro chrzę-
ści pod nogami śnieg. Z okazałego budyn-
ku Powiatowej Rady Narodowej, przed 
którym w ubiegłym roku ustawiono ku 
czci bojowników o polskość tych ziem 
pomnik Piasta z wypisanymi . .Prawdami 
Po laków" . 

Za czasów niemieckich Zlotów liczył 
7.000 mieszkańców. W rok po wojnie — 
3.000. Dziś — grubo powyżej 8 tysięcy. 

W mieście kilka szkół : podstawowa 
11-letnia, ćwiczeń, liceum pedagogiczne, 
technikum rolnicze, technikum metalowe 

Nie ma w Złotowie domów - ruin. Ro-
zebrano te. które zniszczyła wojna, za 
łożono zieleńce. W roku ubiegłym wznie-

Gmach pow ia towe j Rady Narodowej w Złotowie. 

siono dwa duże bloki dla 36 rodzin. 
Przybywają nowe warsztaty, spółdzisl-

nie pracy, zakłady. 
Zlotów nie śpi. 
...nie pogrążyło się też w letargu po-

bliskie Jastrowie. Przeciwnie. 
Jeszcże parę lat temu o remont pro-

siło się. wiele domów. O cegły, drzewo, 
cement, wapno. Wszystko pożerał żar-
łoczny przernysł. Brakło budulca. 

Dziś w Jastrowiu nie bardzo już wie-
dzą, co to walące się . domy. 

Rok 1958 — 2,3 miliona złotych 
1959 — 3 miliony złotych. 
Oczywiście — na remonty. • Domy nie 

mają prawa się walić ria naszych odzy-
skanych ziemiaćh. Może Złotów, lub Ja-
strowie to wyjątek? Jedziemy dalej? 

6. 
Drogi, wbrew temu co wypisują mol 

niektórzy niezbyt uczciwi zagraniczni 
koledzy po piórze — są dobrze utrzyma-
ne. Asfaltowe. Naprawione. 

Jak to powiadają nasi k ierowcy: ..małe 
pół godz iny" i już jesteśmy w Wałczu. 
Pięknym, uroczym Wałczu z prężną inte-
l igencją, współpracującą z dużym ośrod-
kiem kulturalnym, jakim jest Poznań. 
Wałcz , z wielkim Jeziorem, wymarzonym 
miejscem letniego wypoczynku. 

...Następne ,,male pół godz iny" — je-
steśmy w Czaplinku. Miasto, do którego 
reporter, czuje sentyment zgoła szczegól-
ny, Jako że był Jednym z pierwszych pol-
skich żołnierzy, który z pistoletem maszy-
nowym wpadł na ulice miasta, pamiętają-
cego po raz ostatni polski oręż z czasów 
szwedzkiego Potopu. 

Zle, smutno było w Czaplinku lat temu 
kilka. Człek chodził z głową spuszczoną, 
z nosem na kwintę. Bezruch, apatia. -
Brak kredytów na remonty .na utrzy-
manie miasta. Brak? 

Chyba wtedy (lata 1951-5) gdy miasto 
dysponowało stimaml rzędu 13 czy na-
wet 240 tysięcy złotych. Ale dziś? (Jdy w 
ciągu ostatnich trzech lat miasto otrzy-
mało olisko 6 milionów złotych? 

Domy, które parę lat temu straszyły ra-
nami, które iakwal i f ikowano już niemal 
do rozbiórki, dzłś bieleją świeżymi rama-
mi okien. Zamieszkują tu repatrianci ze 
Związku Radzieckiego Coraz trudniej o 
zdobycie mieszkania. Jak w całej Polsce. 

7. 
Potem Kołobrzeg. Również znajomy 7 

okazj i podobnycii jak 1 miasta poprzed-
nie. Dziesięć dni — dzień i noc — toczy-
liśmy ort walki. Pozostawały gruzy i zgli-
szcza. Nie ma ich dziś! Uprzątnięte. Ko-
łobrzeg zerwał się do v/ielklego czynu — 
przywrócenia miastu, portowi i uzdrowi-
sku dawnej świetności. W ciągu siedmiu 
lat. Państwo wyasygnowało 1 miliard 
złotych. Rzutkie, energiczne władze po-
wiatowe robią więcej niżby może nawet 
do nich należało. Ruszają wkrótce nowe 
pensjonaty, domy uzdrowiskowe, sanato-
ria. Ruszy wielka gałąź gospodarcza ga-
stronomiczno-hotelarska. T o prawda — 
jeszcze sporo prymitywizmu. kłopotow. 
roboty. Ale najważniejsze — zabrano się 
do zabliźniania największej rany w wo-
jewództwie koszalińskim. 1 kwietnia z 
portu kołobrzeskiego, spod latarni mor-
skiej, która czternaście lat temu b.yła 
ostatnim hitlerowskim punktem oporu, 
wypłynie znów na Bałtyk pierwszy, dru-
gi, trzeci statek. Port handlowy Koło-
brzeg znów będzie się liczył. 

9. 
W trudzie 1 przysłowiowym pocie czoł.i 

zagospodarowują chłopi województwa ko-
szalińskiego starą, piastowską ziemię. 
Wolne Jeszcze kawałki ziemi, będące do-
tychczas w posiadaniu państwa znajduj.i 
wielu amatorów. W jednym tylko powie-
cie Wałcz , w jednym tylko roku 1957 — 
900 chłopów w 67 wsiach powiększyło swój 
^tan posiadania ziemi o 2,5 tys. h. 

W tym jednym tylko powiecie planuje 
się w roku bieżącym dalsze hipoteczne za-
łatwienie 1000 gospodarstw. Czarno na 
białym, otrzymają ostateczne państwowo 
potwierdzenie — są właścicielami te j zie-
mi. 

Rolnictwo, uprawa roli — to podstawo-
we zajęcie ludności województwa kosza-
lińskiego. Ałe obok tego — rybołóstwo. 
Ustka, Darłowo, Kołobrzeg — to bazy ry-
backie. Stąd co roku dziesiątki tysięcy 
ton ryb wędruje w głąb kra ju i odwrot-
nie — na eksport, za granicę. 

Ale obok rolnictwa i rybołóstwa — po 
cichu, bez szumu i huku rozwija się 
przemysł. Nie ten największy, oczywiście. 
Od kilku łat pracuje w Wałczu wytwór-
nia nitraginy, świetnego nawozu sztuczne-
go pożywki. Od kilku miesięcy czynna 
jest w Czaplinku Fabryka Tworzyw 
Sztucznych, produkująca ładne, estetycz-
ne 1 praktyczne meble z miękkich i twar-
dych tworzyw. Przybyło tych zakładów 
w ostatnich dwóch-trzech latach. Jak w 
całej Polsce. 

I to Jest chyba najważniejszy wniosek 
z tych wędrówek: na Ziemiach Zachod-
nich jest korzystny ruch — jak w całej 
Polsce. ALOJZY SROGA 



Jeden ze słynnych msnalogów Henryka Ma łkowsk i e j » 
w kabarecie „Momus" . 

Henryk Małkowski 
w 

l E L K I M P R Z Y J A C I E L E M Polaków we Francji byl Henryfc 
Małkowski, zmarły w ciniu IT lutego bielącego roku. zna-
ny i ceniony aktor warszawski. Przez cale życie wiemy 
scenie pracował w Teatrze Polskim do ostatniej cliwtH, 
ctłoć był już człowiekiem TR-Ietnim. 

Karierę artystyczną rozpoczynał w Warszawie na początku naszego 
stulecia. W młodości występował w słynnym kabarecie artystycznym 
-.Momusie". 

W długim swym życiu występował Małkowski w wielu sztukach, 
oklaskiwało go parę pokoleń widzów warszawskich na czołowej 
scenie stolicy, gdyż przez 38 lat artysta ten pracował w zespole 
Teatru Polskiego. 

Tu pragnę jednak opowiedzieć o innym kierunku działalności 
artystycznej zmarłego aktora : o jego gościnnych występach w śro-
dowiskach polonijnych północnej Francji. Przez piętnaście lat (1923-
1938) Małkowski każdy swój urlop spędza! na Nordzle. Nawiązał 
kontakt z ówcaesnyrń Towarzystwem Kulturałno-Oświatowym w Pa-
ryżu (gdzie popularnym działaczem był Hieronimko) oraz z polskim 
Towarzystwem Teatralnym (którego prezesem był Józef Kroczyński) 
i wyruszył do Francji wraz z żoną i niewielką grupłcą artystów. 
Powodzenie tych występów było nadspodziewane. 

Pani Matkowska ze wzruszeniem wspomina serdeczność, z jaką 
byli wszędzie przyjmowani w miasteczkacłi 1 osadach górniczych, 
gdzie zdobyli wiełu szczerych przyjaciół. Ogromnym powodzeniem 
cieszył się przygotowany specjalnie program, który składał się z wy-
kładu o literaturze polskiej oraz z utworów poetycltich, recytowa-
nych przez Henryka Małkowskiego. 

Była to historia literatury ojczystej jakby ilustrowana żywym 
słowem. Wiersze Mickiewicza. Konopnickiej. Asnyka, zabawne frasz-
ki Rodocia oraz inne utwory składały się na występy polskich 
artystów w Douai, Abscon. Bruay-les-Mines, Lens oraz w innych 
miejscowościach. 

W roku 1925 już liczniejsza grupa aktorów wybrała się na ob-
jazd Nordu i zagłębia węglowego w okolicy Lyonu. Przedstawienia 
..Ślubów panieńskich" Fredry i ..Ciotki na wydaniu" Blizińsłtiego 
były gorąco oklaskiwane. Do Henryka Małkowskiego zwracali się 
z prośbą o wskazówki organizatorzy amatorskich kółek teatralnych, 
dla których artysta urządzał kursy, ucząc ich reżyserii, robienia 
kostiumów, charakteryzacji. Pani Małkowska pamięta szczególnie 
przygotowania do jasełek w Soissons. gdzie wzruszyły ją kolędy ; 
pięknie śpiewane przez polskie dzieci. Wszędzie występy polskich 
artystów były przyjmowane z ogromnym zaciekawieniem. 

— Zdarzyło się kiedyś — mówi pani Małkowska — że nie zdą-
żyliśmy dojechać na czas i przedstawienie zapowiedziane na godzinę 
6-tą mogło się rozpocząć dopiero o godzinie 8-ej wieczorem. Publicz-
ność czekała cierpliwie dwie godziny, nie ruszając się z miejsca • 
A jak oni umieli słuchać ! Gdy mąż recytował fragmenty ..Pana 
Tadeusza" sala siedziała jakby irzeczona. nikt się nie poruCTył, 
żeby nie uronić jednego słowa. Tak wdzięcznych słuchaczy nie 
mieliśmy nigdzie. Urocze były dzieci, dla których dawaliśmy specjal-
ne przedstawienia. Byliśmy otoczeni atmosferą serdecznej gośrjn-

, ' ności. 
, I _ Niech państwo prz j Wą do nas — zapraszał nas kiedyś sym-

patyczny górnik — moja żona ugotowała takiego kokota, że m y s ^ a 
stoi... 

; > — Czy przypomina sobie pani nazwiska tamtejszych przyjaciół » 
— Mieliśmy ich wielu, szczególnie w kółkach teatralnych, które 

w każdej miejscowości nazywały się inaczej. Na przykład Jedno , | 
z nich nazwano ..Wesołym tułaczem". Ale Już zapomniałam, w (, 
której miejscowości. Górnik Szypura był reżyserem teatru amator-
skiego. W Abscon mieszkał Władysław Jędrzejewski, prezes Związku 
Towarzystw Teatralnych we Francji. Miał dwie ładne córeczki, które 
mnie nazywały ..Ciocia V . f a r s z a w a U t r z y m y w a l i ś m y z Jędrzejew-
skim bliski kontakt do roku 1939, a po wojnie, gdy g ^ b y ł do 
Polski na zjazd Polaków z zagranicy, odnalazł nas w Warszawie. 
Mieliśmy Jeszcze inne dowody serdeczności i przywiązama ze strony 
naszych przyjaciół z Nordu. których wspominaliśmy zawsze z nie-
małym wzruszeniem. . , , , , _ 

Spośród wielu fotografi i . przedstawiaMęych H e n r y ł ^ 
skiego w różnych rolach, wdowa po a r ^ i e wybiera j ^ p ^ 
kazując bardzo serdeczne pozdrowienia Czytelmkom .,Tygo<toika M -
skiego-. szczególnie tym, którzy jeszcze pamiętają ich artystyczne 
wędrówki po Francji. WŁODAUSKA. 

Ambasador PRL p. St. Gajewski i sekretarz dla spraw kultury przy rządzie francuskim p. Jaujard 
na wystawie. 

Tadeusz Kantor wystawia w Paryżu 
CORAZ czę^ ie j artyści polscy 

odwiedzają Paryż i nie tyl-
ko w charakterze olwerwa-

torów. W ubiegl3rm roku wysta-
wiała swoje prace rzeżbiarka Ha-
lina Slesińska, odnosząc duży suk 
ces. Otiecnie Galerie H. Le Gen-
dre eksponuje obrazy Tadeusza 
Kantora. Są to najnowsze j ^ o 
płótna, dorotiek kilku ostatnicłi 
lat, reprezentujące abstrakcyjne 
widzenie 1 wyczuwanie świata. 

Ten typ malarstwa nlefigura-
tywnego Kantor zaczął uprawiać 
od 1955 r. Malarstwo to. które 
pozwala artyście na zwię^e od-
danie uczuć jakie nasuwa mu 
malowany przedmiot staje się od-
tąd jedynym środkiem wyrazu ar-
tysty. 

Tadeusz Kantor należał zawsze 
do awangardy malarskiej w Pol-
sce. Pod koniec swych studiów 
na Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie wstępuje do awangardo 
we j grupy . .Kraków", która juz 
wówczas skłaniała się stronę 
abstrakcji. W przedstawiającym 
malarstwie Kantora tego czasu 
widać daleko posunięte upraszcza-
nie form. Postacie ludzkie np. 
które wówczas maluje są zupeł-
nie płakie, pozbawione trójwy-
miarowości. 

P o wojnie model w jego twór-
czości przekształca się jeszcze bar 
dziej — trudno utożsamić go z 
namalowanym obrazem — zostaje 
tylko symłDoI plastyczny — wra-
żenie. Flównocześnie łjarwy jakich 
używa artysta stają się tiardziej 
namiętne i tiardziej skontrastowa-
ne. 

Rozgłos Kantora datuje się od 
1948 roku, kiedy po powrocie z 
Paryża organizuje ogólnopolską 
wystawę współczesnego malarstwa. 

Malarstwo Kantora, coraz bar-
dziej zindywidualizowane, jego wy 
powiedzą na temat sztuki nabiera-
ją rozgłosu 1 wywołują gorące 
dyskusje. 

Kantor jest również znany i 
łiardzo ceniony jako scenograf. Je-
go scenografia do ..Czarującej 
szewcowej" Garcia Lorca. ..Miar-
ki za miarkę" i . .Hamleta" 
Sbakespeare'a oraz do ..Antygo-
n y " Jean Anauilh'a stały się wy-
darzeniami teatralnymi. 

Należy się spodziewać, że wy-
stawa Tadeusza Kantora w Pary-

żu wywoła zainteresowanie w tu-
tejszych kolach artystycznych 1 
pozwoli Tadeuszowi Kantorowi na 
skonfrontowanie swojej twórczości 
z poglądami i odczuciami parys-
kiej krytyki. 

Otwarcie wystawy odbyło się w 
obecności Amtiasadora P R L — Sta-
nisława Gajewskiego. 

Przed obrazem T. Kantora. 

KOHCERTY W 20 STOLICACH ŚWIATA 
ZAINAUGURUJĄ ROK CHOPINOWSKI 

22 lutego 1960 roku, w przeddzień isa-e| rocz-
nicy urodzin Fryderyka Chopina, w dwudziestu 
stelicach świata odbędą się uroczyste koncerty, w 
których wezmą udział wybitni planiści polscy i 
zagraniczni. Tainaugurują one Role Cho^^inowski 
zorganizowany pod patronatem CNESCO. 

Rek Cłtopinewski obchodzony będzie - »czególnie 
uroczyście w ^olsce — >jczyznie Shopina. Najpe-
ważniejszą z imprez będzie VI Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny, który rozpocznie się w 
Warszawie 22 lutego 1960 reku. 

Do udziału w konkursie zgłosiło już udział wielu 
pianistów z Europy, Ameryki a nawet Cejlonu. 
O zainteresowaniu konkursem i Rokiem Chopi-
newskim świaifczy fakt powstawania w wielu 
krajach komitetów chopinowskich, które między 
innymi przeprowadzki na swych terenach elimi-
nacje wstępne pianistów, zgłaszających chęć przy-
jazdu dd Warszawy. Komitety takie powstały lu± 
między innymi w MustriI, Czechosłowacji, Fin-
landii, Izraelu, Brazylii, NRD I Francji. 
W Stanach Zjc»in»czonych powstała z in ic jatywy 

Witolda Małcużyńskiego Fundacja im. Cho«>ina, a 
w Belgii protektorat nad działalnością Komitetu 
Chopinowskiego objęła królowa Elżbieta. 

Organizator Konkursu — Towarzystwo im. Fr. 
Chopina w Warszawie — rozesłało już zaproszenia 
do Jdziału w pracach jury 28 wybitnym pianis-
tom i pedagogom. Honorowym przewodniczącym 
sądu konkursowego będzie Artur Rubinstein. Jed-
nym z członków jury będzie również Jeden z naj-
wybitniejszych pianistów świata — Arturo Bene-

- detti Michelangeli. 
Drugą przygotowywaną obecnie imprezą Roku 

Chopinowskiego będzie Międzynarodowy Kongres 
Muzykologiczny w Warszawie. Komitet organiza-
cy jny otrzymał już zgłoszenia od blisko 50 nau-
kowców-muzykelogów z 21 krajów. 

Trwałym pomnikiem Roku Chopinowskiego sta-
nie się Narodowe Wydanie Dzieł Wszystkich Cho-
pina. Prace nad edycją prowadzone są od 1957 
roku pod naczelną redakcją profesora Jana Ekiera. 
Pierwszy zeszyt Dzieł ukaże się w roku 1960. 

Ćz. CHRUŚCLSISKI 
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Por t lo tn iczy na Okęciu w W a r s z a w i e okaza ł się za ma ł y . W na jb i i ższyc ł i latacli zos tan ie wybudowany n o w y i nowoczesny 

« Ż U R A W I E M » 

Antena r a d a r o w a obraca się przez ca ł y dz ień . K i e r o w n i k ruchu Janik by ł p i l o t em d y w i z j o n ó w 301, 308. 

P O W I E T R Z U 
W 

Radioopera tor Jadw iga P i l i t owska o t r z y m u j e łączność m iędzy Okęciem a k r a j o w y m i portami l o tn iczymi . 

[ Y L Ą D O W A Ł . S A M O L O T Z Aten, w y l ą d o w a ł samo-
lot z Aten. . . " — monotonn ie poda j ą g łośn ik i 
na lotnisku „ O k ę c i e " w W a r s z a w i e . Oczeku jący 
o tu la ją się szcze ln ie j w z i m o w e okryc ia i w y -
chodzą ńa płytę lotniska, gdz i e momenta ln i e 

przenika do szpiku kości mroźny , p r z e j m u j ą c y w ia t r . 
Z łoskotem i szumem ro lu je w stronę portu samolot Gonya i r , 
a n i ew idoczne jeszcze śmigła p o r y w a j ą z z i emi św i e ż y śnieg . 

Jeszcze chwi la . Dyspozytor portu poda j e sygna ł , skrzyp ią 
hamulce , i z a t r z ymu ją łs ię s i ln iki . W iedne j sekundzie po 
w i b r u j ą c y m w uszach l a ł a s i e — następuje całkowita c isza. 
Na przysunię tych do drzwi kabiny schcdkach zac zyna j ą uka-
z y w a ć się pasażerowie . I P r z e w a ż n i e Po l acy w r a c a j ą c y z po-
d ró ży s łużbowych , wyc ieczek lub odw iedz in u k r ewnych . 

A le są też i obcokra jowcy . Oto h a n d l o w c y z Eg iptu. 
Ubrani w lekkie płaszcze Już w chw i l ę po opuszczeniu samo-
lotu trzęsą się z z imna. Jeszcze ki lka godz in temu męczy l i się 
na ul icach Ka i ru w zbyt c iep łe j Jak na tamte jsze upały odzie-
ż y , n tu w W a r s z a w i e w y w o ł u j ą zd z iw i en i e ubran iem nie-
o d p o w i e d n i m na te porę roku. Wspó ł c zu jąc w duchu zmarz -
n ię tym, pomyś la ł em : Jakim św i e tnym środk iem komun ikac j i 
Jest Jednak samolot , skoro po śn iadaniu pod pa lmami Egip-
tu, na obiad w W a r s z a w i e poda ją nam s łynny polski b igos . 

Po lsk ie L in ie Lotnicze „ L o t " należą do przeds ięb iorstw 
o duże j t radyc j i . Za łożone w latach t r zydz ies tych — obsługi-
wa ł y l in ie k r a j o w e i zagraniczne . P o w o j n i e w z n o w i ł y s w o j ą 
dz ia ła lność w 1945 roku. W t ym czasie „ L o t " mia ł do dyspo-
z y c j i t y lko w o j s k o w y sprzęt t ranspor towy , cały p r z e d w o j e n n y 
park lo tn iczy był bow iem zn iszczony przez okupanta. 

Następne lata przynoszą sybką pop rawę i r o z w ó j l o tn icze j 
komunikac j i k r a j o w e j , a w ostatnim p ięc io lec iu — zagran icz -
ne j . Unowocześn iono sprzęt i wyposażen i e portów lo tn iczych, 
naw ią zano szeroką współpracę z n a j w i ę k s z y m i zagran icz -
nymi l in iami lo tn iczymi . 

Obecnie „ L o t " u t r zymuje regu larną komun ikac j ę z nastę-
p u j ą c y m i miastami : Ateny, Be lgrad, Ber l in , Bruksela, Buda-
peszt, Kopenhaga , L o n i y n , Moskwa , P a r y ż , P r aga , So f ia , 
T i rana , W i edeń , W i l n o l i Zur ich. Ogó ł em samo lo ty „ L o t u " 
łączą Po lskę z piętnastoma pańs twami i o śmioma miastami 
wewną t r z kra ju . Sieć pibączeń l i c zy 12.475 k i l omet rów , w t y m 
10.670 km. s tanowią zagran iczne . 

O lbrzymi wzrost ruchu zag ran i c znego w c iągu ostatnich 
lat na j l ep i e j uwidoczn ia ją c y f r y . Gdy w 1952 roku samo lo ty 
nasze p r z ew io z ł y zagran icę lub p r z y w i o z ł y z z ag ran i c y do 
Polski 7.652 pasażerów, to w 1957 roku c y f r a ta wzros ła do 
39.410, a w 1958 — do 40.121 pasażerów. 

W zw ią zku z p r z e w i d y w a n y m nas i len iem p r z y j a z d ó w 
turys tycznych z zagran icy do Polski w t y m roku „ L o t " 
czyn i odpow i edn i e p r zygo towan ia . Turys tom udz ie lane są 
spec ja lne zn iżk i t a ry f owe . Naw ią zano bl iższą wspó łpracę 
z przeszło stu b iurami podróży kontynentu amerykańsk i ego , 
Europy i A z j i , proponując im korzystanie z usług „ L o t u " . 

Chętnie korzys ta ją z usług „ L o t u " obywa te l e amerykań-
scy pochodzen ia po lskiego, p r z y b y w a j ą c y do Polski odw i e -
dz i ć s w o j e rodz iny , a także turyśc i amerykańscy , b iorący 
udz ia ł w wyc i ec zkach lotniczych, których p rog ram obe j inu je 
zw i ed zen i e kilku europejskich stol ic, a między innymi — 
W a r s z a w y . 

Samo lo t y „ L o t u " są obs ług iwane przez p i lo tów posiada-
jących duże doświadczenie . W i e lu z nich ws ł aw i ł o się pod-
czas ostatnie j w o j n y bohaterstwem. P i loc i tacy . Jak trzy-
krotny „ m i l i o n e r " kapitan Stanis ław P łonczyńsk i , z w y c i ę z c a 
konkursów lotn iczych, pos iada jący 40-letni staż p racy w lot-
n ic tw ie — nie są rzadkością. Kpt. P łonczyńsk i obecn ie za j -
mu j e się szko len iem młodych p i l o tów . 

Na l iście personelu l a ta jącego z n a j d u j e m y nazwiska 
uczestników w o j n y z pułku lo tn iczego , , W a r s z a w a " oraz 
d y w i z j o n ó w polskich na terenie Ang l i i : 301, 303, 308. P i lo t 
Mar ian Grabowski z pułku „ W a r s z a w a " z narażen iem życ i a 
niósł pomoc powstańcom W a r s z a w y , dozoru jąc z r zuty w bar-
dzo c iężk ich warunkach. Dąbrowski , W i śn i ewsk i , Bakaracz , 
Eichsted, Skrzyński , Harenda, N iec i ęg i ew icz , Ka ras i ew i c z i 
w ie lu innych wa l c z y ł o c z y to na wschodz i e czy zachodz ie , a 
leraz o f i a r n i e p racu j e w lo tn ic tw ie k o m u n i k a c y j n y m pod 
znak iem „ Ż u r a w i a " — który Jest » y m b o l e m „ L o t u " , 

Fo t og ra f i e 1 t eks t : Jerzy B .ARANOWSKI 



łtach zostanie wybudowany nowy i nowoczesny. 

P O W I E T R Z U 
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przenilta 

[ Y L Ą D O W A Ł SAIVIOLOT z Aten. wy lądowa ł samo-
lot z Aten..." — monotonnie podają głośniki 
na lotnisku „Okęc i e " w Warszawie . Oczekujący 
otulają się szczelniej w z imowe okrycia i wy-
cłiodzą na płytę lotniska, gdzie momentalnie 

do szpiku kości mroźny, prze jmujący wiatr. 
Z łoskotem i szumem roluje w stronę portu samolot Convair, 
a niewidoczne jeszcze śmigła porywa ją z ziemi świeży śnieg. 

Jeszcze chwila. Dyspozytor portu podaje sygnał, skrzypią 
hamulce, i zatrzymują Isię silniki. W jednej sekundzie po 
w ibru jącym w uszach la łas ie — następuje -.ałkowita cisza. 
Na przysuniętych do drzwi kabiny schcdkach zaczynają uka-
z ywać się pasażerowie. IPrzeważnie Polacy wraca jący z po-
dróży służbowych, wyi^eczek lub odwiedzin u krewnych. 

Ale są też i obcokrajowcy. Oto handlowcy z Egiptu. 
Ubrani w lekkie płaszcze już w chwi lę po opuszczeniu samo-
lotu trzęsą się z z imna. Jeszcze kilka godzin temu męczyl i się 
na ulicach Kairu w zbyt ciepłej jak na tamtejsze upały odzie-
ży , n tu w Warszawie wywo łu ją zdz iwienie ubraniem nie-
odpowiednim na te porę roku. Współczując w duchu zmarz-
niętym, pomyślałem : jakim świetnym środkiem komunikacj i 
jest jednak samolot, skoro po śniadaniu pod palmami Egip-
tu, na obiad w Warszawie podają nam słynny polski bigos. 

Polskie Linie Lotnicze „ L o t " należą do przedsiębiorstw 
o dużej tradycj i . Założone w latach trzydziestych — obsługi-
wały l inie kra jowe i zagraniczne. Po wo jn i e wznowi ł y swoją 
działalność w 1945 roku. W tym czasie „ L o t " miał do dyspo-
zyc j i tylko wo jskowy sprzęt transportowy, cały przedwojenny 
park lotniczy był bowiem zniszczony przez okupanta. 

Następne lata przynoszą sybką poprawę i rozwó j lotniczej 
komunikacj i kra jowe j , a w ostatnim pięcioleciu — zagranicz-
nej. Unowocześniono sprzęt i wyposażenie portów lotniczych, 
nawiązano szeroką współpracę z na jwiększymi zagranicz-
nymi l iniami lotniczymi. 

Obecnie , ,Lot" utrzymuje regularną komunikację z nastę-
pującymi miastami : Ateny, Belgrad, Berlin, Bruksela, Buda-
peszt, Kopenhaga, Lcn i yn , Moskwa, Paryż , Praga, Sofia, 
Tirana, Wiedei i , Wi lno l i Zurich. Ogółem samoloty , ,Lotu" 
łączą Polskę z piętnastoma pai istwami i ośmioma miastami 
wewnątrz kraju. Sieć pifcączeń l iczy 12.475 ki lometrów, w tym 
10.670 km. stanowią l i i| i zagraniczne. 

Olbrzymi wzrost ruchu zagranicznego w ciągu ostatnich 
lat naj lep ie j uwidoczniają cy f ry . Gdy w 1952 roku samoloty 
nasze przewioz ły zagranicę lub przywioz ły z zagranicy do 
Polski 7.652 pasażerów, to w 1957 roku cy f ra ta wzrosła do 
39.410, a w 1958 — do 40.121 pasażerów. 

W związku z przewidywanym nasileniem przy jazdów 
turystycznych z zagranicy do Polski w tym roku „ L o t " 
czyni odpowiednie przygotowania. Turystom udzielane są 
specjalne zniżki tary fowe. Nawiązano bliższą współpracę 
z przeszło stu biurami podróży kontynentu amerykańskiego, 
Europy i Az j i , proponując im korzystanie z usług „ L o t u " . 

Chętnie korzystają z usług „ L o t u " obywatele amerykań-
scy pochodzenia polskiego, p r zybywa jący do Polski odwie-
dzić swo j e rodziny, a także turyści amerykańscy, biorący 
udział w wycieczkach lotniczych, których program obe jmuje 
zwiedzenie kilku europejskich stolic, a między innymi — 
Warszawy . 

Samoloty „ L o t u " są obsługiwane przez pi lotów posiada-
jących duże doświadczenie. Wie lu z nich wsławi ło się pod-
czas ostatniej wo jny bohaterstwem. Pi loci tacy, jak trzy-
krotny , ,mi l ioner" kapitan Stanisław Płonczyński, zwyc ięzca 
konkursów lotniczych, posiadający 40-letni staż pracy w lot-
nictwie — nie są rzadkością. Kpt. Płonczyński obecnie zaj-
muje się szkoleniem młodych pi lotów. 

Na liście personelu latającego zna jdu j emy nazwiska 
uczestników wo jny z pułku lotniczego , ,Warszawa" oraz 
dyw i z j onów polskich na terenie A n g l i i : 301, 303, 308. Pi lot 
Marian Grabowski z pułku „ W a r s z a w a " z narażeniem życ ia 
niósł pomoc powstańcom Warszawy , dozorując zrzuty w bar-
dzo ciężkich warunkach. Dąbrowski, Wiśniewski , Bakaracz, 
Eichsted, Skrzyński, Harenda, Niecięgiewicz, Karasiewicz i 
wielu innych walczy ło czy to na wschodzie czy zachodzie, a 
leraz o f iarn ie praouje w lotnictwie komunikacy jnym pod 
znakiem „ ż u r a w i a " — Móry Jest symbolem „ L o t u " , 

Fotograf ie i tekst: Jerzy B . łRANOWSKł 

Opieka nad pasażerami podczas lotów należy do podstawowych obowiązków stewardessy. 

Wy lądowa ł samolot z Aten... 

Jedyne bezpośrednie połączenie 

P A R Y Ż - W A R S Z A W A 
samolotami C O N V A I R Lini i Lotn iczych , , L O T " 

S Z Y B K O - L - W Y G O D N I E 

i n f o i m a c j e i r e z e r w a c j e : P O L S K I E L I N I E L O T N I C Z E 
23 , rue Taitbout, Paris-9 
rplpfoil : TAItbOUt 89-42. 

oraz wszystkie biura podróży w e Francji 

Zmiana kierunku jest korygowana radarem. 



Nowa umowo x F ranc ją 
rozszerza u pro wn ien io 

polskich rencistów 
I. Fundusz Solii larności Naro-

dowej l o n d s National de Soli-
dar i t . : , istanowiony 30 czerwca 
1956 idkn iluży wzmocnieniu opie-
Ki spuli , /.nej nad r,sol>anii w po-
deszłym 'yieku, ^iT.ez przyznanie 
im diidatkowpgo 
emerytii 
czeń liz 
nycti. 

Zasiłf 
fiank..\\ 
wać 0--I: 
lat, inl, 

kiija u-
i i icntail 
staj 
czei 

r, rent li 
y^kiwanyi 

k t 

liku do ich 
inyrb świad-
Ua.-s publicz-

tv wysokości 
roi zhie niOKij Otrzymy-
•„ któro : l ; posiadają 65 
) lat w przypadku nie-
do pra .y ; 2; zaiiiiesz-

f tropol i i lub w departa-
zamorsUicli; 3) korzy-

jednego lub więcej świad-
tytulu starości, przyzna-

nych im na podstawie odpowied-
nich .przepisów prawnych, albo 
też otrzuinują świadczenia w ra-
juai l i opieki społecznej z tytułu 
ka le i twa. upośledzenia wzroku 
itd.; 4) o trzymują ograniczoną su 
mę świadczetl, łącznie z innymi 
ewentualnymi przycl iodami. Su-
m a ta nie może być wyższa niż 
201.000 f ranków rocznie, jeżeli cho-
dzi o osoby samotne lub 258.000 
fr . rocznie, jeżel i cliodzi o oso-
liy pozostające w związku mal-
żeiiskim. 

Ustawą z dnia 27 sierpnia 1957 
roku uprawnienia do uzyskania 
zasiłku, o którym mowa, zostały 
lozclHgnięte na posiadaczy świad-
czeń inwalidzkicł i . 

W zasadzie omawiany zasiłek 
przyznawany jest obywate lom 
francuskim, może on jednak być 
rozciągnięty w drodze odpowied-
niej u m o w y międzynarodowe j na 
obywatel i innych państw. W 
zwinzkii z tym w czasie polsko-
francuskich rokowań poświęco-
nych zagadnieniom ubezpieczeń 
sjiolec-ziiych, jakie odbyły się w 
Warszaw ie we wrześniu 19,")8 roku 
strona polska wysunęła wniosek 
dotyczący zawarc ia odpowiednie j 
umowy , która by rozciągnęła u-
prawnienia z tak zwanego Fun-
duszu Solidarności Narodowej na 
obywate l i polskich w e Francj i . 
Wniosek powyższy został przy ję-
ty przez delegację francuską. 

W dniu 6 marca 1959 r. doszło 
do podpisania Protokółu między 
ISządem Polskim 1 FranciisRim, na 
podstawie którego zasiłek wyże j 
onic.wiony został przyznany oby-
watelom polskim mieszkającym 
stale w e Francj i metropol i tarnej 
i korzysta jącym ze świadczeń z 
tytułu starości lub inwal idztwa w 
systemie francuskich ubezpieczeń, 
określonych w art. 2 ustęp 1 Kon 

Skania dodatl^owego zasiłku z ty-
tułu Funduszu Solidarności Naro-
dowe j Uzyskali oni bowiem pra-
w o niezwłocznego starania się o 
ten zasiłek Nawet w przypadkach 
gdy im kiedykolwiek odmówiono 
przyznania zasiłku, z tego wzglę-
du, że są obywate lami polskimi 
— . to obecnic^ dzięki podpisanej 
umowie uzyskali oni podstawę do 

Sl.iOO powtórzenio swych s^tarań W tej 
cł iwil i bowiem są oni zrównani w 
swych prawach z obywatelami 
francuskimi . 

Starania o zasiłek należy pod-
jąć moż l iw ie najszybcie j . Według 
bowiem obowiązujących przepi-
sów będzie on przyznawany je-
dynie tym osobom, które złożą 
odpowiedni wniosek Wniosek ta 
ki powinien by '- złożony na spe-
c ja lnym blankiecie w y d a w a n y m 
przez merostwa W zasadzie wnio-
ski pow lnn j być składane w tych 
urzędach, które wyp łaca ją świad-
czenia z tytułu starości lub inwa-
l idztwa. Jeżeli dana osoba po-
biera kilka świadczeń — to do 
jednego z nich według otrzyma-
nych wskazówek. Osoby, w wie-
ku 60 lat lub poniże j korzystają-

kowego — spór ten będzie można 
wnieść do Komis j i roz j emcze j I 
instancji w łaśc iwe j z punktu wi-
dzenia zamieszkania petenta. O-
soby, którym ze względu na ich 
warunki życ iowe, staranie się o 
zasiłek sprawiałoby specjalną 
trudność, lub kti'>re ma ją takie 
czy inne wątpl iwości w tej spra-
wie powinny korzystać z jcomocy 
lub wskazówek właśc iwego Kon-
sulatu polskiego we Francj i . 

li. Niezależnie od Protokółu do-
tyczącego Funduszu Solidarności 
Narodowej zo.stalo podpisane w 
dniu 6 marca br. dodatkowe Po-
rozumienie o polsko-francuskiej 
Konwenc j i Generalnej o zabezpie-
czeniu społecznym, zawarte j w 
dniu 9 czerwca 1948 rokti, na pod-
stawie którego obywate le polscy, 
o trzymujący rentę lub emeryturę 
wyłącznie z Polski, jeżel i miesz-
kają stale we Francj i o t r zymywać 
l>ędą od władz francuskich świad-
czenia w naturze w przypadku 
choroby w ramach obowiązujące-
go ustawodawstwa francuskiego. 
Dotyczy ono również ident.ycznych 
uprawnień obywatel i francuskich 

ce ze świadczeń przeznaczonych zamieszkałych w Polsce. 
dla kalek, ociemniałych itd. po-
w inny złożyć wnioski o przyzna-
niu zasiłku dodatł iowego w me-
rostwach na terenie kt6rj'Ch za-
mieszkują. 

Urząd, w którym wnlDsełi zo-
stał złożony, powinien wydać pe-
tentowi recepis, to Jest zaświad-
czenie o złożeniu tego wniosku 
w określonym dniu. Jest to waż-
ne, gdyż w razie jakichkolwiek 
trudności czy przedłużania się 
sprawy petent będzie mia l pod-
stawę do reklamacj i . 

Oczywiście , że procedura załat-
wienia sprawy musi potrwać pe-
wien czas. Właśc iwe władze mu-
szą uzyskać dane, czy przycho-
dy osoby występujące j o zasiłek 
nie są wyższe niż przewidz iane 
w ustawie. W tym celu koniecz-
nie będzie oszacowanie przycho-
dów jak również posiadanego mie-
nia, czy to ruchomego czy nie-
ruchomego. Jak podal iśmy wyże j 
władze francuskie będą się poro-
zumiewać w tej sprawie również 
z władzami polskimi j domagać 
się od nich odpowiednich wy jaś -
nień. W każdym razie, w razie 
przyznania zasiłku z Funuszn So-
lidarności Narodowej , będzie on 
obl iczony od tego mjesiącia, któ-
ry nastąpił po złożeniu wniosku. 
Z tego powodu jak najszyb.sze zło-
żenie wniosku Jest także ważne. 

W wniosku o którym mowa, za 

Umowa ta w y m a g a zatwierdze-
nia co może .potrwać kilka mie-
sięcy. W e j d z i e ona w życ ie w 
miesiąc po zatwierdzeniu JeJ 
przez oba zainteresowane rządy. 

Wiadomość ta jest ważna dla o-
sób, które m imo swych skrom-
nych rent czy innych świadczeń 
nie o t r zymywa ły dotychczas żad-
nej pomocy w przypadku choroby. 

Obie umowy podpisali : z ra-
mienia Rządu Polskiego ambasa-
dor St. Gajewski , z ramienia rzą 
du francuskiego sekretarz gene-
ralny M.S.Z. amb. Louis Joxe. 

Kto wylosował fonty 

w Wielkiej Loterii «Tygodnika» 
W dniu 7 marca odbyło się drugie, kolejne losowanie fan-

tów w Wie lk ie j Loterii Tygodnika Polskiego, w której uczestni-
czą nowi prenumeratorzy oraz nasi czytelnicy zgłaszający pre-

numeratorów. Oto wynik i losowania. Fanty — pocztą. 
Talerz zakopiański — pan Madajczak, Hepaire (Haute-Yienne) ; 
Srebrny pierścionek — i>anj Zając Helena, Blagny (.\rdennes); 
Srebrna blansoleta — pan Kleczkowski, Fontoy (Mosel le) ; 
Port fe l skórzany — pan Dryga Jan, Joeuf (M.-etrM.);. 
Port fe l skórzany — pan Wezik , Ensisłieim ( I laut- l l l i in) ; 
Książka z wzorami ludowymi — pan Rzeszut, y ies ly (Nord) ; 
Skrzynka krakowska — pan Adamski, Montceau-Les-M. (S.-et-L ) ; 
Skrzynka rzeźbiona — pan Gawron, .\nictie (Nord); 
Komplet lniany do herbaty — pan Niemczuk, Herin (Nord) ; 
£»oszewka na poduszki — p. Agaciński, .Montc eau l.-.M. (S.-et-I..); 
Ołjrus — pan P lewa, Saint-Pierre-l.a-l"alud ( l i ł ione) ; 
Komplet ,,do por to " — pan Juszczak, T i o y e s '.AubęJ; 
Płyta 45 Obr. poł. muz. t. — p. Warzecha, Moiitclianin _(_S.-I..); 
I^łyta 45 Obr., polska muz. tan. — p. Wilkosz, .\rras (I^.-de-C.)'. 

Zapraszumy wszystkich Czytelników do ud/iału 
w wie lk ie j loterii „Tygodnika Polskiego", w które j 
będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 

A R T Y S T Y C Z N E l O L S K l E W Y R O B Y 
L U D O W E . 

Ażeby zyskać los na „Koter ię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A 
CO NAJ>IN1EJ NA OKRES S-MIESI i iCZNY. 
Każdy nowy prenumerator o t rzymuje również los. 
i .osowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 
Następne losowanie odbędz ie się w początkach kwietnia br. 

O K U P N 
OO UDZIAŁU 

Imię 

>Jazwisko . . 

Miejscowość 

I>ep 
Ulica 

w „ L O T E R I I 

Nr. 

Przesyłam adres n-we-
ąo prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

TVGOONIKA P O L S K I E G O " 

sięczny, roczny (niepo-
tr-»«>»>rte skreślić) . 

Imię i nazwisko prenu-
meratora: 

Miejscowość 

Dep 

Ulica 

wencj i Generalnej 29 czerwca 1948 interesowani są zobowiązani do-
starczyć wszelkich wy jaśnień, któ-
re pozwol i łyby ustalić cz j ' są Ja-
kieś osoby, które ma ją obowią-
zek a l imentacy jny wobec nich, 
gdz ie one mieszkają 1 jaki jest ich 
zawód. Cłiodzi tu z reguły o naj-
bliższą rodzinę. Jest bowiem rze-
czą zrozumiałą, że jeżel i rodzina 
taka istnieje, i ma odpowiednie 

roku, lub korzystających ze ś«/iad. 
czeń z tytułu starości określonych 
Protokółem z tej samej daty. 

f)l>ywatPle polscy korzystać bę-
dą z I-iinduszii Sołidarno.ści Naro-
dowe j na tycłi saniycłi z.asiularh i 
na podstawie tych saiiiycłi wa-
rtinkccw co ot>ywatełe francuscy. 
W razie opuszczenia terytorium 
Francj i metropol i tarnej — zasiłek docłiody, wzg lędnie zasoby pie-

niężne, to ona powinna wziąć na 
siebie pomoc f inansową dla osób 
które z tych czy innych wzg l ę 
dów chciałyby korzystać z usta 
wodawstwa socja lnego dla na j 
biedniejszych. : 

Osoby, które nie ma ją jeszcze 
65 łat życia, ale tdjończyły już 60 
lat mogą uzyskać dodatkowy za 
sitek o ktciryni mowa pod warun 
kiem wykazania swej niezdolno 
ści do pracy. Nie dotyczy to ka 
leli i ociemniałycl i w wieku 60 lat 
połi ierających świadczenia w ra 
mach opieki społecznej. Falit bo 
w iem ich niezdolności do pracy 
jest oczywisty. 

W razie powstania Jakiegokoł 
wiek sporu w związku z odmową 
czy zawieszeniem zasiłku dodat 

.przestanie być wypłacany. 
Dla ustalenia czy obywate le pol-

scy ubiegający się o zasiłek nie 
ma ją większych przycliodciw, a-
niżełi określone wyże j — władze 
polskie zobowiązały się dostar-
czać właśc iwym władzom fran-
ciiskiui odpowiednich d.^nych, do-
tyczących świadczeń uzyskiwa-
ny . l i "z Polski, lub niajiitku po-
siadanego w polsce. 

1'rotokcił z 6 marca lO.-iO r. nie 
w>iuaga ratyt lkacj i . Wszedł on w 
życie w dniu podpisania z mocą 
obowiązującą od dnia 1 stycznia 
1959 roku. 

Wiadomość ta jest korz.ystna 1 
ważna dla ' ol iywatełi polskich, 
ktcirzy posiadają warńnki dla uzy-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
MIESIĘCZNE CENY POKOI 

H O T E L O W Y C H 
Pan Kowalski Zygmunt , Paryż . 

— Ceny pokoi hote lowych są usta-
lane przez Prefekturę. Wed ług 
rozporządzenia z 5 kwietnia 1958 
są przewidz iane cztery podwyż-
ki kwartalne a mianowic ie : 

p ierwsza podwyżka jest stoso-
wana od daty ogłoszenia rozpo-
rządzenia; druga podwyżka od 1 
lipca 1958; trzecia podwyżka od 1 
l ipca 1959. 

Podwyżk i te winne być obliczo-
ne wed le podstawowej ceny z 1 
marca 1958. 

strzygania sporów w tej sprawie. 
Pani Stefaniak (Gueugnon) . — 

Pyta słę Pani czy mogłaby się 
Pani leczyć na koszt Polskiego 
Czerwonego l i rzyża w Paryżu . Za-
leży Pani na tym, by być zbadaną 
przez specjal istów, ł^^rzyjechać Pa-
ni mogłaby na własny koszt, za-
trzymałaby się Pani u zna jomych. 

Sprawę przedstawil iśmy Polskie-
mu Czerwonemu Krzyżow i . Nie-
stety, PCK nie może przy jść Pa 
ni z pomocą, gdyż badanie przez 
specjalistę jest bardzo kosztowne. 

Radz imy Pan i zwrócić się do 
mie j scowego lekarza, który — je-
śli stwierdzi za konieczne — wy-

W hotelach ł -e j kategori i , cena . . . . . ^ . . . 
za pokój na dw i e osoby w dniu 
1 stycznia wynos i ła 4.610 f ranków " " " " " " " " Pan i być zbadana przez specja 

listę. Z t ym zaświadczeniem uda 

gabinet 7^are^rw7 ' Ï5 p r o c e n t Pani do Kasy chorych, gdzie 
po zatwierdzeniu mogą Panią 
skierować na ich koszt do odpo-
wiedniego specjalisty. Życzymy 
Pani pomyślnego przeprowadze-
nia sprawy. 

Pan Nowakowski (St ir ing-Wen-
det ) — Pan Władys ław Czerpak 
(Mont Saint-Martin). — Bardzo 
nam mi ło powiadomić, że w zwią-
zku z naszą ostatnią interwencją 
zarówno żona Pana Nowakowskie-
go Jak i pana Czerpaka otrzy-
mały zezwolenie na w y j a z d do ia" kw^ëtnïa' ïgss' 
i' r&ncji. 

Pan Kochan (Tr i th Saint-Leger) . 
— Przedłuży l iśmy powierzony 
nam bilet ko l e j owy powrotny do 
Polski do 23 maja 1959 roku. Bi-

, . w,- • j . wys ła l i śmy na adres Pana łis-
łasnych mebli, j edynie jem poleconym. 

KUPNO GRUNTU W POLSCE 
, ^ ^ Pan Józef Sip (Mons-en-Ghaus-

Nadzór nad cenamj jKikoi ho- see). — Chciałby Pan zakupić od 
Prefektura szwagra, zamieszkałego również 
Poza tym w e Francj i , z iemię zna jdująca sie 

Sąd Poko ju a obecnie „Tr ibunal w Polsce. Zapytuje sie Pan r zv 
d rnst »r ,c » " test „ • ł a i . iw^ możecie to załatwić tu we Fran 

Do sumy tej dochodzą podwyż-
ki 
lub 10% jeśli nie jest osobny; ku 
chenka 30%, łazienka 30%, insta-
lacja kuchenna 15%. obsługa 10%. 

Ponadto wedle rozporządzenia z 
26 grudnia 1958, cena za ogrzewa-
nie wynos i 70 fr . za dzień i za ra-
diator plus opłaty lokalne, wobec 
czego cena za ogrzewanie w Pa-
ryżu wynos i 80 fr . a 76 fr. w in-
nych miejscowościach podmiej-
skich. 

Zniżki : 15% jeżel i nie ma ogrze-
wania centralnego; 5% jeśli n ie 
ma wody ; 10% za brak kołder; 
10% za brak prześcieradeł; 5% za 
brali ręczników. 

Rozporządzenie przewidu je że 
klient może żądać zniżki, za wsta 
wienie > 
wówczas o i le właściciel hotelu 
odmówi ł umeblowania pokoju. 

N: 
te lowych sprawuje 
,,Service des Garnis 

. obecr 
dTnstance" Jest właśc iwy do roz-

cji bez udania śię do Polski oraz 
jakim sposolienl. 

Bez udania się do Polski, może 
Pan zakupić z iemię w Kra ju. For 
malnoścl są nastę jmjącę : WlaścJ-
ciel ziemi w Poiśce, w tym wy 
padku szwagier Pana, winien wy-
starać się za pośrednictwem swe-, 
go pelnoniocnika w Polsce, Jeśli 
takowego nie ma, bezpośrednio w 
Prezydium Pow ia towe j Rady Na-
rodowej , o numer zapisów te] 
ziemi w księgach gruntowych, 
gdzie f i guruje jako właściciel zie-
mi. Gdy szwagier będzie w po-
siadaniu numeru zapisu swo je j 
z iemi w księgach gruntowych, u-
da się z Panem do notariu.sza we 
Francj i , który sporządzi akt sprze-
daży i zakupu. Akt ten przedłoży 
Pan do za lega l i zowania w Minis-
terstwie Sprawiedl iwości , następ-
nie w Ministerstwe Spraw Zagra-
nicznych oraz w Konsulacie Pol-
skim. Potem wyś le Pan ten akt do 
Prezyd ium Pow ia towe j Rady Na-
rodowej aby wpisali nazwiska no-
wego właściciela z iemi. Dla Pana 
byłoby pożądane również znale-
zienie pełnomocnika w Polsce, 
który by mógł w Polsce zapłacić 
związane z tym koszta 

Pan Emil Kochan (Tr i th St. Le-
ge r ) . — Stosownie do życzenia 
przedłużyl iśmy powierzony nam 
bilet powrotny do Polski do dnia 

ZN IZKOWE BILETY 
DLA WYCIECZEK 

Pan Poziemski (Lambersart ) . _ 
Zapytuje się Pan o warunki wy 
kupu biletów do kraju dla w y 
cieczki związkowe ] 1 zapytuje się 
Pan Jakie są stosowane zniżki 

Wyc ieczka grupowa do Polski 
aby mogła korzystać z 30-procen-
towej zniżki, musi l iczyć conaj-
mnie j 10 osób. o bilety postara się 
Pan na stacji kole jowej . 



KOBIETA n o iJi 
Głos m a Michćdinka 
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Znany komik Jean Richard podczas zwiedzania 
Salonu Gospodarstwa Kra j owego . 

Nowości salonu gospodarstwa domowego 

W P A R Y S K I M Wie lk im Pa-
łacu odbywa się obecnie — 
i trwać będzie do 22 mar-

ca — Salon Gospodarstwa Domo-
wego. Impreza ta, eksponująca 
co roku aparaty, maszyny i roz-
maite sprzęty mające na celu u-
proszczenle i ulepszenie życia do-
mowego, cieszy się zawsze żywym 
zainteresowaniem kobiet. 

Nie wszystkie zwiedzające Salon 
kobiety mogą sobie pozwolić na 
kupno wystawionych obiektów. A-

le każda ogląda z uwagą i po-
dziwem zdobycze techniki, które 
tak wielkie przeobrażenia wpro-
wadzają do codziennych, ciężkich 
i niewdzięcznych zajęć domowych. 

Tegoroczny Salon przyniósł na-
stępujące nowości: 

— ,,Czaprak" umieszczony na 
kuchence absorbuje swąd i przy-

kre zapachy wydzielające się pod-
czas gotowania i smażenia. 

— Noże o podwójnym ostrzai do 
krojenia mięsa, kiełbasy, chleba 
itd. na plasterki dowolnej grubo-
ści. 

— Maszyna do prania na kół-
kach, którą można łatwo przesu-
wać z miejsca na miejsce. 

— Maszyna do prania o przezro 
czystej, z nietłukącego się szkła, 
pokrywie, przez którą można za-
glądać do środka i kontrolować 
czy dobrze pierze. 

— Maszyna „ d o wszystkiego" 
pierze bieliznę i zmywa naczynia, 
wchłania kurz i suszy włosy. 

— Aparaty sanitarne (miski 
klozetowe, bidety itd.) ukryte w 
ozdobnych meblach. Na użytek 
ciasnych,' pozbawionych wygód 
mieszkań. 

Panią, która pisała do mnie w 
sprawie swo j e j przy jac ió łk i , sa-
motnej „s tare j p a n n y " , proszę o 
przysłanie mi adresu, ponieważ 
Jeden z czyte lników zainteresował 
się tą osobą. I proszę napisać, czy 
zgadza się pani na podanie swe-
go lub przy jac ió łk i adresu. 

Szanowna Pan i Anno 1 Qd daw-
/żbierąłain się zwróc ić do pa-, 

ni o radę. M ia łam,bardzo smutną 
młodość. \y wieku 16 lat zostałam 
w y w i e z i o n a ż Polski przez Niem-
ców na roboty przymusowe. Po 
dwócl i latach ciężkie j pracy zna-
laz łam się przypadłcowo w e 
Franc j i 1 zaczęłam tu pracować. 
P o p^ięciu latach póznałani chłop-
ca, którego pokochałam 1 wysz łam 
za mąż. Teraz m i j a pięć lat. Uro-
dziło nam się troje dzieci. Byl iby-
śmy może szczęśliwi, ' żeby nie za-
mieszkanie z teściami. Mó j mąż 
był na jmłodszym synkiem, w ięc 
matka wyw i e ra ł a na nim wielki 
w p ł y w . Co ja robi łam wszystko 
było źle, chociaż robi łam jak 
naj lep ie j . Byłam tak poniżana 
przez teściową i siostry mo j ego 
męża, że myślałam, że nie prze-
ż y j ę tego. Mó j mąż przebywał wię-
cej z matką niż ze mną. Teraz, 
kiedy się przekonał, że ja chcia-
łam wszystko dobrze, mo je życ ie 
jest złamane. Mam wie lką urazę 
do tych co wyrządz i l i mi krzyw-
dę, czuję, że n igdy nie będę mo-
gła im przebaczyć. Jestem bardzo 
nieszczęśliwa, przy każdej okazj i 
ma ją mnie za najgorszą. Nie 
w i em co mam robić, nikogo, że-
by się użalić. Proszę o radę. 

G. Z. 

Droga Pan i 1 Bardzo serdecznie 
pani współczuję. I leż jest takich 
nieszczęść I I leż nieporozumień 
między małżonkami, przez wtrą-
canie się teściów, przez wspólne 
mieszkanie. 

Mo im zdaniem należy przede 
wszystkim porozmawiać szczerze, 
od serca z mężem .Wyznać mu, 
że pani nie może dłużej żyć w 

»klej atmosferze, że pani go ko-
cha i wie , że mogl ibyśc ie być bar-
dzo szczęśliwi. Może wspólnie 
znajdz iec ie jakąś radę — inne 

l ieszkanie osobne, czy nawet 
przeniesienie się do innej miejsco-
wości. 

Jeżeli to nie poskutkuje, niech 
pani zupełnie zmieni metodę po-
stępowania; niecił pani robi swo-
je, jak na jmnie j z nimi rozma-
wia, niech pani udaje, że panią 
nic a nic nie obchodzą oni wszys-
cy ani ich uwagi . Niech pani jak 
na jw ięce j przebywa w swo im po-
koju 1 w ogóle icłi nie w idu je . 

Niech pani się nie martwi , jest 
pani młoda, życ ie przed panią — 
może jeszcze wszystko się napra-
wi, to także zależy od pani samej. 
Głowa do góry . Jeśli będzie pani 
ciężko' i smutno, proszę napisać. 

\NNA 

Szeroki pasek skórzany w c iemnie jszym kolorze ściągnięty w tal i i . 
Zgrabna sukienka z jasnego tweedu, prosta i ła twa do noszenia. 

CHCESZ MIEĆ PI|KNY DEKOLT ? 
Wiosną t latem, kiedy nosimy 

_ głębsze dekolty, należy spec-
jalnie dbać o to, by szyja i ra-
miona były ładne. 

Oto kilka prostych i jedno-
cześnie bardzo skutecznych za-
biegów, które wpłyną korzyst-
nie na wygląd twego dekoltu. 

Szyję, jeżeli jest zniszczona, 
masuj co wieczór tłustym kre-
mem. Kobietom, które przekro-
czyły lat 30 i które chcą zapo-
biec zniszczeniu szyi, radzimy 
wcierać co wieczór krem od-
żywczy (crerne nourrisante). 

Podwójny 'podbródek zniknie 
po codziennym cierpliwym ma-
sowaniu go wierzchnią częścią 
dłoni oraz szczypaniu końcami 
palców (celem pobudzenia krwi 
do szybszego krążenia). 

Na mięśnie szyi i karku do-
skonale wpływa spanie bez po-
duszki, gdy głowa znajduje się 
na tej samej wyśokości co tu-
łów. 

Coś dla gospodyń 
— Jak oddziel ić w jaju białko 

od żółtka, żeby się nie zmieszały? 
Po prostu nie tłuc ja ja na brze-
gu naczyń, jak to jest w zwycza-
ja, a to na płaskiej powierzchni. 

— Kawa będzie miała lepszy 
smak i aromat gdy wsypiesz do fi-
liżanki szczyptę kakao w proszku. 

— Nie dawa j dziecku na podwie-
czorek czekolady w opakowaniu, 
ale włóż tabliczkę w środek krom-
ki chleba. 

— Jeśli chcesz zużyć stare ziem-
niaki na ,,puree" ,po przyrządze-
niu zmieszaj je z białkiem ja ja 
ubitym na pianę. Będą wtedy 
miały smak młodych ziemnia-
ków. 

PALCE L IZAĆ 

Maxurek orzechowy 
cukier w mączce i wani l ię . Pianą 
polu-yć cały mazurek, przybrać 
połówkami orzecl iów. Wstawić do 
średnio gorącego piekarnil<a. P iec 
olioło '30 minut. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż -
ne w całej Francj i . 23, qua i 
de- la Tournęi le, Par is (5). 

Me t ro ; Pont-Marie. 
Te le fon : OnEon 41-17. 

Zbliża się Wielkanoc. Trzeba po-
myśleć o jadłospisie świątecznym 
i przygotować z góry co się da, 
żeby nie wszystko wypadło na os-
tatnią chwilę. Na przykład ciasta 
można śmiało upiec kilka dni 
przed Świętami. Poda j emy poni-
żej przepis na doskonały, nie wy-
magający dużego nakładu pracy, 
polski mazurek. Po upieczeniu 
postawimy go w chłodnym miej-
scu pod F)rzykryi;iem, żeby się nie 
wysuszył. 

Ci.ASTO : 250 gramów orzechów 
łuskanych, 250 gramów cukru w 

mączce, 3 żółtka, 100 g ramów ma-
sła, 100 gramów mąki, sok z 1 cy-
tryny, wani l ia , wafe l (gaufrette ) . 

Pl.V.NK.V : 150 g ramów cukru w 
mączce, 2 białka, wani l ia . 

Orzecłiy zemleć lub potłuc na 
miazgę, zostawił- łiilka poi'jwelv 
na przyljranie. llrzi-i'; nianio na 
piił( liną masę, d-łJiiwać kfilejno 
żółika, po trocłiu cul\ier, zmielo-
ne cn'zocli.y, n>ąkf.', na koniec sol\ 
z cytryny i wanil ią. Na hł-isze u 
łożyO wafe l , na kît'try wyłożyć u 
tartą tnjisę i rt'twno i-oz-^marowai-
L'ijii; ¡łianę, pod koniec dodając 

1'OLSKl S K L E P 
W BRUKSEL I 

10, P L A C E ROGIER, 

O L li C A 
— makaty, k i l imy, dywany zakopiańskie, łowickie i 

innych reg ionów; — koronki i hafty; — wyroby ze srebra; 
~ ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty długogrające ; Mazowsze, Śląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE W Y S Y Ł A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY. 



POLSKI CZERWONY KRZYŻ ORGANIZUJE DLA DZIECI WYCHODŹSTWA 
KOLONIE LETNIE W KRAJU I WE FRANCJI 

Konferenc je Polskiego Czerwo nego Krzyża w Blaye-les-Mines 
( Ta rn ) , w Lens (Pas-de-Calais) i w Denain (Nord), które odbyły 
się w niedzielę 1 marca, są pier wszymi Jaskółkami z«f!iżajs|cych 
się wakacj i , a wraz z nimi kolon ii letnich i obozów. 
Hozpoczęla się doroczna alicja ło, że podróż autokarami jest sto-

koloni jna Polskiego Czerwonego sunkowd mnie] męcząca, z Polski 
l i r zyża . Z naileszlych wiadomości przy jedz ie jedenaście dużych au-
wynilva że oiioio półtora tysiące, tokarów, wraz z wykwa l l f i kowa-
dzieol polski i i i z I ' rancj i będzie nym personelem pedagog icznym 1 
mog ło skorzystać z wakac j i czer- sanitarnym, by przewieźć dzieci 
wonokrzyskioU. P lanowane są — do miejsc, gdzie będą sję odby-
jak i w uliiegłycti latacłi — ko- waty ko lon ie : nad morzem, w 
łonie dla dzieci od 8 do 14 lat, a góry , czy do innych mie jscowości 
także obozy dla młodzieży od lat kl imatycznych. 
14 do 16 i od 10 do 20 w e ITanc j i Osobno łiędą wy j e żd ża ł y grupy 
oraz kolonie letnie dla dzieci w dzieci z północnych departamen-
wieku od l i do 36 lat w Polsce, tów Francj i — na j prawdopodob-

n o Polski pojedzie 460 dzieci, nie j z Valenciennes lut, L i l l e — 
Ponieważ doświadczenie wykaza- osobno z okr. parysl i iego, lyort-

^ sklego, tuluskiego i ze wschód-

K O M U N I K A T 
K O N S U L A T U 

W LILLE 
Konsulat Generalny PRL w 

Lille (Nord), 45, Bid Carnot, 
podaje do wiadomości, te oby-
watele polscy, zamieszholi na 
terenie departamentów Nord i 
Pas de Calais, zamierzający 
wyjechać w bieżącym roku w 
odwiedziny do rodzin zamiesz-
kałych w Kraju, proszeni są 
o jak najwcześniejsze zgłasza-
nie sią w tut. urządzie, względ-
nie do biur podróży, będących 
kontrahentami ,,Orbisu", w ce 
lu załatwienia formalności, 
związanych z wyjazdem. 

Ze względu na dużą Uość 
wyjazdów do Polski, ośoby zgła 
szające sią zbyt późno mogą 
nie być załatwione na czas. 

Zgłaszający się powinni przy 
nieść z sobą: 

1) dokumenty stwierdzające 
obywatelstwo polskie (stary 
paszport, albo akt nadania o-
bywatelstwa, lub poświadczenie 
opcji itd.): 

2) karty tożsamości lub re-
cepisse: 

3) 6 fotografii na wprost 
de face). 

Na koloniach letnich w Onival (Somme) , 1958 r. 

Konsulat P R L w Nancy 
damia. że nie posiada na terenie , 
Wschodniej Francj i żadnych przed * * 
stawicłeli, którzy w jego imieniu Przypomina się rodakom zamle-
są upoważnieni do organlzowa- szkałym we Wschodniej Francj i , 
nia wycieczek do Polski. Konsulat że Rozgłośnia Radia Francuskiego 
komunikuje, że wycieczki dc Pol- w Nancy co wtorek o godzinie 
ski organizują tylko biura podró- 18,30 nadaje audycje dla Pola-
ży. Między innymi na terenie ków pod tytułem ,,A nos Amls 
Wschodniej Francj i organizują Po lonais" . W najbliższych audyc-
wycleczfcl następujące biura podró Jach nadawany będzie cykl muzy-
ży : ,,Tourist - Romea " , ,,Trans- ki ludowej z ix>szczególnych re-
tours" , Agence de Voyage ,.Monts glonów etnicznych w Polsce pod 
Jura " , Compagnie Française. tytułem ,,Od Ta t r do Ba ł tyku" . 

niej Francj i — najprawdopodob-
>niej ze Strasburga. War to pod-
Ikreślić, że liczba miejsc dla dzie-
ici wj ' j eżdża]ącyc l i na wakac je do 
' Polski powięłiszona została w t ym 
[roku z 400 do 460. 
I W e Francj i kolonie i obozy mło-
dz ieżowe będą się odbywały mię-
dzy Innymi w znanycłi powszech-
nie pięknych I zdrowych miejsco-
wościach, jak na przykład Cha-
teau du Roc (Dordogne) , w du-
żym i w y g o d n y m domu, z przy-
ległym ki lkohektarowym parkiem, 
otoczonym łąkami i lasami, cią-
gnącymi się na przesrzeni wie lu 

f ca l vadosT ' irałożony^m^^^malo^ni dokładnych planów akcji czer- PCK, którzy nie szczędzą swych dzieci polskiego wychodźstwa sko-
Czo w parku- w OnUa l (Somme) wonokrzyskle j . Pro jektów jest wie- wys i łków przy zbieraniu zapisów, rzystania ze zdrowego odpoczyn-
nad brzegiem' morza w świetnych POil^zas konferencj i zgła.szane konwojowaniu dzieci na miejsca ku, zabawy i możl iwości mówie-
warunkach kl imatycznych nie us- wnioski i propozy- zbiórki, przy akcjach paczek po- nia po polsku. 
tepujących słynnemu uzdrowisku ^^ każdym razie stwierdzić mocy z imowe j dla starców Itd. W najbl iższym czasie odbędzie 
Berek P lagę itd itd można już teraz, że akcja kolo- Z kolonii czerwonokrzyskich ko- się jeszcze kilka konferencj i PCK 

Delegatura PCK stara się o i^iJna rozpoczęła się i p r zy jmie w rzystają wszystkie dzieci, bez w Paryżu (21 marca) , w Saint-
zwieUszenie atrakcyjności kolonii rozmiary jeszcze więk- względu na to do jak ie j szkoły Etienne dep. Loire (21 marca) , w 
urozmaicenie programu -a^jaw i ^ roku ubiegłym. O to uczęszczają, z jakiego środowiska Monceau-les-Mines (22 marca) , w 
rozrywek Spełniajac oczekiwania upominają się nasi rodacy pochodzą, jakie mają obj'watel- Metzu (22 marca) , w Commentry 
starszej młodzieży Czerwony Krzyż wszystkich zakątków Francj i , stwo. Celem PCK jest zapewnienie dep. Al l ler (5 kwietnia) i w dep. 
pragnie zorganizować i dla niej P^"^®''® wszystkim wolontariusze moż l iw ie jak największe j l iczbie Haut-Rhin (5 kwietnia) , 
obóz wałcacyjny, w rodzaju tych. 
jakie odbywały się przed paroma 
laty w W'ogezach, lub też — obóz 
wędrowny. 

Byłoby przedwczesne w tej chwi-
li, w początkach marca, podawa-

M A L A K R O N I K A 
mocy zimowej P C K 1 przyjęcie dla 
starców. U R O C Z Y S T O Ś Ć 

W B A R L I N w ^ V , K „ . 
. . Wsrod licznie zebranych roda-

Ponad tysiąc osob zebrało się był przedstawiciel Konsulatu 
na uroczystości gwiazdkowej w Oeneralnego w Li l le i przedsta-
Barlin. Bogaty program artystycz w ide i miejscowych władz francu-
ny przygotowany przez dzieci skich. 
miejscowych szkół polskich pod 
kierownictwem nauczycieli, na- • 
stępnie zespołu folklorycznego, in-

POLSKI U C Z O N Y 
DOKTOREM 

HONORIS CAUSA 
UN IWERSYTETU 

W CRENOBLI 
W jednym z ostamich numerów 

francuskiego ,.Journal O f f i c l e r 
teresujące przemówienia — zło-
żyły się na program wieczoru. 

Z uroczystością gwiazdkową po-
wiązane było rozdanie paczek po-

W Y S T A W A 
W P O I T I E R S 

W sprawie wniosków o przyznanie 
Wielkopolskiego Krzyza Powstańczego 
Zarząd Okręgu Francuskiego 

Związku Powstańców Wielkopol-
skich w Marles-les-Mines przypo-
mina wszystkim uczestnikom Po-
wstania Wielkopolskiego zamiesz-
kałym we Francj i , którzy jeszcze 
nie złożyli podania o nadanie 
Krzyża Powstańczego, żeby to u-
czyni l i . Wnioski można kierować 
do prezesów lub sekretarzy Kół. 
P rawo do otrzymania Wielkopol-
skiego Krzyża Powstańczego mają 
wszyscy ci powstańcy, którzy wal-
czy l i przed 18 lutego 1919 roku. 

Powstańcy zamieszkali na tere-
nie Bi lgi i mogą wnioski kierować 
na adres : Franciszek Zalewski, 13, 
rue Tourcoing, Marles-les-Mines 
(P.-de-C.), France. 

Wniosek musi zawierać: 1) krót-
•<i życiorys, imię ojca, imię i na-
zwisko panieńskie matki, 2) na-
z w y miejscowości, gdzie powsta-
niec brał udział w walkach, 3) 
c zy jest obywatelem polskim, 4) 
czy nie był sądownie karany, 5) 
własnoręczny podpis. 

Równocześnie dziękuję w imie- powstańców wielkopolskich już od-
niu Okręgu Francuskiego Związku znaczonych Krzyżem Wielkopol-
Powstańców Wielkopolskich panu skim. 
Konsulowi Generalnemu w Li l le Sekretarz Okręgu • 
za pracę, której nie żałował dla Franc iszek "ZALEWSKI 

N A S T Y P E N D I U M 1 0 0 0 - L E C I A 
Dalsze w{)łaty na fundii.sz stypendium dla stu-

denta polskiego we Francj i : 
I 'ersonel techniczny Liceum Polskiego w Pary-

żu (pji.: Wiktor ia Frontczak 300, Bronisława Iwa-
nowicz 300, Apolonia Jarosz 300, Janina Jazow-
ska 300, Wiktor ia Krzyżaniak 300, Franciszek 
Książek 300, Maria Kucharska 300, Wawrzyn iec 
Kucharski 300, Władysława Olczak 300, Stanisław 
Panek 200, Maria Roszak 300, I"ranciszka Styczeń 
300, t"ranciszka Sosnowska ;500). 

I\azem — 3.800 franków. 
Pieniądze na fundusz stypendialny można wpła-

cać na następujące konto: ' 
Bank PKO, 23, rue Taitbout, Paris IX , 

C.C.P. — P A R I S 1401-65 
Xa odwrocie mandatu df»dać: „Dla Liceum Pol-

skiego — rachunek nr 786 (Fundusz Stypendialny). 

ukazała się wiadomość o przj-zna 
niu dziesięciu wyb i tnym uczo 
nym zagranicznym godności dok 
tora honoris causa uniwersytetu 

Od 4 do 12 kwietnia otwarta tję- ^ Grenoble, 
dzie w Poitiers, w gmachu ratu- Jednym z wyróżnionych uczo 
sza, wystawa malarstwa i rysun- j«̂ ®* Polak, p. Michał Scza 
ku dzieci polskich, przybyła z niecki, profesor historii prawa na 
Kra ju . uniwersytecie w Poznaniu. 

Konkurs recytatorski 
z nagrodami 

z inicjatywy nauczycieli pols-
kich okręgu paryskiego zorganizo-
wany zostanie w dniu 26 kwietnia 
konkurs recytatorski wierszy Ju-
liana Tuwima. W konkursie mo-
gą wziąć udział dzieci uczęszcza-
jące do polskich szkół okręgu pa-
ryskiego. Kandydaci ma ją do wy-
boru jeden z dziesięciu wierszy 
Tuwima : ,,Zosia Samosla", „Jaka 
piękna Jest Warszawa" , , ,Bambo" 
„Słoń Trąbalski " , ,,Budujemy 
Biały D o m " , , ,Okulary", „Dyzio-
Marzycie l " . „ Tańce " . „Spóźniony 
S łowik" lub „Rycerz Krzykalskl " . 

Zgłoszenia na konkurs kierować 
należy za pośrednictwem nauczy-
cieli na adres: 7, rue Crillon, Pa-
ris IV . konkurs zaś odł)ędzie się 

w gmachu Liceum Polskiego w 
Paryżu, 15, rue Lamande, Paris 
X V I I ; początek o godzinie 10,30. 

Organizatorem konkursu jest 
komitet złożony z nauczycieli pol-
skich z udziałem przedstawicieli 
Konsulatu oraz Redakcji ,,Tygod-
nika Polskiego" . Pierwszą nagro-
dą będzie pobyt na koloniach let-
nich w Polsce (o ile dziecko nie 
wyjedzie na kolonie, otrzyma ro-
wer wartości równorzędnej ) ; dru-
gą nagrodą będzie pobyt na pol-
skich koloniach we Francj i , zaś 
I ^ ą nagrodą, ufundowaną przez 
„Tygodnik Po lsk i " — wieczne 
pióro. 

Zgłoszenia na konkurs przyjmo-
wane będą do dnia 6 kwietnia br. 



DLA DZIECI, SPORTOWCÓW, «SOKOŁÓW» 1 WSZYSTKICH RODAKÓW 

B U O U J E l f l Y » O M . . . 
Cóż to za budowa, która niemal przez cały dzień świeci pustka-

mi, do której ludzie scliodzą się dopiero po południu 7 
Jesteśmy w La Macliine, osiedlu kopalnianym otoczonym lasa-

mi. Cite de r/linimez, Cite de Glenons, Cite de Zagots, Cite Saint-
Eudoxie — to rozgałęz ienie miasteczka, w których ż y j e ponad 250 
rodzin polskich. 

Obok Cite de Minimez, na jwiększego skupis lo poloni jnego, znaj-
duje się tuż pod lasem boisko sportowe. A pomiędzy nim J Cite, 
na rozległe j o twarte j przestrzeni — dom dość dz iwny na pierwszy 
rzut oka, bo równocześnie w e wszystkich stadiach budowy. Po ł owa 
Już pod dachem, dawno poświęcona uroczyście przez polskiego 
księdza i użytkowana przez Po laków, a le ty lko niewielka j e j część 
otynkowana. Druga znów część podciągnięta do wysokości okien. 
W y m i a r y tego budynku niewielkie, 21 m. na 6 m. Budowany jest 
od roku, powal i , z mozołem, bo ze zbieranych na ten cel fun-
duszów społecznych i dzięki bezinteresownej pracy mieszkańców. 
Ten Dom Polski, budują własnymi rękami górnicy. 

A więc kolejno. Teren przydzie-
l i ły Polakom władzę kopalni. By-
ło to jeszcze w 1935" r. Otrzymał 
go 4-letnl Już wówczas K lub P i łk i 
Nożnej , ,Sokół" . aktywny, 1 — 
Jak to się mówi — z przyszłością. 
I tu rozpoczęła się praca społecz-
na kolonii polskiej z La Macłiine. 
Dla zniwelowania terenu przerzu-
cono wspólnsfml siłami 2.600 me-
trów Eześciennycłi ziemi. 

W czasie wojny, nieużywane boi-
sko zostało zarzucone śmieciami. 
Gdy nastał pokój 1 można było 
znów zająi ' się sportem, klub spor-
towy zorganizował sprzątanie. 
Dzień oddania J>olska do użytku 
graczom — był wielkim dniem ko-
lonii polskiej. Rozpoczęły się me-
cze, ćwiczenia, majówki. Zebrano 
małe fundusze. Postawiono w 1950 
roku niewielką remizę na sprzęt 
sportowy 1 szatnię. A le potrzeby 
kulturalne kolonii polskiej rosły. 
W 1957 r. postanowili wszyscy roz-
budować remizę aby stworzyć pol-
ską szkółkę. Obliczono ilość po^ 
mleszczeń: dwie klasy, z którycli 
jedna byłaby zarazem salą zebrań 
mlejscowycłi towarzystw; szatnia 
dla sportowców, natryski, kasa i... 
mała szatnia dla sędziego, gdyż 
okazało się w latach ubiegłych, że 
niebezpiecznie Jest łączyć go w cza-
sie przerwy z graczami dwu wal-
czących ze sobą drużyn... 

Francuskie władze miejskie 1 
kopalniane przychylnie przyję ły 
projekt. W 1958 r. rozpoczęto bu-
dowę. Kierownictwem zają ł się p. 
Tomasz Nowak, energiczny wielo-
letni prezes , ,Sokoła", otiecny pre-
zes Komitetu Towarzystw Miejsco-

czyło funduszów w t ym czasie. 
Zwożeniem zają ł się, za zwrotem 
kosztów własnych, p. I .ambart, 
francuski właściciel samochodu cię-
żarowego. 

Zaczęło się kopanie I imdamen-
tów, wyładowywanie materiałów. 
Przeszło dwadzieścia osób z kolo-
nii stawiało się codziennie do pra-
cy. Potem rozpoczęła się budowa. 
Poprowadzi ł ją p. Tomasz Nowak. 
Sam chwycił za klelnlę ,a następ-
nie nauczył innych Jak należy ją 
trzymać. 

W dniu, w którym odwiedziliśmy 
pracujących, p. Tomasz Nowak 
stał na drabinie. Była godzina plą-
ta po południu. Wróci ł właśnie z 
kopalni. Na drugie j drabinie mło-

100 procentowej renty z powodu 
pylicy. Dzieci wychował w ,,Soko-
l e " . Jeden z synów, Stanisław. Jest 
sekretarzem klubu, Edward — środ 
kowym napastnikiem w drużynie 
piłkarskiej. 

Słuchamy planów p. Tomasza N o 
waka : teren będzie ogrodzony, 
chcemy mieć także żywopłot : zie-
mię wysypiemy szutrem, aby unik-
nąć błota : gdy dom wykończymy — 
pomyślimy o kiosku na bufet. A 
potem? I leż jeszcze potrzeb ! Chcie-
libyśmy mleć ładne wnętrza, radio, 
telewizor i wszystko czego potrze-
bują dzieci do nauki 1 zabawy. 
Dzieci, młodzież, pokolenie obu oj-
czyzn, Francj i 1 Polski, dla nich 
stawiamy, dla nich budujemy. Nie-
cha j kochają obie ojczyzny. Tak 
wychowywani przez nauczycieli 
polskich, pp. Lewickich. 

K tóre osiedle pójdzie we Fran-
c j i śladami Polaków z L a Machi-
nę 1 pokaże podobną dojrzałość 
pracy społecznej? 

K R Y S T Y N A G A R B I E N 

P. Ryszard Ree, Gdańsk-
Siedlce Kolonia Praca Nr. 40. 
— Pragnąłby kori'sinjinlowaé z 
dziewczynką w wieku 14-17 lat, 
która Interesowahitiy się pio-
senkami. muz\U;i Jazzową, tań-
cem f i lmem. 

P . Jerzy Hardy, Warszawa, 
Ul. Kickiego 9 D. 135 (Dom 
Studenta). — -lost studentem' ; 
historii na Uniworsyteoie War-
szawskim, ma lat IS 1 pragniCi 
nawiązać korespondencję po' 
polsku, niemiecku, rosyjsku 
lub esperanto. 

P. Tomasz Piaseczny, Gdańsk, 
Ul. Tkacka 17-18, m. 2. — Ko-
lekcjonuje pocztówki i prag-

nie korespondować z młody-
mi rodakami zamieszkalynii 
we Francj i i w I3elgli. 

Przy budowie domu. 
wych. Przed wyemigrowaniem do 
Francji, w latach dwudziestych pra 
cował w Polsce przez 7 lat jako 
murarz. Sam zaczął kreślić szkice. 
Sam poszedł z nimi do przedsię-
biorstwa budowlanego. Nie wiemy 
jak to się stało, nie wiemy czym 
wzruszył swoich francuskich przy-
jaciół. wiemy tylko, że p. Terrler, 
francuski przedsiębiorca, bezpłat-
nie wykonał według tych szkiców 
plan budowy. 

Zakupiono mater ia ły : kamienie 
cegłę pustakową, cement, piasek, 
drzewo, narzędzia. Oczywiście nie 
wszystko naraz, oczywiście w mi-
nimalnej ilości — tyle na ile star-

dy p. Chaładyn, który przyszedł do 
pracy z cegielni. Przy mieszaniu 
zaprawy — Jego ojciec, p. Leon 
Chaładyn, emeryt. Obok — inni e-
meryci, p. Antoni Remblelak 1 p. 
Stefan Urbaniak. 

Na specjalne uznanie zasługuje 
wkład pracy p. Stefana Urbania-
ka. Dawny czynny prezes ,,Soko-
ł a " , obecnie prezes honorowy, od 
młodości oddawał swój wolny czas 
pracy społecznej. ŁCmo postępują-
cej pylicy, mimo dużych ołjowląz-
ków rodzinnych. Przy budowle Jest 
od samego początku, czym zadziwia 
kolonię : ogólnie wiadomo przecież, 
że opuścił kopalnię z zaliczeniem 

C Z Y „ S Y R E N A " Z L I E G E Z D O B Ę D Z I E T Y T U Ł 
M I S T R Z A P R O W I N C J I W S I A T K Ó W C E ? 

Już w czasie sezonu zeszłorocz-
nego przyrzekal i sobie gracze 
„ S y r e n y " , że zdobędą pierwsze 
miejsce wśród klubów prowinc j i 
I-iege, Niestety, szczęście nie do-
pisało i drużyna , ,Syreny" wy lą . 
dowała na trzecim miejscu. Jed-
nakże , ,Syrena" nie zrezygnowała 
z ambitnych zamierzeń i z nadzie-
ją zdobycia pierwszego miejsca 
rozpoczyna nowy sezon. 

W tym roku zgłosiło się do roz-
g r ywek o mistrzostwo prowinc j i 
L iege w siatkówce aż 13 drużyn 

razie pierwszy mecz .który „Syre-
n a " rozegrała z F.C. Liege zakoń-
czył się zwyc ięstwem polskiej dru-
żyny w stosunku 3 : 2. Drugi z ko-
lei mecz wygra ła , ,Syrena" z ze-
szłorocznym mistrzem siatkówki, 
drużyną żandarmeri i z Vervieres 
( 3 : 2 ) i obecnie zna jdu je się na 
p ierwszym miejscu wraz z druży-
ną żandarmeri i z Votteur; spotka-
nie „ S y r e n y " z tym rywa l em 
przewidziano na jedną z najbliż-
szych sobót. Wyn ik meczu będzie 
miał decydujące niemal znaczenie 

Rozdzie lone zostały one na dwie dla ostatecznej klasyf ikacj i w l-ej 
grupy : grupę A, liczącą 6 najsil- turze rozgrywek. 
niejszych drużyn (w tej l iczbie i 
„ S y r e n a " ) oraz grupę B liczącą 
siedem drużyn. Zdobywca i miej-
sca w grupie A zostanie w końcu 
sezonu zakwa l i f ikowany do roz-
g rywek f ina łowych o we jśc ie do 
I grupy narodowej . 

Od tego celu dzieli jeszcze „Sy -
r enę " daleka droga, w każdym 

Najs i ln ie jszymi grac.iami pol-
skiej drużyny są : Janusz Plusko-
ta, Stanisław Grześkowiak i Pa-
weł Okwieka. 

Belgi jska Polonia życzy powo-
dzenia „ S y r e n i e " i z niecierpl iwo-
ścią oczekuje wyn ików rozgrywek, 

W . I i . 

Pyzdry — wieś końsk ich 
interesów 

Głód panował w Łodzi w 1917 
roku. który dotknął najbardzie j 
osierocone dzieci. Ponieważ trud-
no je było wyżywić w mieście — 
postanowiono wywieźć cały siero-
ciniec na wieś. do chłopów. W 
ten sposób Antoni Siwiński zna-
lazł się we wsi Pyzdry leżącej 
nad samą granicą Kongresówki 1 
Księstwa Poznańskiego. 

W dużej stodole zebrali się 
wszyscy chłopi i zaczęły się targi. 

— Tego chcesz FranelW. Toć ma-
luśki. jak ioezmie cep, to sią 
przewróci. Tamten rudy z brze-
ga też coś wygląda nie tą^o. Chy-
ba weźmiemy tego z prawej... da 
krów się zawsze nada. 

— E. Pietruskowa. tego z pra-
loej to ja już wzionem! 

— Stanąłem sobie nieco z ty-
łu —• opowiada pan Antoni — 
schowany za inne dzieci. Pomyślą 
łem wtedy, że to zupełnie wyglą-
da jak w tej książce ,,Chata Wu-
ja Toma", którą świeżo przeczy-
tałem. Tylko że tam byli Murzy-
ni, a tu my, biedne sieroty z Ł'o-
dzi. Gdy tak sobie rozmyślałem, 
nagle jak ktoś mnie nie trzepnie 
po karku. Aż przysiadłem. 

— Podóbaż mi się! — ryknął 
jakiś potężny głos. Lubisz, mały, 
konie? 

— Czemu nie. 
— No to będziesz u mnie pra-

COUKiĆ. 
W ten sposób znalazłem się u 

handlarza koni. Przez kilka ty-
godni oczywiście nie widziałem 
koni, bo handlarz przecież miał 
dzieci, które trzeba było niań-
czyć. Ale na Boże Narodzenie 
(pamiętam, spadł wtedy bardzo 
duży śnieg) handlarz zawołał 
mnie 1 zapyta ł : 

— Chcesz jeść chleba potąd? 
— No pewnie. 

NAJPIĘKNIEJSZE MIASTO ŚWIATA 
Jest to historia bardzo prosta. Historia jakich wie le . 2yc ie jednego Polaka, które zaczęło się w 

Konstantynowie pod Łodzią i toczy się dz is ia j pod Orleanem. 
Zwyk ło się mówić, że kocha się najbardz ie j miejsca, w których upłynęła nasza młodość. Wła-

śc iwie kocha się nie tyle owe miejsca — co samych siebie w tym najp ięknie jszym okresie życ ia. 
Jednak dla wielu ludzi okres młodości nie był tym gó rnym i szumnym okresem życ ia . A mimo 
to... miejscowości , w których wtedy ży l i , są dla nich najmilsze. 

— To musisz się nauczyć jeź-
dzić na koniu. Będziesz ze mną 
przeprowadzał konie przez grani-
cę. 

— Ale panie, przecież... 
— Jak ci się nie podoba, dro-

ga todna, śniegu dosyć! 
Co było robić. Handlarz wsa-

dził mnie na konia, wziął bat do 
ręki, podciął i ledwo się obejrza-
łem. już leżałem na ziemi. Ty lko 
trzymając się grzywy, na oklep, 
musiałem skakać przez rowy. Spa 
dałem i płakałem, płakałem i 
spadałem — nic nie pomagało — 
handlarz był bezlitosny. Wreszcie 
uznał, że jestem przygotowany do 
zawodu. 

Pewne j nocy każdy z nas wziął 
po dwa konie i po cichu zaczęli-
śmy się skradać do granicy. Han-
dlarz wydał okrzyk — umówiony 
znak — pohukiwanie sowy. Odpo-
wiedziano mu — oznaczało to, że 
wartę trzymali przekupieni żołnie-
rze. Wsiedliśmy wtedy na konie 
1 smagając je batami co koń wy-
skoczy pędziliśmy ku granicy. 
Trzymałem się kurczowo grzywy i 
nawet nie zauważyłem kiedy prze 
skoczyłem rów 1 znalazłem się po 
drugiej stronie granicy. Tam ocze-
kiwali już ukryci pod stogami sia-
na handlarze z Księstwa Poznań-
skiego. 

P o tym chrzcie bojowym nasze 
wyprawy powtarzały się dosyć czę-
sto. K i lka razs urządzono nawet 

na nas zasadzkę — ale zawsze 
wychodziliśmy cało. 

—- Kiedy pan przestał pracować 
u handlarza koni? 

— Oczywiście z nastaniem nie-
podległości. Kiedy 11 listopada 
wszyscy świętowali, wiwatowali, 
radowali się, że skończyły sią za-
bory i jest znów jedna zjednoczo-
na Polska — mój handlarz upił 
się na umór z rozpaczy. Z pochy-
loną głową na piersiach smutnie 
bełkotał: 

— Nie ma granicy, nie potrzeba 
koni. Nie ma nic, Antoś. Jest Pol-
ska. Po cholerę mi ta Polska, jak 
skończyły się końkie interesy! 

Egzamin na emigrację 
Pracowałem później w starostwie 

w Wągrowcu Jako woźnica. Stam-
tąd wzięli mnie do wojska. Kiedy 
skończyłem służbę wojskową, przy-
jechałem do Łodzi. Zacząłem szu-
kać pracy. Obleciałem wtedy 430 
fabryK. W końcu zupełnie zrozpa-
czony usłyszałem, że we Francj i 
można dostać pracę. A le do gór-
nictwa już nie przyjmowali . Pozo-
stawało rolnictwo. Nigdy nie pra-
cowałem na roli, a trzeba było 
zdać egzamin. Zgłosiłem się Jed-
nak. 130 stanęło nas przed komi-
sją. Ustawiłem się ostatni i Jak 
wypadała kolejka na mnie, to co-
fa łem się znów na koniec. W ten 
sposób uczyłem się przysłuchując 

się pytaniom i odpowiedziom. Wre-
szcie egzaminator zadał ml pyta-
n ie : 

— nastajesz żniwiarkę. Wszystko 
jest gotowe do pracy — konie, 
maszyna. Na co musisz zwrócić u-
wagę zanim zaczniesz pracować 

• Pomyślałem chwilą i rąbnąłem: 
— Muszę sprawdzić, czy pierw-

szy rząd zboża jest wykoszony, że-
by było miejsce na maszyną. 

— Dobra. Masz rację — powie-
dział egzaminator. Jesteś rolni-
kiem. 

Przystęplowali mnie, dostałem 
papiery — mogłem jechać. Byłem 
szczęśliwy. Nareszcie będą prado-
wał. 

Gdybym miał 
5 0 0 f ranków 

Cóż to była za męka w pierw-
szych miesiącach pracy. Mówią do 
mnie : weź widły i idź na pole gnó j 
przewracać. A ja stoję i nic nie 
rozumiem. Gospodarz krzyczy, a -ja 
się gapię jak cielak. I le czasu upły-
nęło nim człowiek wiedział, że 
fourche — to widły. Mnie jeszcze 
wcale Jęzj'k nie wchodził do gło-
wy, ponieważ dużo czytałem po 
polsku wieczorami. I do dziś lubię 
sobie poczytać. Jak mnie było źle, 
to uciekałem do polskiej gazety 
czy książki. 

Gdybym, proszę pana, miał wte-
dy 500 franków na podróż, to bym 

się nawet nie wahał. Wróc i łbym 
do Polski, chociaż wiedziałem, że 
nie ma tam pracy dla mnie 1 nikt 
mnie nie potrzebuje do szczęścia; 

Kiawiol in młodszego syna 
Tak nie mając franków na po-

wrót do Polski pan Antoni Si-
wiński został we Francj i , ożenił 
się i teraz mieszka z całą rodzi-
ną w St. Cyr-en-Val pod Orlea-
nem •— pod pięknym miastem 
Joanny d'Arc. Ma dwóch doro-
słych synów. Rogera 1 Guy. Młod 
szy pracuje w telewizji i w wol-
nych chwilach od pracy kon-
struuje przedziwne instrumenty. 
Na jednym. który nazywa się 
kiawiolin. z klawiaturą podobną 
do fisharmonii, można wygrywać 
melodie o brzmieniu różnych In-
strumentów. Wystarczy nacisnąć 
jeden guzik — 1 gra trąbka, na-
cisnąć inny — skrzypce lub gi-
tara. 

Sam pan Antoni pracuje jako 
hutnik w odlewni aluminium 
,,Freres Br imo" . Praca tam Jest 
nie najlżejsza. Jednak zawsze, jak 
to się mówi. jest co do garnka 
włożyć, wszystko jest... ty lko cóż 
z tego, kiedy daleko do Łodzi. 

Gdy wyciągnąłem ostatnie zdję-
cia z miasta Łodzi, pan Antoni 
nie mógł się od nich oderwać. 
Pokazywał żonie, dzieciom zmie-
nione ulice, gdzie nie ma często 
tych fabryk, z których go wów-
czas wyrzucali. O Jedno mnie je-
szcze poprosił. Żebym mu przy-
słał ogólny widok miasta. Zeby 
było widaó kominy. Las komi-
nów. Zadymiony łódzki profi l . 

— To Jest dopiero piękno. Cóż 
warta Łódź bez tych kominów. Ty-
le co wart Orlean bez Joanny 
d'Arc. Ty lko że Łódź to coś inne-
go. Łódź proszę pana — to naj-
piękniejsze miasto świata. 

J. A . 



Teresa Majewska, urzędniczka z Warszaiuy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV iiiętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż. przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo 'i milięja przeprowadza rozrńo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, ze to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jśgo pijCtństwa, awan-
tur, bicia, ciągtycn upokorzeń. doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radę 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się, 
prosząc o przyjacielską radą, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władcom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
nę. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakową skłonna była do zgłoszenia sią do 
milicji i przyznania się, to obecnie pragnie rozpo-
cząć nowe życie, pracować z całym poświęceniem dla 
trojga swych dzieci. Majewska podczas przesłuchi-
wania na milicji poznaje innych lokatorów jak Wrze-
sińską, Kuleszę, Jureckiego, z których każdy ma 
sidoje problemy. 

Zanim odeszli ciężko wyc iąga jąc nogi z wio-
sennego błota, jeden z tych ludzi podszedł do 
\\'alczakowej ,i}Ochylił " g łowę, poszeptał j e j 
coś do ucha, uścisnął rękę i dołączył się do 
swoich. Za nimi odszedł ksiądz. Potem inni 
zaczęli się rozchodzić i nagle, jak wówczas 
owego wieczora na Bliskiej, stojąca dotych-
czas z tyłu i z boku tłumu znalazłam się na 
froncie, blisko szybko sypanego grobu i po-
chylonej nad n im 'Wa l c zakowe j . Różni ludzie, 
nic tylko ten z fabryki , podchodzili do niej i 
ściskali j e j rękę. Od pewnej chwili, gdy ścież-
ka pustoszała. Wa lczakowa poczęła rozglądać 
się naokoło. Podeszłam do niej i dotknęłam 
j e j ramienia: 

-— Jestem. 
Rzeczywiście za mną się oglądała. Nie prze-

żegnała się nad grobem, niepogodzona ze swą 
of iarą, wzięła mnie pod rękę i powiedziała: 

-— N o to idziemy. 
Pomyślałann, wówczas, że dla pilnego obser-

watora nasza zaŻ3'łość mogła wydać się dz iw-
na. W każdym razie nie zgadzała się zupełnie 
z mo imi oBydwoma zeznaniami, w których 
stwierdzałam, że nie znam bl iżej Wa lczaków 
i że nigdy z nimi nic miałam mc wspólnego. 
Pewna jestem, że na cmentarzu nie brakło o-
czu, pilnie obserwującyc-.i i rejestrujących 
przebieg pogrzebu: kto przyszedł i jak się za-
chowywał . Na pewno widziałam człowieka w 
kożuszku ,tego, który z łożył mi wizytę przed 
Walczakową i któremu powiedziałam całą 
prawdę, jak to się m ó w i : „wszystko, co mi 
jest w iadome" . Przez chwilę mignęła mi też 
przed oczami postać bardzo przypominająca 
of icera, któremu składałam zeznanie w ko-
mendzie dzielnicowej. Ale mog łam się myl ić : 
tamtego widz iałam w mundurze, ten był w 
ciemnej jesionce. 

Tu ta j zresztą wszyscy wyglądali nieco ina-
czej niż w normalnych okolicznościach życio-
wych. Cmentarz Brodnowski ma jakieś swo je 
^^•łasne oświetlenie, jakby stały, własny 
zmierzch, sypiący w oczy c iemnym odblas-
k iem gliniastej ziemi. Ten odblask, padający 
na twarze i ręce ludzkie, zmniejsza jakby od-
ległość między umarłj-m, którego się chowa, 
i ż ywymi , biorącymi udział w pogrzebie. Od-
blask ten, czyniąc twarze nasze sinymi, bla-
dymi, bez ko lorów i rumieńców, przypomi-
nał o bardzo zasadniczej pra\ycrzie ż j c ia , że 
m v wszyscy jesteśmy właściwie tylko niebo-
szczykami na urlopie, a ten urlop w każdej 
chwili może zostać odwołany. T o czyniło nas 
zarazem innvmi niż tam, w dalekim, warszaw 
skini naszym życiu, jak i w dziwny sposób 
poilobnymi do siebie. 

A więc jeśli nie ci dwa j ludzie, to z pewno-
ścią inni przybyli na i)ogrzeb \ValczaKa nie 
po to, żeby mu"̂  oddać ostatnią normalną po-

sługę. Ich posługa polegać miała na czym in-
nym: na wykryciu sprawcy tej śmierci. 

" Jeśli ludzie ci patrzyli uważnie, zauważyli 
zajiewne, że Walczakowa wyróżni ła mnie 
spośród wszystkich, jak gdyby deinonstrując, 
że jestem j e j bliższa niż ktokolwiek inny. 
Wynika ło z tego, że albo z łożyłam zeznanie 
fałszywe, albo że po mo im pierwszym lub 
drugim przesłuchaniu zaszło coś takiego, co 
nas, dwie kobiety, obok siebie mieszkające 
od lat i obce sobie, zbl iżyło równie nagle, jak 
i dość blisko. Mog ło to być mo je współczucie 
okazane wdowie i sierotom, mog ło to l)yć i 
coś innego, jeśli Walczakowa znajdowała się, 
a chyba musiała znajdować się w kręgu po-
dejrzeń. Idąc ze mną tak samotnie jirzez 
tciinący jesienią, m imo wiosny, l)ródnowski 
cmentarz, wciągała mnie w ten krąg, w któ-
r ym sama tkwiła, może nawet stanowiąc jego 
centrum. 

Cóż mog łam na to poradzić? Mecenas Za-
morski, widząc to i rozumiejąc sytuację, po-
wiedziałby zapewne, rozkładając szeroko rę-
ce : " 

— N o cóż, droga pani Tereso, ja ostrzega-
łem i wskazywałem właściwą dixigç jiostępo-
wania. 

On wskazywał jedną drogę, a ja szłam inną 
— właściwie bez żadnej konkretnej przyczy-
ny. Ot, zwykły zbieg okoliczności. 

Również zbieg okoliczności miał połączyć 
nas cztery u bramy cmentarnej. Tak się czę-
sto dzieje, że kiedy tłum rozcłiodzi się ,albo 
zostajemy sami, albo nagle ludzie łączą się 
w jakieś grupki zupełnie niespodziane. Przed 
bramą stała Wrzesińska z Irką. Na. widocz-
niej omawiały przebieg pogrzebu. Irka pod-
biegła do nas, a właściwie do Wa lczakowe j 
i rzuciła się j e j na szyję, mocno całując. Po-
tem połączyła nas z Wrzesińską i już wszyst-
kie razem wsiadłj^śmy do tramwaju. Patrząc 
jedna na drugą rnogł\'śmy stwierdzić przykrą 
siność nosów i bladość pol iczków. W pal-
cach nóg czu ł j śmy kłucie szpileczek chłodu. 

Mała Kacperska okazała się najbardzie. 
praktyczna: 

— Na takie zziębnięcie to tylko jedna ra-
da... 

Spojrzała z ukosa w stronę Walczakowej . 
Ta wcale się nie zgorszyła. Zwróci ła się do 
mnie i do Wrzesińskie j : 

— Gdyby panie zechciały, to znam tutaj na 
Pradze jediią knajpę... 

Gdy usiadłyśmy przy stoliku w o w e j knaj-
pce, zauważyłam, iż Danuta przygląda się 
Wa lc zakowe j niezwykle badawczo. N ie zdzi-
w i łabym się, gdyby się okazało, że przeniknę-
ła tajemnicę śmierci Walczaka, kierując się 
nie jakimiś śledczj^mi talentami, ale swa in-
tuicją, tak bardzo na pewno w tych w spra-
wach wj^ostrzoną. Danuta sama na sobie 
sprawdzała czym być może, jakie być może 
małżeńskie piekło N ie wyobrażam sobie, że-
by Wrzesińska stała się kiedykolwiek zdol-
na do chwycenia za trzonek s iekier j . Co in-
nego jednak coś uczynić samemu, a co inne-
go zrozumieć czyny innych. 

Przyglądałam się obu tym kobietom, tak 
różnym, tak sobie dalekim. Choć mieszkały 
w jednym domu, na jednej klatce schodowej, 
przyszły do tego stolika w praskiej knaji)ce 
jakby z dwóch biegunów ziemskich.' Siedziały 
naprzeciw siebie, trącałj- się kieliszkami, czu-
ły, że są sobie bliskie, choć nie umiały- tego 
wypowiedzieć. Taka bliskość jiowstaie we 
wsfiólnocie czy też w podobieństwie losów. Te 
dwie łączył wspólny m los kobiet, ten zły 
los, bo chyba kobiety .nają i losy lepsze. Myś-
lałam o Iwonie, której nie zauważyłam na po-
grzebie. Myślałam o Irce, walczącej o swoją 
uczciwość I swoją miłość. 

A ja sama? Właściwie byłam spokrewniona 
z Danutą i Walczakową. Moj los był podoimy, 
choć całkowicie inny. Ja przecież też cierpia-
łam i żj 'cie miałam złamane również przez 
związek z mężczyzną. Ty le , że była to więź 
piękna i dobra. A le widać jest jeszcze tak, że 
to, co kobietę wiąże z mężczyżng, jest zbyt 
mocne i zbj'tnio przypomina "kajdanj-. 

Tak f i l ozo fowałam sobie nad napełnionym 
kieliszkiem, gdy nagle pojęłam, że chyba nie 

ma wyzwolenia od tych więzów. Bo na przy-
kład taka Irka. Ma przed sobą dwa przykła-
dy do czego doprowadza małżeństwo, a mys 
li ' tvlko o tym, jakby tu naji )rędzej \yyjść za 
mąż za tego swojego Władka, stac się zalez-
ną od jego cliarakteru, jego narowow, nało-
gow, oćl dzieci, które zaczną się rodzic. 1 w 
tvm widzi przyszłe swoje szczęście. Pewno, 
Iwwa ją małżeństwa inne. Zdaje mi się na 
przykład, że Jadźka Wysocka jest ze swoim 
Józkiem szczęśliwa. N o cóż, ktoś kiedyś mi 
opowiadał, że słyszał o takim, co wygra ł na 
loterii. Też sie zdarza. Rzadko, bardzo rzad-
ko. A jednak ludzie grają na k)terii. Czy tyl-
ko dla wygrane j? Nie, sama gra sjii-awia im 
przyjemność. Biak pewności, że się jirzegra, 
też może dawać złudzenie szczęścia. Kobiety 
muszą się wiązać z mężczyznami. Kiedy zo-
stają samotne, czują się jak najbardziej nie-
szczęśliwe. Kto wie, czy z naszej czwórki nie 
ja byłam najdotkl iwiej nieszczęśliwa i naj-
więce j godna współczucia... 

— No, pi i my, p i jmy ! — to ja szybko pod-
niosłam kieliszek i wychyl i łam do dna. 

Mt)je towarzyszki posłuchały mo jego wez-
wania, choć najwidoczniej zdz iwi ło je ono. 
Ty l e w nim zabrzmiało goryczy i strachu. 
Rzeczywiście przyslraszvłam się. ( ) to pozwoli-
łam sol)ie dojść w myślach do jakiegoś miej-
sca w sobie samej, do miejsca, które od daw-
na {)rzykazałam sobie omijać. 

W i ęc już jestem z powrotem w knaji)ce na 
Pradze, jakby ocalona z burzy i zamętu, któ 
re groziły szybkim załamaniem mojt^j rów-
nowagi wewiiętrznej, tego, co pozwalało mi 
w ogóle żyć. Ocalona od siebie samej siedzę 
najirzeciwko Irki i uśmiecham się do niej życ/ 
liwie. Nasze nosy już odtajały "i zrobiły sit 
nieco czerwonawe, a oczy zaszły szkl iwem 
jakl)yśniy wszystkie miały pozakładane n:i 
gałlii oczne te szkła, których ma się |>odobn< 
używać zamiast ol-Lularóvv. .Kobiety, jak wia 
domo, wbrew |)<)zoroin i wł jrew temu, że icl 
tak często używają, właściwie nie j)otrzel)ujf • 
luster. Kobiety bowiem najjrawdę przegląda-
ją się w drugicłi kołiietacłi. Jeśli sjiostrzegłair 
czerwonawą barwę nosa i świecące wyj)ieki 
na twarzy Wrzesińskiej , to znaczyło, że nr 
pewno muszę się upudrować. Za moim przy 
kładem poszły ' obie: Danuta i Irlia. Tylk< 
Walczakowa pozostała niejioruszona. Ona ni( 
używała ani różu, ani szminki, ani ijudrii 
Ceglaste wyi)ieki na j e j twarzy |)ozostały ni( 
posypane pudrem. 

Nie mogłam, nie j iotrafi łam odga<iiiąć, c<i 
myśli ta kobieta na odjłrawianej przez nas 
stypie po zamordowanj-m mężu. Zdjęło mni( 
nagłe jjrzerażenie, że tak siedzę tutaj i znó^ 
nie działam, że tkwię spokojnie, nie mając v 
sobie odważnej i wymierzone j słuszności w 
sprawie Walczakowe j , miotana tysiącem cr 
raz to nowych argumentów „ z a " i „ j ł r zec iw" 
Widzę przed sobą jakieś groźne oczy i głos 
który ironizuje, osądzając moje postępowanie 

— Wszystko możemy zrozumieć. Ale p< 
pogrzebie chodzić z morderczynią na llljacji 
chyba i)ani nie musiała? 

Tak na jjewno j iowiedzą: „ l i ł iacja" . W la 
kich razach zawsze się używa tego słowa. 

Ale oto „ l ibac ja " dobiega końca. Na tale 
rzykach zgromad^ziły się kupki ości ze śledziu 
i resztki cebuli. Wśrócf talerzyków niedojiitu 
jeszcze ćwiartka — która to? druga, a możi 
trzecia — i trzy butelki po lemoniadzie ze 
smętnie opuszczo.^ymi łej jkami ogumionych 
korków. Wszystko wyglądało bardzo smiitno 
i naprawdę żałobnie. 

Wrzesińska dała sygnał: 
— Chyba już jiójciziemy. 
Wówczas dopiero zwróc i fyśmy uwagę na 

Irkę. Chwyciła za ćwiatkę, nalała sobie jesz-
cze jeden kieliszek i szybko wyj j i ła : 

— E tam — mruknęła — szkoda już iść. 
Do roboty i tak dziś nie pójdę... A tii przy-
jemnie, ciejiło... Wiec ie co w a m powiem — 
zniżajac głos do szeptu zmusiła nas, żeśmy 
wszystkie pochyli^ ' się w j e j stronę — wiecie 
co... Dość mam już tego użerania... W y p i j ę 
sobie jeszcze, a wieczorem pójdę do Jurec-
kiego. Niech tam... A Władek? Władeczek, 
Władek, o ja nieszczęśliwa... 

Ryknęła wie lkim płaczem na głos, na całą 
salkę. Spojrzałam naokoło: nikt się nawet nie 
obejrzał. N ie takie tu pewno rzeczy widzieli 
i sł jszeh. Zrozumiałyśmy — Irka się upiła. 

Walczakowa użyła całej swej wiedzy i u-
miejętności postępowania z pi janymi, ażeby 
doprowadzić do tego, by Irka zechciała wy jść 
z restauracji. Pi jani mają swoją logikę i 'na 
nic w rozmowie z nimi nie przydaje się lo-
gika trzezwych. Trzeba używać wobec nich 
specjalnych argumentów i nie pode jmować 
żadnych dyskusji z ich aktualnym, pi jackim 
stanowiskiem. W ięc Walczakowa szeptała do 
Irki, tez udając trochę pijaną, choć byłam 
pewna j e j zupełnej, całkowitej trzeźwości: 



JEDNĄ 2 najmnie j uczęszcza-
nych miejscowości wypoczyn-
kowych Dolnego Śląska, leżą-

cą w paśmie Sudetów i noszącą 
nazwę Przesieka, zainteresował się 
nagle w koricu lutego cały iiolski 
światek sportowy. O Przesiece pi-
sano w gazetach, mówiono w ra-
dio. dyskutowano w rozmowacłi 
kibiców. Nie, nie odbywały się 
tam żadne zawody narciarskie! 
Sławy nie przysporzyli Jej też a-
nl łyżwiarze, ani hokeiści, ani 
saneczkarze ! 

W Przesiece rozbili natomiast 
namioty caj łowi polscy lekkoatle-
ci. aebrani tu przez trenerów dla 
zdobycia kondycji przied sezonem. 
200 doskonałych zawodniczek i za 
wodników — pod dowództwem 
Jana Mulaka i sztabu jego kole-
gów. odbywało tu tzw. w gwarze 
lekkoatletycznej — ..ładowanie a-
kumulatorów". Taka sytuacja nie 
wymaga dalszych wyjaśnieii dla-
czego to w lutym do r>rzesieki 
biegły myśli wszystkich miłośni-
ków sportu w naszym kraju. 

Lekkoatletyka po ostatnich nie-
powodzeniach bokserów i w ocze-
kiwaniu na poprawę formy piłka-
rzy i kolarzy, zdecydowanie kró-
luje w Polsce, jeżeli chodzi o am-
łMcje. marzenia i nadzieja publicz 
ności sportowej. 

Do Przesieki nie zjawiti s ię je-
dynie trze j wybitni zawodnicy — 
Janusz Sidło, mistrz E^uropy w 
rzMcie oszczepem, który nawierwat 
j^cięgao i ma aogę w gipsie, Ta-
<^usz Rut — mistrz Europy w 
rsucie miotem. kt<iry właśnie 
praeprowmdłzał się s Wroc ławia 

ZŁOTE W I D O K I 
do Warszawy (przypominam w 
Jałilmś stopniu zawsze aktualne 
stare polskie przysłowie: dwa ra-
By słę przeprowadzić — to raz się 
spalld) i Zbigniew Orywał — bie-
gacz na średnicłł dystansach, 
przjebywający w Stanacłi Zjedno-
czonych. 

Wróćmy s dalekich podróży <ło 
zacisznej, pięknie położonej Prae-
sieki i posłuchajmy co młw lą 
działacze i trenerzy o zbliżającym 
się sezonie 1 olimpijskich pers-
pektywach naszej lekkoatletyki. 

Jan Mulak zapytany, czy obec-
ny rok ma być dla jego wycho-

Orywala nie mogę pokwitować wanków ulgowy — odpowiad » : 
jednym zidaniem. Ten dzielny 29-
letni młody człowiek, zdobył w 
tym roku po raz drtigl mistrzo-
stwo USA na 1000 y. Sukces tym 
cenniejszy, że polski biegacz po-
konał tak świetnych przeclwni-

— Tak, ulgowy, co jednak n i « 
oznacza, aby lżejszy pod wzglą-
dem włożonej pracy. Racze j prze-
ciwnie — musimy nlobyć tal; moe 
ny podkład, aby w roku olim|HJ-
skim móc pozwolić na lekki od-

ków — jak najzdolniejczy ostatnio decti w treningach. 
biegacz niemiecki Schmidt, mistrz 
świata na 1000 m Szwed Waern 1 
najlepszy zawodnik amerykański 
Soven. 

Orywał , ,mia ł " w rezultacie 
swego sukcesu doskonałą prasę w 
USA, 40 dziennikarzy przybyło na 
lotnisko, aby go pożegnać, a p. 
Den Ferris — wódz amerykart-
skiej lekkoatletyki proponował 
Polakowi, aby został dalsze 3 ty-
godnie w Stanach Zjednoczonych. 
Nie było to możliwe — studia 
zmuszały Orywala do powrotu. 

P . Den Ferris zapowiedział 
start w Warszawie na zawodach 
o Memoriał Janusza Kusociftskłe-
g o kilku swoicłi wychowanków, 
jak również oświadczył, że mecz 
lekkoatletyczny PoJska — USA od 
będzie się w lipcu br. zapewne w 
Ctticago łub w Milwaukee. 

ALE 
JESTESMY 
NK TRACIMY 

SŁABI . 

NADZIEI . . . 
OPIEKUN JUMIOIKiW 

FRANCJI 
O SZANSAtiH SWOJEJ 

DRUŻYNY 

NA ulicy de L m l k ^ s w Pa-
ryżu mieści się niewiel-
ki budynek kry iący w, 
swoich muracti mózg 

francuskiego pi ikarstwa, ża-
r ó w « « z awwłowego Jak i ama-
t*rsk«eg« . M i « o o lbrzymiego 
za i « te res «wania jakim cieszy 
się p i łkarstw« z a w « d « w e w e 
Francj i , k ierownictwo F.F.F. 

n ie na momenty ambiclenal-
ne. Mogę się z Panem podzie-
lić wiadomością, że w zwią-
zku z udziałom naszych Junio-
rów w turnieju zorganizowal i -
śmy dwa zgr«|>owania na któ-
rych wyłoni l i śmy 90 graczy z 
których po selekcji pozostało 
ig-tu. 16-tu spośród nich wy -
jedzie już niedługo do Buł-
gar i i . Nazwiska o w e j najlep-
szej naszef młode j dziewięt-
nastki brzmią : bramkarze : Jo-
soph (Oran) . Firel l i (SochauK). 
obrońcy : Poul in (Rouen) , An-

tiynaimnej nie lekceważy spra- g^^ (Rac ing ) , Bacciuet (Stade) 
wy pi łkarzy amatorów, a spra-
wy juniorów w szczególności. 
Odwiedzi l iśmy na rue de Lon-
dres pana Boulogne który z 
ramienia F.F.F. opiekuje się 
juniorami. Pan Boulogne jest 
dyrektorem drużyny francus-
kich nadziei piłkarskicti. 

— Co sadzi pan o turnieju 
Unii Europejskiej dla Junio-
rów i o szansach francuskiej 
młodzieży w spotkaniu z Pol-
ską ? 

— Postaram się odpowie-
dzieć na oba interesujące pa-
na pytania, mimo, że drugie 
pytanie iest dla mnie niezwy. 
kle trudne z dwóch przyczyn. 
Pierwsza to. że nie widziałem 
nigdy wasze j młodzieży, dru-
ga, że mówić o szansach ju-
niorów Jest w ogó le bardzo 
trudno. Nigdy nie wiadomo, 
Jak zagra ją . W e ź m y choćby 
przykład moich chlopcow. Na 
treningu byli bardzo dobrzy, 
a spotkanie z Belgią zawal i l i 
generalnie. Wpłynęła na to 
trema, nieobycie z wie lkimi 
boiskami i z liczną publicz-
nością. 

A więc wraca jmy do pierw-
szego pytania. Uważam że 'ur-

Wiśniewski (Lens ) , Jester (Bel 
for t ) , pomocnicy : Busto (Nî-
mes), Robin (Re ims) , Zwunks 
(Metz) , napastnicy : Destrumel-
le Rouen). Fouque (Monaco) , 
Erhardt (Th ionv i l l e ) , Couston 
Bergerac), Serra (Nice ) , Rodig-
huero (Red Star), Duoulo (Se-
te), Shir (Strasbourg) . 

Wszyscy z wyże j wymienio-
nych gra ją w drużynach ama-
torskich .Niektórzy z nich za-
powiadają się bardzo dobrze. 
W y d a j e mi się Jednak że ana-
lizę moich Juniorów musimy 
pozostawić na okres później-
szy. Chętnie spotkam się z 
panem po powrocie z Bułgarii. 
Wówczas będę miał wyrobio-
ne zdanie o polskiej młodzieży 
piłkarskiej. Bardzo żałuję, źe 
w związku z turniejem nie bę-
dę obecny na meczu reprezen-
tacji wasze j l ig i . która spotka 
się z Reims. Niestety w mo-
je j dotychczasowej praktyce 
nie często przychodzi ło mi o-
glądać polskich piłkarzy o któ-
rych słyszałem wie le dobrego. 
Naj lepszym dowodem tego, źe 
Po lacy dobrze gra ją w piłkę 
nożną Jest fakt że w naszej li-
dze zawodowe j mamy wielu 

niej młodzieży urządzony przez graczy o polskich nazwiskach. 
Europejską Unię Piłkarską 
Jest niezwykle pożyteczną im-
prezą. Zmusza on poszczegól-
ne związki europejskie do za-
interesowania się młodzieżą i 
to nie ze swo jego własnego 
podwórka. Doprowadzenie tur-
nieju do f inałów i wy łonien ie 
zwycięzcy wp ływa t>ezsprzecz-

Podziękowałem panu Bou-
logne za uprzejmość nie mo-
gąc powstrzymać się od uwa-
gi , źe Jednak isnieje niestety 
o lbrzymia różnica między po-
z iomem francuskich zawodow-
ców polskiego pochodzenia a 
naszymi l i gowcami kra jowymi . 

I - K I T . H A R S K I 

Z kolei padło pytanie, czy drjSd 
zaawansowany wtek naszych czo-
łowych reprezentantów nie grozi 
wyszczerbieniem się drużyny przed 
igrzyskami w Rzymie, bądź. czy 
nie grozi nam kryzys po Olimpia-
dzie. 

Oto odpowiedź Mulaka : 
Musi wreszcie przyjść mo-

ment. że o l e jdz l e dość liczna gru-
pa obecnycłi czołowych zawodni-
ków. Wsziystko wskazuje, że mo-
ment ten nastąpi dopiero po ro-
ku 1960. Krysgrsu Jednak w do-
słownym znacaeniu ni5 przewidu-
ję. Już terajs widzę wielu adolnycli 
zawodników, którzy są w stanie 
zapełnić wiele przyszlycłi luk. 

— Jest srozumiate. se w tym 
roku polscy lekkoatleci nie s ^ -
kują Jakiegoś poważniejszego ata-
ku na rekordy Polski. Europy i 
świata. Czy tak? 

— Nie całkiem sprawa tak wy-
gląda — "ysaymy w odpowiedzi. 
— Stworzyliśmy naszym asom l 
licznemu zapleczu solidny podkład 
pracy zimowej. W tym roku na 
wynlkacłi nam co prawda nie za-
leży. a le należy prsypussaczać. śe 
większość reprenentantów zechce 
poprawić swe rekordy l że tego 
dokona. 

Takie są poglądy Jednego z o j -
ców sukcesów polskich lekkoatle-
tów — J--na Mulaka. A co robią 
i myślą sami łx>haterzy? 

Można powiedzieć, że łmrdzo so-
lidnie pracują, trzymając się ści-
śle recept trenersklcłi l przestrze-
ga jąc surowo reżimu, który o<x>-
wiązywać dzi^ musi każdego kto 
cłice sięgać po mistrzowskie lau-
ry na świecle. 

Jedną z najsol idnlej trenują-
cych — jest mistrzyni ol impijska 
w skoku w dal — Ela Krzesińska. 
która po szczęśliwym macierzyń-
stwie wraca na skocznię. Proro-

l>«d ok iem trenera, Jana Mulaka z p rawe j ) , trenuje podwó jny 
miMrz Europy na 5 i 10 k i lometrów, Zdzisław Kszyszkowiak. 

kuie się Jej pobicie rekordu świa-
ta do 6.S0 m (rekord należy dziś 
do Polki I wynosi 6.35 m). 

Polscy mistrzowie mieszkają w 
Praeslece w pensjonacie, który no-
si nazwę „Z ł o t e widoki" . Oto ma-
cie' l wyjaśnienie tytułu tego ar-
tykułu, którego przenośnia jest 
oczywista. 

F. S K O N E C K I 

P . S. Na Odnym Śląsku tre-
nują też szczególnie starannie 
sławni polscy długodystansow-
cy, dla których, zdobycie sit 
przed sezonem ma wyjątkową 
wagą. Pośród nich wymieńmy 
Stanisława Ożoga. jedynego z 
S muszkieterów (oOok Krzysz-

KĄCIK KILJ^TELISTY 

RALLYE 
J; 

MONTE-CARLO 
A K wiadomo, w tym roku po 
raz pierwszy po wojnie nastą-
pił start do Rallye Monte-Ca-

rlo z Warszawy. W raidzie brali 
również udział kierowcy polscy. 
Poczta w I^ ięstwle Monaco od 
pewnego czasu dla upamiętnienia 

XXVWMLIYE, 
NiONTf-CARLO 

tradycyjnego raidu drukuje spec-
jalny znaczek pamiątkowy. Ubie-
głego roku zamieszczono na nim 
mapkę ze wszystkimi trasami 
prowadzącymi do Monte-Carlo. 
Ponieważ w tym roku przybyła 
trasa z Warszawy, spodziewaliś-
my się. że 1 ona zostanie uwi-
doczniona na najnowszym znacz-
ku. Oczywiście, taka winietka z 
napisem ,, Warszawa" bardzo by 
interesowała filatelistów polskich. 

Stało słę jednak Inaczej. W ro-
ku 1»59 poczta Księstwa uwidocz-

niła na znaczku tylko jedyną 
trasę z Aten do Monte-Carlo. 

Na znaczku widzimy z Jednej 
strony Akropol w Atenach, a po 
drugiej pałac księcia w Monaco. 
Być może na Warszawę przyjdzie 
kolej w roku następnym. 

W tym roku nastąpi w War-
szawie Ogólnokrajowy Zjazd Pol-
skiego Związku Filatelistów. Sej-
mik odtjędzle słę w ¡ » ł o w i ę maja 
lub w początkach czerwca. Dla 
upamiętnienia zjazdu planuje się 
wydanie bloczka, z którego do-
chód przeznaczony zostanie na 
cele związku filatelistów. Mówi 
się, że bloczek Ijędzie się składał 
ze znaczków lotniczych (z bieżą-
cej serii) wartości 10 złotych. Jed-
nak do każdego znaczka trzeba 
będzie dopłacić 5 zł. właśnie na 
dobro P.Z.F. Na każdym ze znacz 
ków w bloczku ma być umieszczo-
ny inny nadruk. Będą to różne 
slogany propagujące i populary-
zujące fi latelistykę w Polsce. Do 
tej chwili nie zapadła jednak o-
stateczna decyzja 1 plan może u-
lec zasadniczym zmianom. 

Przypominamy, że pierwszy blo 
czek z okazj i sejmiku filatelistów 
został wydany w 1951 roku, a dru-
gi (dla poczty lotniczej), w 1954 
roku. Wtedy też ukazał się sław-
ny bloczek niebieski, bardzo dziś 
poszukiwany i kosztowny. 

K . Q. 

kowiaka, Chromika, Zimnego i 
Jochjnana), który w końcu 
marca stanie na starcie biegu 
,L'Humanité". Ożogowi, który 
byl w ub. r. w Łasku Vincen-
nes drugi za „Krzysiem", to-
warzyszyć bądą tym razem 
przedstawiciele .drugiego rzu-
tu". Do tej chwili trenerzy nie 
zdecydowali kogo wyślą do 
Paryża obok Ożoga. Natural-
nie oprócz mążczyzn pojadą 
tez kobiety ze Żbikowską » 
Nowakowską na czele. Ta in-
formacja zapewne zainteresuje 
Czytelników „Tygodnika Pol-
skiego". 

R O Z R Y W K I 
UMYSŁOWE 

D o p e ł n i a n k a 
Do prawe j części f igury wpisać 

8 poniższycłi wyrazów. Następnie 
przed każdym z nicłi dopisać po 
Jednej l iterze tak, aby powstała 
8 nowych pięciollterowych wyra-
zów. T e dopisane litery, czytane 
z góry na dół, dadzą nazwę mia-
sta polskiego. 

1) TROP . 2) W A D A , 3) A Ł U N , 
4) OSKA, S) K R A N . 6) Z Y T A , 7) 
T A K A , 8) AP IS . 

Rozwiązania należy kierować w 
terminie 15-dniowym od daty u-

kazania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
,,Rozrywki umysłowe". Wśród czy 
telnlków, którzy nadeślą prawi-
dłowe rozwiązania rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 



WROCŁAW 
EST DEVENU 

UN GRAND CENTRE 
SCIENTIFIQUE 

ET UNIVERSITAIRE 
La grande cité des terres recouvrées 

de l'Ouest, Wrocław, jouit aujourd'hui 
en Pologne d'un important rayonnement 
culturel, dû notamment à l'activité de 
sa « Société scientifique » qui groupe, 
sous la présidence du professeur Mar-
czewsTci, des savants de diverses discipli-
nes. Les traits originaux qui caractéri-
sent les travaux de cette société sont, 
d'après une récente interview de M. Mar-
czewski. le souci d'allier la recherche 
scientifique à la pratique et de faire 
coopérer sur les mêmes problèmes des 
spécialistes différents : l'attention portée 
aux questions intéressant particulière-
ment la Silésie ; enfin la continuité de 
la tradition léguée par l'ancien centre 
scientifique de Lwów. 

Ces jours derniers, le Centre scienti-
fique de Wfoclaw a organisé une confé-
rence de biométrie. La biométrie est la 
méthode scientifique moderne qui con-
siste à utiliser les mathématiques dans 
les sciences de la nature, autrefois limi-
tées à des descriptions qualitatives. Des 
anthropologues, des médecins, des agro-
nomes ont participé entre autres à cette 
conférence, qui doit inaugurer les acti-
vités de la section de biométrie en voie 
de création auprès de la société polonaise 
de sciences naturelles « Nicolas Coper-
nic ». 

Les études sur la Silésie occupent des 
géographes, des géologues, des juristes, 
des linguistes, des archéologues, des his-
toriens. Un grarid volume sûr « L'his-
toire de Wrocław jusqu'en 1807 » doit 
paraître prochainement. 
. Wrocław est le siège de plusieurs ins-
tituts dépendant de l'Académie polonaise 
des Sciences : tels l'Institut d'Immuno-
logie et de Thérapeutique expérimentale, 
et l'Institut d'Anthropologie. On y publie 
trois revues de mathématiques (sur les 
sept périodiques de ce genre qui parais-
sent en Pologne) et de nombreux ouvra-
ges scientifiques de toutes sortes. 

« Notre plus grand espoir » a déclaré 
le professeur « réside dans la jeune géné-
ration des travailleurs scientifiques de 
Wrocław, génération nombreuse, pleine 
de talent et liée au milieu dans lequel 
elle a été élevée. Beaucoup de jeunes 
sortis des écoles supérieures de Wrocław 
ont déjà une position importante dans 
le monde scientifique. » 

La ville compte actuellement huit éta-
blissements d'enseignement supérieur qui 
groupent près de 15.000 étudiants. Avant 
guerre il existait seulement deux établis-
sements avec 3.000 étudiants. 

L ' E T R A N G E R A C H E T E 
DES I N S T A L L A T I O N S 

I N D U S T R I E L L E S C O M P L E T E S 
La Cehop — Centrale d'exportatloQ 

d'installations industrielles complètes — 
a déjà reçu de l 'étranger d ' importantes 
commandes depuis de début de l 'année. 

Un contrat a été signé avec l ' I ran pour 
la fourniture et l ' installation d'une ra f f i -
nerie de sucre. Outre le montage des 
machines, les techniciens polonais assu-
reront la construction des bâtiments de 
l 'usine et des bâtiments destinés au lo-
gement du personnel. Le montant du 
contrat est de 4 millions et demi de dol-
lars. C'est la deuxième installation de 
ce genre que la Pologne monte en Iran. 

Avec l ' Indonésie, un accord a été 
conclu pour la fourniture de quatre 
chantiers de construction de cotres de 
pêche, d'une valeur de 5 mill ions de dol-
lars. 

Pa r ailleur, la succursale de la f i rme 
Esso à Helsinki a acheté à la Cekop 
deux réservoirs à carburant de 8.250 
mètres cubes. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 Les éditions du ministère de la Dé-

fense nationale publient un livre abon-
damment illustré sur l'héroïque in-
surrection du ghetto de Varsovie au 
printemps 1943. 

9 299 personnes ont trouvé la mort 
l'année dernière en Pologne par suite 
d'accidents de chemins de fer, dont 
plusieurs ont été provoqués par des 
camions qui avaient enfoncé des bar-
rières de passages à niveau. 

9 L'alpiniste suisse Eiselin a conféré à 
Zakopane avec son confrère polonais le 
Dr Hajdukiewicz au sujet de l'expédi-
tion polono-suisse prévue pour 1960 
dans l'Himalaya. 

L ' O P E R A T I O N 
« D R A I N A G E » 
R A M E N E A L E U R 
N I V E A U N O R M A L 

L E S L A C S 

D E M A Z U R I E 
L a région nord-est de la Pologne, la 

Mazurle, est couverte de marécages et 
de grands lacs que les géologues consi-
dèrent comme des vestiges des Immenses 
glaciers qui couvraient encore la moitié 
de l 'Eurojje 11 y a une dizaine de mil-
liers d'années. Cette région est exposée 
aux inondations : chaque année les pré-
cipitations atmosphériques y déversent 
environ 800 mill ions de mètres cubes 
d'eau. 

Pour prévenir le danger 11 convient de 
maintenir la surface des lacs à. un cer-
tain niveau qui a été stabilisé depuis 
quelques dizaines d'années. Cette régula-
tion de niveau est obtenue en écoulant 
le trop-plein des lacs vers les rivières 
Wegorapo et Przegola au nord, et Pisa 
au sud. Mais à. la suite des destructions 
occasionnées par la guerre à, l 'aménage-
ment des cours d'eau et au réseau de 
canaux joignant entre eux les lacs de 
Mazurle, leur niveau, au cours de ces 
dernières années, s'était élevé au-dessus 
de la cote de sécurité. 

Sous le nom d'opération drainage, on à 
entrepris i l y a deux ans une série de 
travaux destinés & assurer l 'écoulement 
des eaux excédentaires. Actuellement la 
surface des lacs a été rabaissée à son 
niveau normal. Des travaux vont être 
maintenant entrepris pour achever l 'amé-
nagement de la Pisa. 

L'ÉCOLE DE NEUF ANS ï OUI... 
MAIS QUAND ET COMMENT! 

La discussion est vive sur la réforme de renseignement 
dont le projet doit être déposé pour le 1-er juillet 

C'est le l**' juillet prochain — date 
l imite — que le ministère de l 'Education 
Nationale de Varsovie devra avoir déposé le 
projet de refonte de l 'enseignement dont 
nous avons déjà entretenu nos lecteurs. 
Le principe essentiel de la ré forme est 
déjà connu : i l s 'agit de fa i re passer pro-
gressivement de sept à neuf ans la durée 
du cycle de l 'école primaire obligatoire. 
Mais sur la façon d'appliquer ce prin-
cipe, et sur les dif f icultés qu' i l risque de 
soulever dans la pratique, une discus-
sion animée se poursuit dans tous les 
milieux Intéressés comme dans les co-
lonnes de la presse polonaise. 

Les responsables nationaux des syndi-
cats de l 'enseignement ont mis la ques-
tion à l 'ordre de leur dernière réunion 
plénlère. Sur le principe de la prolonga-
tion de deux ans, tout le monde est d'ac-
cord. Mais les deux années supplémen-
taires devront-elles être consacrées à des 
programmes d'enseignement profession-
nel, qui pourraient être mis sur pied dès 
la prochaine année scolaire? Cette solu-
tion a des partisans, mais aussi des dé-
tracteurs résolus. « Nous ne devons pas 
permettre » a déclaré l 'un de ces der-
niers « que deux années d'enseignement 
professionnel se superposent au cycle 
élémentaire de 7 ans comme un cou-

LA JEUNESSE S'AMUSE 

Les cabarets d'étudiants connaissent actuellement une grande vogue en Pologne. 
Volol une scène du spectacle donné par les étudiants en médecine de Białystok : 
L 'homme, ce géant. Comme on s'en doute, le titre est à prendre dans un sens 

ironique et le , ,géant" se trouve plutôt malmené... 

A L'OASIS SIOUAH LA « COLLINE DES MORTS » 
A LIVRÉ AUX SAVANTS D K FRESOUES INCONNUES 

Les anthropologues polonais qui, au 
début de cette année, ont séjourné du-
rant quelques semaines en Egypte s'y 
sont livrés à d'intéressantes recherches 
en compagnie de leurs collègues égyptiens. 
Un détachement a même parcouru trois 
cents kilomètres à travers le désert, dont 
deux cents en dehors de toute piste, à 
partir de la base de Marsa - Matrouh. 
pour atteindre l'oasis de Slouah, dans le 
désert Ouest. 

Cette oasis est intéressante du point 
de vue anthropologique parce que sa 
jiopulation, demeurée isolée, a gardé de 
nombreux traits qui la rattachent direc-
tement à la population de l 'Egypte an-
cienne. Tout en procédant à des obser-
vations anthropologiques, les membres de 
l 'expédition polono-égyptienne ont saisi 
cette occasion de donner des soins médi-
caux aux habitants. 

Ils ont fouil lé la « Colline des Morts » 
(Gaba el Maula) oti les anciens Egyptiens 
enterraient leurs morts. Ils ont décou-
vert des fresques magnif iques à l ' inté-
rieur des tombeaux cachés au f lanc de 
la colline et ils sont entrés dans un 
tombeau dont on ignorait Jusqu'ici l'exis-
tence. Un matériel considérable d'obser-
vations et de photographies a été réuni. 

L ' Inst itut d'archéologie de l 'Académie 
polonaise des Sciences, que dirige le pro-

fesseur Michałowski, . prévoit pour cette 
année une autre campagne de fouilles 
en Egypte, à Tel l Atrib. Ce sera la deu-
xième expédition des savants polonais 
dans cette localité, où ils ont déjà dé-
couvert (en 1957-58) des fours romains de 
fabrication de verre, trouvail le tout à 
fait originale qui a soulevé le plus grand 
Intérêt dans le monde scientifique. On 
ne possédait en e f f e t Jusqu'à présent 
aucun vestige matériel des procédés par 
lesquels les Romains fabriquaient du 
verre. 

D'autres recherches sont projetées pour 
cette année par les archéologues polonais 
en Nubie, en Syrie et en Albanie. 

D i x - s e p t c o u p l e s o n t f ê t é 
l e u r s n o c e s d ' o r 

Suivant la tradition, la municipalité 
de Varsovie a réuni, comme chaque 
année les couples qui fêtent leur cin-
quantième année de mariage. L 'année 
dernière, ils s'étalent trouvés cinquante : 
50 fois 50 ans... Cette année 17 ménages 
ont vu célébrer leur constance conjugale 
et leur longévité. Après leur avoir dé-
cerné une distinction, M. Spychalski, pré-
sident du Conseil municipal de Varsovie, 
a levé son verre à la santé de ses invités 
en leur souhaitant encore de longues 
années "de vie commune. 

vercle étanche empêchant les jeunes gens 
de poursuivre leurs études plus haut. 
Nous avons déjà eu des écoles de ce 
genre en Pologne, et nous n'en avons 
pas gardé bonne opinion. » 

Certains commentateurs soulignent que 
l ' institution de deux années d'enseigne-
ment professionnel ne doit pas donner 
l ' impression qu'el le remplace la refonte 
générale de l 'enseignement, qui est l 'objet 
de « l 'école de 9 ans » . Tout au plus 
peut-elle servir de banc d'essai. 

Les principales dif f icultés que doivent 
résoudre les promoteurs de la ré forme 
consistent dans le manque de locaux et 
le manque de personnel enseignant. Avec 
l 'arr ivée à l 'âge scolaire des générations 
nées dans l'essor démographique d'après-
guerre, l 'e f fect i f des élèves s'accroît rapi-
dement. Les enfants nés en 1958, qui 
frapperont à la porte de l 'école en 1965. 
seront deux fois plus nombreux que ceux 
qui étalent nés en 1943, et qui sont 
entrés à l 'école en 1950. Le plan sep-
tennal en cours prévoit la construction 
de 40.000 salles de classe, qui suf f iront 
tout Juste à fa ire face à l 'accroissement 
des ef fect i fs. Où loger les classes des 
deux années supplémentaires ? La cam-
pagne de souscriptions volontaires pour 
« les mille écoles du millénaire » apporte 
sans doute i-n espoir, mais un gros e f f o r t 
sera nécessaire. 

En ce qui concerne le personnel en-
seignant, on manque à l 'heure actuelle 
de 30.000 instituteurs. Parmi ceux qui 
exercent, 11.000 sont considérés comms 
ne possédant pas de qualif ication péda-
gogique suff isante, et 9.000 ont atteint 
l 'âge de la retraite. Compte tenu du rythma 
de formation actuel de nouveaux en-
seignants et de l 'accroissement prévu 
des besoins pour ces prochaines années, 
on peut craindre que le déficit en per-
sonnel, en 1965, se ch i f f re encore à 22 000 
instituteurs. 

Le ministre, M. Bieńkowski, ayant 
prévu que les classes de 8- année auraient 
f in i d 'être mises en place en 1965, la plu-
part des responsables du syndicat ont 
estimé ce terme trop éloigné et demandé 
une application beaucoup plus rapide de 
la réforme. A cet e f fet , ils préconisent 
des mesures de nature à attirer davan-
tage de Jeunes gens vers l'enseigneme nt, 
notamment en assurant aux maîtres de 
bonnes conditions de logement ; des cours 
spéciaux pour compléter l ' instruction des 
maîtres insuff isamment qualif iés ; et sur-
tout l 'extension de l 'enseignement pro-
fessionnel formant les futurs institu-
teurs. 

„ I . A V I E EST B E L L E 
R E M P O R T E UN P R I X 

A U F E S T I V A L 
DU C O U R T M E T R A G E 

La remise solennelle des prix du Festi-
val International des f i lms de court mé-
trage (au cours duquel 21 pays ont pré-
senté 125 f i lms) a eu lieu à Oberhausen. 
Les Hollandais ont remporté le premier 
prix pour leur f i lm Le Verre. Le deu-
xième prix ex œquo a été attribué à la 
Pologne, pour La Vie est belle, et à la 
Tchécoslovaquie, pour Peintures d'en-
fants. 

Deux autres courts métrages polonais 
— Le Carrousel de Łowicz et Deux 
hommes et une armoire — ont reçu des 
diplômes d'honneur. 

LES C H A N T I E R S DE G D A N S K 
C O N S T R U I S E N T 3 Y A C H T S 

P O U R LES U.S.A. 
M. Wil lcox, capitaine de la marine 

marchande aux USA, a commandé aux 
chantiers navals de Gdansk-Stogl trois 
yachts de haute mer du type « P . M. 
Ametyst » . Ces bateaux, d'une longueur 
de 8 m 70 sur 2 m 48 de grande largeur, 
peuvent embarquer cinq personnes. Ils 
seront construits en bois de chêne et en 
matière plastique ; les superstructures 
seront en acajou. Equipés de moteurs du 
type Benta, ces unités seront parmi les 
plus modernes du genre. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cade',. Paris (9*). 



Os 
^STATNI S T R Z A Ł " — na jnowszy polski f i lm sensacy jny reży-

serii Jana Rybkowsk iego , daleko odb iega od szablonu, stoso-
w a n e g o w tym gatunku twórczośc i , przede wszystk im dzięki 
o r yg ina lnemu scenar iuszowi i c i ekawemu naświet leniu g łów-

nego konf l iktu. W „Osta tn im s t r za l e " nie ma zbyt wie lu ucieczek i 
pogoni , a wątek sensacy jny stanowi ty lko tło wydar zeń , a le m imo to 
f i lm t r zyma w napięciu w idown i ę , skupia jąc j e j uwagę na w ę z ł o w y m 
prob lemie i ż y w o toczące j się akcj i . 

Akc ja tego f i lmu toczy się współcześnie w ma le j i spoko jne j mie j -
scowości w y p o c z y n k o w e j , która Jednak przed laty była w i d o w n i ą 
bandyck ie j dz ia ła lności g r o źnego Ste fana Z iarny . Skazany na doży-
wotn ie w i ę z i en i e — Z iarno wraca pewnego dnia w swe rodz inne 
strony, został bowiem zwo ln i ony z w ięz i en ia na podstawie amnest i i . 
Oczywśc i e ludzie, k tórzy tu spędza ją ur lopy, lub którzy n i edawno 
tu się osiedl i l i — nie z w r a c a j ą na niego na jmn i e j s z e j uwag i , a le dawni 
mieszkańcy unika ją g o j ak ognia . 

Z iarno iprzyjechał tu, by za ła twić p ewne stare porachunki , przede 
wszystk im — ze s w y m d a w n y m kompanem Ski łądz iem, który g o zdra-
dzi ł i w y d a ł w ręce mi l i c j i . Skiłądź w ie , źe Z iarno Jest n ieubłagany, 
toteż d r ży o swe ż y c i e i szuka pomocy u komendanta m ie j s cowego 
posterunku mi l i c j i — s ierżanta Giżyck iego . 

Giżycki , który przed laty aresz tował Z iarnę, zna go dobrze i darzy 
j ak imś b l i że j n ieokreś lonym szacunkiem Jako równorzędnego sobie 
partnera z dawnych czasów. Sierżant mia ł sam prawdoipodobnie bardzo 
burz l iwą przeszłość, a le teraz reprezentuje w ładzę pańs twową, więc 
też sWą sympat ię d la Z i a rny tai g łęboko w sercu i og ran icza ty lko 
do tego, źe ostrzega bandytę, by nie robi ł g łupstw. 

Ostrzeżenia jednak nie p o m a g a j ą i ipewnego dnia Z ia rno zaczyna 
działać. W ó w c z a s pada ów ostatni strzał. 

Znaczna ezęść akc j i tego f i lmu r o z g r y w a się w plenerze. Sceny 
p l enerowe by ły nakręcane w uroczym zakątku Pols<ki nad Jeziorami 
Augustowskimi , a dośw iadczony operator Bogusław Lambach w y d o b y ł 
w swych zd jęc iach całe piękno tych okol ic i nadał zd j ęc iom l i ryczny 
nastrój , który tak s i ln ie kontrastuje, szczegó ln ie przy zd jęc iach nocnych 
— z d ramaturg ią akc j i . 

Wśród w y k o n a w c ó w ról w y r ó ż n i a j ą się : Emil Ka r ew i c z (pamię tny 
poruczn ik Mądry z f i lmu „ K a n a ł " i bohater wie lu innych polskich 
f i l m ó w ) , Urszula Modrzyńska , którą ostatnio w idz i e l i śmy w komed i i 
„Des z c zowy l i p i ec " oraz znany d ramatyczny aktor teatra lny Stanisław 
Jasiukiewicz. (M. ) 

O S T A T N I S T R Z A Ł 

1. T e d w i e d z i ewczyny , które p r zy j e cha ły na urlop do małe j mie jscowośc i w y p o c z y n k o w e j , poło-
żone j wśród Jezior i kanałów, nawet nie do myś la ją się, źe wraz z nimi z j a w i ł się tu g ro źny 

bandyta Stefan Z iarno , który przed laty by ł postrachem całe j okol icy . Starzy mieszkańcy uni-
kają g o Jałt ognia , a l e wczasow i c z e nie w idzą w nim nic szczegó lnego. 

^ 1 

2. Skiłądź (Cezary Julski — na zd jęc iu w środku) dow iedz ia ł się Już o p r z y j e źd z i e 
Z ia rny , swego d a w n e g o komipana, którego w y d a ł w ręce mi l i c j i . Domyś la się też, 

ź e Z ia rno z j a w i ł się tu, aby w y r ó w n a ć z nim stare porachunki , toteż jest zaniepo-
ko jony i postanawia przede wszystk im szukać pomocy u komendanta m i e j s cowego 
posterunku mi l i c j i . 

3, w imieniu Ski łądz ia dz ia ła Jego kochanka-kelnerka Magda, która próbuje namów ić 
s ierżanta mi l i c j i Giżyckiego , aby doiprowadzi ł do usunięcia Z i a rny z miasteczka. 

Sierżant Jednak odmaw ia , bow iem na raz ie nie ma żadnych podstaw ¡ku temu. 
(Na zd jęc iu — Urszula Modrzyńska Jako kelnerka Magda i Emil Karew icz jako sier-
żant mi l i c j i G iżyck i ) . 

4. A oto ów g r o ź n y Z i a rno (z l ewe j ) . Dziesięć lat pobytu w w ięz i en iu n iczego go 
nie nauczyło . Jak d a w n i e j jest arogancki i napast l iwy , zaczep ia spokojnych ludzi 
i «<aźdej chwi l i go tów Jest w y w o ł a ć awanturę . Spokojn i wczasow ic ze zac zyna j ą się 
czuć n ieswo jo , gdy z j a w i a się Ziarno. ( W roli S te fana Z iarny — znany aktor drama-
tyczny Stanisław Jas iukiewicz ) . 

5. Tymczasem w małe j mie jscowośc i w y p o c z y n k o w e j nad Jeziorami zaszły poważne 
wypadk i . P e w n e g o dnia Z iarno zaa takował mi l i c janta , rozbroi ł g o i z pistoletem 

w ręku uciekł w j iobl iskie s zuwary . Sierżant Giżycki obmyś la teraz ze s w y m pomoc-
nik iem plan akcj i , która doprowadz i ć ma do ujęcia bandyty , a skończy się t rag iczn ie 
— ostatnim strzałem. 
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Ile razy mam mówić, że podczas treningów się nie je. Kto powiedział , ,LIPA" ? 

Panie dyrektorze, jeżeli nie dostanę podwyżki to ugryzę pana w ucho 
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Franek, dziś masz świetny czas. Polecony do pana ! 
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